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– Zaczęliśmy rozumieć wolność jako 

nieograniczoną swobodę w wypowiadaniu głupot

– mówi „Wyborczej” wiceministra nauki i zapowiada 
zmiany w przepisach, które zobowiążą uczelnie 
do przeciwdziałania naukowej dezinformacji.

Alicja Gardulska

„Ponawiam postulat odbierania stop-
ni i tytułów naukowych za głoszenie 
ewidentnych kretynizmów” – napi-
sał w serwisie X wicepremier i szef 
MSZ Radosław Sikorski. Udostępnił 
wideo, na którym ks. prof. Tadeusz 
Guz z Katolickiego Uniwersytetu Lu-
belskiego opowiada, że atak na World 
Trade Center z 2001 r. był jedynie „ge-
nialną symulacją medialną”.

W komentarzu wiceministra na-
uki Karolina Zioło-Pużuk zapewniła, 
że po planowanej przez resort nowe-
lizacji przepisów uczelnie będą mia-
ły „obowiązek zapobiegania dezinfor-
macji naukowej”.

Nie tak łatwo 
pozbawić tytułu
Wideo udostępnione przez Sikorskie-
go jest sprzed lat, ale zyskało nowe ży-
cie, bo zatrudniony w Instytucie Filo-
zofi i KUL ks. profesor Guz często łą-
czony jest z ogłoszonym w sobotę kan-
dydatem PiS na premiera Przemysła-
wem Czarnkiem.

Ks. prof. Guz ma na koncie wiele 
skandalicznych wypowiedzi. W 2018 r. 
sugerował, że Hitler dostał od Żydów 
kredyt na budowę Auschwitz, a mord 
rytualny to „udowodniony fakt”. Po in-
terwencji Rady Chrześcijan i Żydów 
KUL wszczął postępowanie dyscypli-
narne. I po dwóch latach je umorzył, 
bo – jak stwierdziła komisja – profe-
sor „zachowywał się godnie poza miej-
scem pracy, głosząc prywatne poglądy, 
które mogły być trudne do akceptacji 
dla środowisk żydowskich”.

Postulat Sikorskiego, by pozbawić 
naukowca z Lublina tytułu, nie jest 
możliwy do spełnienia. Prawo do-
puszcza co prawda taką możliwość, 
ale tylko w przypadkach kłamstwa 
w oświadczeniu lustracyjnym lub po-
pełnienia plagiatu.

Jesienią ubiegłego roku pytaliśmy 
w „Wyborczej”, czy naukowiec może 
publicznie kłamać. Ogromne kon-
trowersje wywołał wówczas wywiad 
Bogdana Rymanowskiego z prof. Gra-
żyną Cichosz, opublikowany na jego 
youtubowym kanale.

Emerytowana profesorka tech-
nologii żywności wykładała w nim 
swoje teorie o tłuszczach roślinnych 
i zwierzęcych. Przekonywała, że nie 
ma dowodów na „miażdżycotwórcze 
właściwości tłuszczów zwierzęcych”, 
a te roślinne „nie mają ze zdrowiem 
nic wspólnego”. Mówiła, że „nie ty-
jemy od kalorii, a od insuliny” i że 
„tłuste jedzenie jest zdrowym jedze-
niem”. A także, że szczepionki powo-
dują spektrum autyzmu.

– Jeśli profesor nikogo nie obraża, 
ani nie oskarża, to nawet jeśli opowia-
da, że Ziemia jest płaska, a szczepionki 
powodują autyzm, nic nie można zro-
bić. Bo wypowiada się jako prywatna 
osoba – mówił nam wtedy prof. Grze-
gorz Węgrzyn, wiceprzewodniczący 
Rady Doskonałości Naukowej.

Nowe zadania dla uczelni
W rozmowie z „Wyborczą” wicemini-
stra nauki Karolina Zioło-Pużuk zapo-
wiada, że jej resort ma zamiar przere-
dagować art. 11 ustawy Prawo o szkol-
nictwie wyższym i nauce, który wymie-
nia „podstawowe zadania uczelni”. Zo-
stanie do nich dodana „popularyzacja 
nauki i przeciwdziałanie dezinformacji 
naukowej”. Uczelnie zostaną też zobo-
wiązane do uchwalenia przez swoje se-
naty Kodeksu Etyki Wspólnoty Akade-
mickiej (obejmującego pracowników, 
doktorantów i studentów). W nim mo-
gą zapisać ewentualne kary dla osób 
publicznie opowiadających rzeczy nie-
zgodne z aktualnym stanem wiedzy.

– To nie jest zamach na wolność 
akademicką – zastrzega Zioło-Pużuk. 
– Zaczęliśmy rozumieć wolność jako 
nieograniczoną swobodę w wypowia-
daniu głupot. A przecież wolność aka-
demicka dotyczy swobody w prowa-
dzeniu badań, a nie bezkarnego opo-
wiadania często szkodliwych poglą-
dów – tłumaczy. •
• Czytaj też ► Wyborcza.pl

Uczelnie mają reagować na dezinformację

Skończyć 
naukowe bzdury
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Tytuł profesora można 

odebrać tylko wtedy, 

gdy naukowiec skłamał 

w oświadczeniu 

lustracyjnym lub popełnił 

plagiat

Temat dnia

Sukces 
może stać się 
porażką
– Dla mnie jasne jest, że to Amery-
kanie ogłosili i rozpoczęli tę wojnę, 
i że to oni nią dowodzą – mówi 
„Wyborczej” Ehud Olmert, były 
premier Izraela ► 4-5

Kultura

EMOCJE NA ZEWNĄTRZ
Nagrodę dla najlepszej aktorki pierwszoplanowej, za rolę 
w fi lmie „Hamnet”, Jessie Buckley już ma. Teraz czeka na swo-
jego pierwszego Oscara. I powinna go dostać.
► 14-15

Ekonomia

Zarobek 
w systemie 
kaucyjnym
Pan Tomasz odkrył, że w syste-
mie kaucyjnym jest furtka, która 
pozwala za plastikową butelkę 
dostać więcej niż przewidziane 
w przepisach 50 groszy ► 10
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Mam nadzieję,  

że nie będą domagać się ewakuacji 

na koszt podatnika

RADOSŁAW SIKORSKI

wicepremier, minister spraw zagranicznych w serwisie X o Polkach i Polakach,  

którzy od 1 marca, czyli po rozpoczęciu wojny na Bliskim Wschodzie, polecieli do tego regionu.  

Według Straży Granicznej 97 osób udało się do Kataru, 271 do Omanu, 

a 368 do Zjednoczonych Emiratów Arabskich.  

W tym gronie jest 37 dzieci poniżej 15 lat

Liczba  
dnia

337
Tyle lokomotyw wyłączo-

nych z eksploatacji wysta-

wiło na sprzedaż PKP Cargo. 

Jak podaje PAP, na początku 
stycznia spółka poinformowa-
ła, że zamierza sprzedać 2831 
wraków wagonów towaro-
wych, a na początku września 
2025 r. zarząd PKP Cargo 
zdecydował o sprzedaży  
6 tys. 696 sztuk wyeksploato-
wanych wagonów.

Będziemy mieli kolejnego noblistę?

Wybitny biolog chce  
być Polakiem

Prof. Victor Ambros 
(na zdjęciu), amery-

kański biolog molekular-
ny i noblista z 2024 roku, 
wystąpił o polskie oby-
watelstwo. W poniedzia-
łek spotkał się z premie-
rem Donaldem Tuskiem. 
– To byłby sposób na 
uhonorowanie mojego 
ojca, ciotki, ich rodziców, 
a także wszystkich tych 
ludzi, którzy walczyli 
i przetrwali, żebym 
mógł dziś istnieć. W ten 
sposób chciałbym oddać 
im hołd – tłumaczył  
prof. Ambros w rozmo-
wie z Polską Agencją 
Prasową. 

Urodził się w Hano- 
ver w stanie New Hamp- 
shire w USA. Całe  życie  
zawodowe  spędził w No-
wej Anglii. Od 2008 r.  
pracuje na Uniwersy-
tecie Massachusetts 
w Worcester. Dwa la-
ta temu, razem z Garym 
Ruvkunem, odebrał Na-
grodę Nobla za odkry-
cie mikroRNA i opisanie 
jego roli w ekspresji ge-
nów. Czyli opisanie tego, 
co włącza lub wyłącza 
nasze geny. 

Jego łącznikiem z Pol-
ską był ojciec, Longin 
Bohdan Ambros, który 
urodził się we wsi Dor-
giszki (dawna Wileńsz-
czyzna). W czasie II woj-
ny światowej, jako mło-
dy chłopak, został wy-
wieziony na roboty do 
Trzeciej Rzeszy. Praco-

wał tam w fabryce pro-
dukującej paliwo z drew-
na. Po wyzwoleniu przez 
Amerykanów zaczął pra-
cować dla nich. Dzięki 
temu nauczył się mówić 
po angielsku i z czasem 
wyemigrował do USA. 

Przyszły noblista wy-
chował się na farmie, 
którą jego ojciec i matka 
– Clara, z domu Brown 
– prowadzili w stanie 
Vermont (mieli w su-
mie ośmioro dzieci). Na 
farmie pełno było ksią-
żek, w tym o naukow-
cach, wynalazcach. – To 
genialny człowiek, który 
urodził się w niewłaści-
wym czasie w Europie 
– mówił o ojcu w wywia-
dzie, którego kilkanaście 
lat temu udzielił pismu 
„PLoS Genetics”.

Longin Ambros 
zmarł w 2014 r., w wie-
ku 90 lat. – Ojciec mó-

wił o Polsce jako o kra-
ju, którego granice wciąż 
przesuwały się na ma-
pie. To sprawiało, że 
w mojej głowie rodzi-
ło się poczucie, iż Polska 
jest czymś niemal niere-
alnym, jakby złudzeniem 
– mówił prof. Ambros 
w rozmowie z PAP. – Do-
piero później, zwłaszcza 
w ostatnich latach, coraz 
wyraźniej dostrzegałem, 
jak niezwykle odporny 
okazał się naród polski, 
jak potrafił przetrwać 
napór historii i sił, któ-
re chciały go unicestwić. 
Dziś jest silniejszy niż 
kiedykolwiek – dodał.

Ambros już ma na-
ukowe związki z Polską. 
W ubiegłym roku został 
przewodniczącym Rady 
Naukowej najmłodszego 
instytutu Polskiej Akade-
mii Nauk – IMoL. •
Alicja Gardulska
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Wojciech  
Czuchnowski

Makabryczne zabawy 
Trumpa

D
la prezydenta USA zatapianie irańskich statków jest 
„zabawne”, a dokładniej mówiąc – „zabawniejsze” niż ich 
przejmowanie przez siły USA. Tą zapożyczoną od swoich 
strategów myślą Donald Trump podzielił się podczas po-

niedziałkowej konferencji, na której ogłosił sukces operacji prze-
ciwko Iranowi. Straszył, że jeśli Iran się nie podda, to „spadnie na 
niego śmierć, ogień i furia”, a amerykańskie rakiety „zlikwidują 
łatwe do zniszczenia cele”, co „praktycznie uniemożliwi Iranowi 
ponowne powstanie jako naród”.

5 marca, w pierwszych dniach amerykańsko-izraelskiej 
„operacji wojskowej”, łódź podwodna zatopiła irańską fregatę 

wojenną Dena. Okręt 
znajdował się na wodach 
międzynarodowych, nie 
był uzbrojony i wracał 
z międzynarodowych 
ćwiczeń w Indiach.

Według zgodnej oceny 
specjalistów atak na frega-
tę był po prostu egzekucją. 
Załoga niczego się nie spo-
dziewała, jednostka płynę-
ła po akwenie chronionym 
konwencjami, a pomiędzy 

USA a Iranem nie ma stanu wojny. Wszystko działo się 3 tysiące 
kilometrów od wybrzeży Iranu. Ze 180 marynarzy ocalało mniej 
niż 50. Akcję ratunkową przeprowadziła marynarka pobliskiej 
Sri Lanki. Załoga amerykańskiego okrętu nie zainteresowała się 
losem swoich ofiar.

Zniszczenie na wodach międzynarodowych nieuzbrojonego 
okrętu państwa, z którym nie jest się w stanie wojny, i nieudziele-
nie pomocy rozbitkom to co najmniej trzy elementy pozwalające 
zaliczyć to zdarzenie do „zbrodni wojennych”. W tym kontekście 
stwierdzenie Trumpa o zatapianiu jako czynności „zabawnej” czy 
„zabawniejszej” jest upiorne i przerażające.

Niestety (niestety, bo USA są naszym największym sojuszni-
kiem), mieści się to w przyjętej przez obecną administrację USA 
retoryce. Biały Dom w propagandowych materiałach przedstawia 
wojnę jako właśnie „zabawę”, „wycieczkę” (kolejne określenie 
z poniedziałkowej konferencji), grę w stylu „Call of Duty” czy 
propagandowe wideo zmontowane z fragmentów „Gladiatora” 
i „Bravehearta”.

Bezmyślny rechot z ofiar, apologia przemocy, groźby unice-
stwiania całych narodów i otwarta zapowiedź, że to „nie będzie 
uczciwa walka” (jak mówi sekretarz wojny Steve Hegseth), nie 
mają nic wspólnego z normami cywilizacyjnymi naszego świata. 
Tam, gdzie rządzi kult silniejszego, nie ma miejsca ani na uczci-
wość, ani na honor. •

Bezmyślny rechot z ofiar 

i apologia przemocy nie mają 

nic wspólnego z normami 

cywilizacyjnymi naszego 

świata

Boliwia
Ku czci o�ar katastrofy wojskowego samolotu

Poniedziałkowa ceremonia w El Alto w Boliwii ku czci ofiar katastrofy samolotu wojskowego. 28 lutego, tuż po lądo-
waniu, rozbił się tu należący do boliwijskich sił powietrznych Hercules transportujący nowe banknoty z banku cen-
tralnego. Zginęło 20 osób, a kilkadziesiąt zostało rannych.

F
O

T
. R

E
U

T
E

R
S

 /
 C

L
A

U
D

IA
 M

O
R

A
L

E
S

eprasa.pl 7eda294b5e



3WydarzeniaGazeta Wyborcza
Środa, 11 marca 2026

1 RP

Ewa Ivanova

Czy sędzia może rozpoznawać wniosek, 
który dotyczy spełniania przez niego same-
go wymogów niezawisłości i bezstronno-
ści? Czy rzeczywiście może rozstrzygać 
we własnej sprawie? Wydaje się to nie-
możliwe, bo w prawie obowiązuje zasada 
nemo iudex in causa sua – nikt nie może 
być sędzią we własnej sprawie.

Jednak „Wyborcza” dotarła do odpisów 
zarządzeń wydanych przez obecnego pre-
zesa Izby Karnej Sądu Najwyższego, neo-
sędziego Zbigniewa Kapińskiego, który 
odrzucił wnioski dotyczące siebie.

Prokuratura chciała 
testu niezależności 
Z pism, z którymi się zapoznaliśmy wyni-
ka, że 19 listopada 2025 r. w dwóch różnych 
sprawach karnych rozpoznawanych w Izbie 
Karnej SN, „Sąd Najwyższy w składzie: pre-
zes SN Zbigniew Kapiński” odrzucił wnio-
sek prokuratury „o zbadanie spełniania 
przez prezesa SN Zbigniewa Kapińskiego 
wymogów niezawisłości i bezstronności”.

Wnioski złożyła prokuratura, która 
domagała się przeanalizowania, czy neo-
sędzia Kapiński gwarantuje niezawisłość 
i bezstronność biorąc pod uwagę okolicz-
ności towarzyszących jego powołaniu i jego 
postępowanie po powołaniu. Chciała prze-
prowadzenia ustawowego testu niezależ-
ności, który wprowadzono za rządów PiS 
w 2022 r. z inicjatywy ówczesnego prezy-
denta Andrzeja Dudy.

Teoretycznie miał on wyeliminować 
problem związany z wadliwymi orzecze-
niami neosędziów. Ale w praktyce warun-
ki poprowadzenia testu postawiono w taki 
sposób, że wiele wniosków jest odrzuca-
nych już na wstępnym etapie.

Tak było także w przypadku wniosku 
o test neosędziego Kapińskiego. Z odpi-
sów zarządzeń, które poznaliśmy wynika, 
że Kapiński odrzucił wnioski prokuratury 
o test wobec siebie. W uzasadnieniu wska-
zał, że nie spełniały one wszystkich wyma-
ganych prawem wymogów. Nie wskazywały 
bowiem na sposób postępowania sędziego 
po powołaniu oraz na okoliczności związa-

ne z powołaniem, które mogłyby wpływać 
na naruszenie standardu niezależności lub 
bezstronności w konkretnych sprawach.

Neosędzia Zbigniew Kapiński jest obec-
nie jednym z kandydatów na pierwszego 
prezesa Sądu Najwyższego. Decyzję o tym, 
kto zostanie następcą Małgorzaty Manow-
skiej, podejmie prezydent Karol Nawrocki. 
W przeszłości Kapiński był sędzią warszaw-
skiego sądu apelacyjnego. Po wyborze na 
prezesa Izby Karnej wysyłał koncyliacyjne 
sygnały, w których zapewniał, że nie zamie-
rza zmuszać „starych” sędziów do orzeka-
nia z neosędziami, bo nie chce wywoływać 
dodatkowych konfl iktów. 

Ale zaostrzył kurs i obecnie w części 
spraw – wbrew wcześniejszym zapowie-
dziom – wyznacza składy „mieszane”. Poza 
tym różnymi sposobami próbuje bloko-
wać wyłączenia neosędziów i uchylanie 
ich orzeczeń. Izba Karna SN pod jego prze-
wodnictwem, w składzie złożonym z neosę-
dziów, podjęła uchwałę kwestionującą usu-
nięcie Dariusza Barskiego ze stanowiska 
prokuratora krajowego przez ówczesnego 
prokuratora generalnego Adama Bodnara.

„Techniczna omyłka na wydruku” 
„Wyborcza” zapytała Sąd Najwyższy, 
kto zdecydował o odrzuceniu wniosków 
w sprawie testu niezależności prezesa Izby 
Karnej Zbigniewa Kapińskiego. I z jakich 
powodów z odpisów zarządzeń wynika, 
że wnioski o test prezesa Izby Karnej Z. 
Kapińskiego odrzucił Z. Kapiński.

– W przedmiotowych sprawach zarzą-
dzenia oddalające wnioski prokuratora 
Prokuratury Krajowej wydał 19 listopa-
da 2025 r. Marek Siwek, przewodniczący 
Wydziału III, działający z upoważnienia 
Prezesa Sądu Najwyższego Izby Karnej 
SSN – mówi Albert Stawiszyński, zastępca 
rzecznika prasowego Sądu Najwyższego. 

Dlaczego na odpisach jest wskazany nie 
neosędzia Siwek, a neosędzia Kapiński?

Stawiszyński twierdzi, że „z powodu 
technicznej omyłki na wydruku odpisu 
tych zarządzeń prokurator otrzymał nie-
prawidłową informację. – Po zauważeniu 
tego Wydział III Izby Karnej SN poprawił 
odpis zarządzenia i przesłał je ponownie 

wraz z pismem z 16 stycznia 2026 r., które 
prokurator odebrał 19 stycznia 2026 roku 
-dodaje rzecznik.

Zapytaliśmy Sąd Najwyższy, czy spra-
wę zarządzeń badało kierownictwo SN 
lub rzecznik dyscyplinarny SN, a jeśli tak, 
to jakie są ustalenia. Pytania „Wyborczej” 
przekazano rzecznikowi dyscyplinarne-
mu. Czekamy na odpowiedź.

Dwukrotne orzekania 
w tej samej sprawie
Według źródeł „Wyborczej”, Prokuratura 
Krajowa po otrzymaniu odpisów zarzą-
dzeń wydanych przez Kapińskiego w spra-
wie jego własnego testu, powiadomiła 
rzecznika dyscyplinarnego SN sędziego 
Andrzeja Tomczyka o wydaniu rozstrzy-
gnięć z pogwałceniem zasady nemo iudex 

in causa sua. W efekcie w styczniu prze-
słano prokuraturze ponownie te same 
zarządzenia, ale z ich odpisów wynika, że 
decyzję o odrzuceniu testów podejmował 

jednak nie neosędzia Kapiński, a neosę-
dzia Marek Siwek.

Dodatkowo poinformowano prokuratu-
rę, że zarządzenia zostały wydane w zastęp-
stwie prezesa SN, a więc w zastępstwie 
Kapińskiego, choć treść samych odpisów 
na to nie wskazuje.

Ponieważ prokuratura otrzymała z Sądu 
Najwyższego dwa zarządzenia dotyczące 
testu niezależności Kapińskiego, ale wyda-
ne przez różnych neosędziów, śledczy zwró-
cili się do rzecznika dyscyplinarnego SN 
o informację, czy jedno z zarządzeń wyda-
nych przez dwóch różnych sędziów w tej 
samej sprawie utraciło moc. A jeśli tak, to 
w jakim trybie to nastąpiło.

Według prokuratorów, na fakt dwu-
krotnego orzekania w tej samej sprawie 
mogą wskazywać poświadczenia za zgod-
ność odpisów z oryginałem – są na nich 
podpisy kierownika sekretariatu wydzia-
łu Izby Karnej oraz pieczęcie urzędowe 
Sądu Najwyższego.

Nieofi cjalnie dowiedzieliśmy się, że 
rzecznik zbadał sprawę, ale uznał, że 
stwierdzone nieścisłości nie wypełniają 
znamion deliktu dyscyplinarnego. Według 
niego oryginalne zarządzenia wydał Marek 
Siwek i zrobił to z upoważnienia – a nie 
w zastępstwie – prezesa Izby Karnej, czy-
li Kapińskiego. •

Neosędzia odrzucił wniosek 
dotyczący siebie samego

Prokuratura domagała się 

przeanalizowania, czy neosędzia Kapiński 

gwarantuje niezawisłość i bezstronność

• Neosędzia 

Zbigniew 

 Kapiński
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Przeszłam na emeryturę i chłonę każdą sekundę życia

Tylko w sypialni smutek
– Po przejściu na emeryturę przestałam 

odgrywać życiowe role. Jestem kobietą, któ-

ra chłonie każdą sekundę życia i nie zamierza 

zmarnować ani chwili. A jednak nie wszystko 

się układa.

Ekspertki odpowiadają 
Czytelniczkom
Nasza Czytelniczka jest szczęśliwa 

na emeryturze, ale doskwiera jej 

brak seksu.

– Od trzech lat jestem już tylko Mał-
gorzatą. Po przejściu na emeryturę 
przestałam odgrywać życiowe role. 
Przestałam być dyrektorką, odpuści-
łam matkowanie, bycie babcią, któ-
ra niańczy wnuki. Jestem kobietą, 
która chłonie każdą sekundę życia 
i nie zamierza zmarnować ani chwi-
li – opowiada. – Córkę urodziłam, kie-
dy skończyłam 19 lat, za dwa lata na 
świecie pojawił się syn. Kocham swo-
je już bardzo dorosłe dzieci, ale jed-
nocześnie wiem, ile im poświęciłam. 
Przy dwójce dzieci, studiach wieczo-
rowych i karierze zawodowej nie by-
ło wystarczająco czasu na „życie po”. 
Moje koleżanki studiowały, mieszka-
ły w akademikach, chodziły na impre-
zy, a ja w tym czasie zajmowałam się 
dziećmi. Tak wybrałam, nie mam do 
nikogo pretensji, ale nie będę udawać, 
że przyszło to łatwo i bez wyrzeczeń.

Kiedy skończyłam pracę, poczu-
łam, jakby wyrosły mi skrzydła. Nie 
mogę usiedzieć na miejscu. Zrobi-
łam prawo jazdy. Zawsze narzekałam 
na nadprogramowe kilogramy, a te-
raz jestem szczupła, jak nigdy w ży-
ciu. Jeżdżę na rowerze, chodzę na 
jogę, odnowiłam znajomości sprzed 
lat, zorganizowałam sąsiadów i robi-
my sobie spotkania towarzyskie – co 
tydzień, za każdym razem ktoś inny 
jest gospodarzem.

W tym wszystkim jest także mąż. 
Na rowery nie dał się namówić, do 
sąsiadów nie zawsze ma cierpliwość, 
a jak ja idę na jogę, on majsterkuje so-
bie w garażu. Wydawałoby się, że się 
rozmijamy, ale po ponad czterdziestu 
wspólnych latach znamy swoje potrze-
by i temperamenty. Jednak brakuje mi 
wspólnego bycia. Co wieczór ląduje-
my razem w łóżku, ale jest tylko buzi 
i spać. A ja chciałabym mocniej, wię-
cej. Powiedziałam mu to ostatnio. Po-
patrzył na mnie smutno znad książki 
i powiedział: „Gośka, natury nie oszu-

kasz. Jesteś mi bliska, to chyba nadal 
miłość, ale seks już mnie nie kręci”.

Próbowałam seksownej bielizny, 
był nastrój w sypialni, ale mój mąż 
„nie zadziałał”. Tłumaczę mu, że są 
tabletki, lekarze. Przecież po sześć-
dziesiątce ludzie nie muszą rezygno-
wać z seksu. Nigdy nie pomyślałam, 
że na „stare lata” zachce mi się męż-
czyzny. Wszystko się układa, ale nie 
wiem, jak rozpalić męża w sypialni. 
Kocham moje aktywne dni, ale smu-
tek w sypialni psuje obraz całości. Czy 
nam też grozi bycie obok siebie, bo ży-
jemy w innym tempie?

Nigdy nie jest 
za późno na życie

JUSTYNA RYCZKO
psycholożka z avigon.pl

Droga Małgorzato, jeżeli pozwolisz, 
po lekturze Twojego listu tak wła-
śnie będę się do Ciebie zwracać. Bar-
dzo dziękuję za Twój niezwykle po-
ruszający list. Bije z niego odwaga, 
szczerość i ogromna siła, która czę-
sto budzi się dopiero wtedy, gdy ży-
cie wreszcie daje nam przestrzeń, by 
odetchnąć. To piękne i ważne, że po-
trafi sz nazwać ten moment. Ten czas, 
w którym po latach odpowiedzialno-
ści i troski o wszystkich wokół zaczę-
łaś być sobą – nie „czyjąś”, tylko po 
prostu Małgorzatą. To nie egoizm, 
tylko naturalny etap rozwoju. Bar-
dzo mnie cieszy, że osoba w Twoim 
wieku cieszy się życiem, ma mnóstwo 
zajęć i nowych pomysłów i wciąż ma 
niewyczerpany apetyt na życie. Wie-
lu ludzi do tego punktu nie dociera, 
inni boją się go nazwać. 

To, co przeżywasz, ma kilka waż-
nych warstw i wszystkie są zrozu-
miałe. To, że po przejściu na emery-
turę poczułaś przypływ życia, ruchu 
i ciekawości świata, jest bardzo częste 
u osób, które wcześniej długo funkcjo-
nowały „w poczuciu obowiązku”. To 
właśnie Twoje „skrzydła”.

Twoje ciało i psychika dostały 
wreszcie przestrzeń, aby rozwinąć 
skrzydła. To, że dbasz o siebie, o swo-

je relacje, bycie aktywną, jest zdrowe 
i rozwojowe. W żadnym stopniu nie 
należy tego analizować poprzez pry-
zmat wieku, ponieważ nigdy nie jest 
za późno na życie. Również sposób 
bycia babcią – obecny, ale nienarzu-
cający się – brzmi dojrzale i mądrze.

To, że Ty przyspieszyłaś, a Twój mąż 
zwolnił, nie musi oznaczać oddalania 
się emocjonalnego. Różne tempo to 
nie to samo co rozpad. Po 40 latach 
związku bardzo często pojawia się zja-
wisko „równoległych światów”, które 
mogą współistnieć – o ile jest między 
nimi most.

To zresztą zupełnie normalne, że 
po tylu latach wspólnego życia ludzie 
mogą mieć swoją „bajkę”, do której in-
ni – nawet najbliżsi mogą nie mieć do-
stępu. Ale tym wspomnianym wcze-
śniej mostem jest rozmowa, cieka-
wość siebie nawzajem i uznanie swo-
ich różnic bez próby „naprawiania” 
drugiej osoby.

Twoje pragnienie bliskości fizycznej, 
seksualnej, jest w pełni naturalne tak-
że – a może właśnie – po 60. roku ży-
cia. Bardzo często ludzie mówią, że 
„w tym wieku już nie wypada”, że to 
wstyd albo zwyczajnie nie mają już na 
to ochoty. A Ty zupełnie wprost przy-
znajesz, że chciałabyś, aby Wasza sfe-

ra seksualna odżyła. Jednak musisz 
pamiętać, że równie naturalne, jak 
Twoja potrzeba, jest to, że Twój mąż 
może doświadczać spadku libido, lę-
ku przed „niesprawnością”, zmęcze-
nia albo po prostu innego etapu swo-
jej seksualności. Powinnaś spróbować 
to zrozumieć i zaakceptować. Bardzo 
ważne jest jednak to, że brak ochoty na 
seks nie jest brakiem miłości, a chęć 
na seks nie jest fanaberią. Wasz dia-
log w tej sprawie dopiero się zaczyna. 
Warto, by nie był rozmową o „działa-
niu” czy „niedziałaniu”, ale o blisko-
ści, potrzebach i lękach. Wielu męż-
czyzn w tym wieku bardziej niż samej 
seksualności boi się poczucia poraż-
ki, wstydu, wyśmiania lub poczucia 
utraty męskości. Tabletki nie zawsze 
są rozwiązaniem pierwszego wyboru 
– czasem najpierw potrzebne jest po-
czucie bezpieczeństwa i zdjęcie presji.

Zaproponuj rozmowę poza sypialnią, 
bez celu „naprawienia seksu”. Raczej 
„chciałabym lepiej Cię zrozumieć”.
Oddziel seksualność od sprawności, 
bo bliskość to nie tylko stosunek. Do-
tyk, czułość, masaż, wspólne zasypia-
nie, przytulenie mogą być pomostem, 
który to zmieni. Możesz także zachę-
cić męża do konsultacji lekarskiej lub 
seksuologicznej, ale nie jako „musisz 
się leczyć”, tylko „sprawdźmy, co jest 

możliwe”. Warto także, abyś zasta-
nowiła się, czym dla Ciebie jest seks 
teraz. Czy to bardziej potwierdzenie 
więzi? Energią życia? Poczucie bycia 
pożądaną? Nazwanie tego pomoże 
mężowi lepiej Cię usłyszeć.

I najważniejsze. Nie jesteście „obok 
siebie”. Jesteście w momencie rene-
gocjowania swojej bliskości. To trud-
ne, ale bardzo żywe miejsce w związ-
ku. Masz prawo do smutku, frustra-
cji i tęsknoty, ale nie jesteś w tym sa-
ma. W żadnym razie nie jest również 
za późno. Twoje życie rozkwita. Te-
raz pytanie nie brzmi „jak rozpalić 
męża” lecz raczej „jak zaprosić go do 
nowej formy bliskości bez presji, ale 
z nadzieją”. •

Żyć lepiej

• Masz problemy, o których nie 

umiesz rozmawiać z bliskimi? Chcia-

łabyś powiedzieć komuś o tym, co cię 

trapi, ale nie masz odwagi? Potrzebu-

jesz wsparcia lub chcesz się najzwy-

czajniej w świecie wygadać? Pisz do 

nas: pytanie@wysokieobcasy.pl. 
Nie bój się zapytać, a my postaramy 

się udzielić eksperckiej odpowiedzi.

Żyć lepiej

FOT. GETTY IMAGES
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„Wyborcza” dotarła do dokumentu, w którym 

 napisano: „Sąd Najwyższy w składzie: prezes SN Zbigniew 

Kapiński” odrzucił wniosek prokuratury „o zbadanie 

spełniania przez prezesa SN Zbigniewa Kapińskiego 

wymogów niezawisłości i bezstronności”.
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Sukces szybko  
może się 
przerodzić  
w porażkę

Były premier Izraela dla „Wyborczej”

– Dla części Izraelczy-

ków Netanjahu jest 

skończony: nie chcą 

go, nie ufają mu, nie 

popierają go i mają ku 

temu powody.

ROZMOWA Z
EHUDEM OLMERTEM

byłym premierem Izraela

KACPER MAX LUBIEWSKI: Co Izraelczy-
cy i Amerykanie chcą osiągnąć, atakując 
Iran? Czy wojna idzie zgodnie z planem?
EHUD OLMERT: – Prezydent Trump po-
wiedział kilkukrotnie, że interesuje go je-
dynie pełne i bezwarunkowe poddanie się 
Irańczyków. Ale chyba nawet on zrozumiał 
już, że to mało prawdopodobny scenariusz, 
więc zdążyliśmy usłyszeć z jego ust też kil-
ka innych celów. Izraelskie i amerykań-
skie wojska odniosły znaczne sukcesy na 
początku wojny, jak np. wyeliminowanie 
Chameneiego, i to właśnie one nadały ton 
kolejnym dniom.

Iran próbuje wciągnąć w wojnę jak naj-
więcej sąsiednich państw, zakładając, że to 
pomoże krajom arabskim przekonać Ame-
rykanów, żeby ogłosili zawieszenie broni. Ja 
jednak skłaniałbym się ku czemuś odwrot-
nemu – inne państwa Bliskiego Wschodu 
mogą jak najbardziej dostrzec szansę w ak-
tywnym przyłączeniu się do wojny. Nie zdzi-
wiłbym się, gdyby odwzajemniły się pięk-
nym za nadobne i także atakowały infra-
strukturę cywilną i energetyczną w Iranie.

Nie zgadzam się też z nazwaniem obecnej 
wojny izraelsko-amerykańską – sam pew-
nie postawiłbym Amerykę na pierwszym 
miejscu; to przede wszystkim ich wojna.

Ale to przecież Izraelczycy podkreślają 
przy każdej okazji, że prawdziwy wróg 
mieszka nie w Ramallah, a w Tehera-
nie. To także ich, a nie amerykańskie, 
sąsiedztwo i bezpośrednie zagrożenie. 
Mówi się przecież, że to Benjamin Netan-
jahu musiał przekonać Donalda Trumpa 
do ataku na Iran, a nie na odwrót.

– Dla mnie jasne jest, że to Amerykanie ogło-
sili i rozpoczęli tę wojnę, i że to oni nią do-
wodzą. Jej cele będą takie, jakie będzie chciał 
prezydent Trump, a nie Netanjahu. Nawet 
jeśli ten drugi lobbował za jej wszczęciem.

Co najważniejsze, gdyby Stany Zjedno-
czone nie brały udziału w tej wojnie, to by 
jej najpewniej nie było. Prezydent Trump 
w swoim pierwszym orędziu chwilę po ata-
ku podkreślił, że Islamska Republika Iranu 
jest wrogiem Stanów Zjednoczonych, któ-
ry od dekad organizuje, sponsoruje i prze-
prowadza działania militarne i terrory-
styczne przeciwko amerykańskim celom 
i sojusznikom.

Trump nawiązał nawet do irańskiego ata-
ku na amerykańskich marynarzy w 1982 r. 
w Bejrucie! Z całym szacunkiem dla Izra-
elczyków, ale jeśli Amerykanie są zaanga-
żowani w jakieś działania militarne, to oni 
rozdają karty.

W zeszłym tygodniu Izraelski Instytut 
Demokracji opublikował badania, z któ-
rych wynika, że 93 proc. Izraelczyków ży-
dowskiego pochodzenia popiera opera-
cję,, Ryk Lwa”. To przytłaczająca więk-
szość. Skąd taka jednomyślność?
– Wyniki tego badania mnie nie dziwią, bo 
Izraelczycy postrzegają Islamską Republi-
kę Iranu jako swojego największego wro-
ga. Wzięliśmy Chameneiego na serio, gdy 
ten groził anihilacją „syjonistycznego two-
ru”. Wiedzieliśmy jednak, że Izrael jest na 
razie silniejszy, ale czas gra na naszą nieko-
rzyść, bo co, jeśli Irańczycy mieliby dostęp 
do broni atomowej? Czy na pewno chcie-
libyśmy przekonać się na własnej skórze, 
co ajatollahowie mieli na myśli, gdy życzy-
li „śmierci Izraelowi”?

Izraelczycy są zgodni co do potrzeby po-
konania Islamskiej Republiki, bo nie mają 
zamiaru znosić jej gróźb.

Ale Irańczycy życzą Izraelowi wszystkie-
go najgorszego nie od wczoraj. Dlaczego 
do ataku doszło właśnie teraz? Czy mo-
glibyśmy wyobrazić sobie podobną ope-
rację 10, 15 lub 20 lat temu?
– Amerykańscy prezydenci od przynajmniej 
25 lat powtarzają, że Iran nie może wejść 
w posiadanie broni atomowej i że zrobią 
wszystko, żeby temu zapobiec. Pierwsze 
rezolucje, nawołujące do zatrzymania roz-
woju broni nuklearnej, ONZ uchwaliło też 
już 20 lat temu. Porozumienie podpisane za 

prezydentury Baracka Obamy miało być de 
facto ich wypełnieniem, ale Iran sprawy nie 
odpuszczał. Wszyscy na Bliskim Wschodzie 
czuliśmy, i to od bardzo dawna, że Iran to 
tykająca bomba uzbrojona w pociski bali-
styczne, która jest gotowa wywołać chaos 
w całym regionie, jeśli uzna to za potrzebne.

Ale jeśli pyta mnie pan wprost o to, dla-
czego Amerykanie i Izraelczycy zaatakowali 
teraz, a nie 10 lat temu, to głównie za spra-
wą ataku Hamasu 7 października 2023 ro-
ku. Wtedy nasza teoria o pełnych możliwo-
ściach Iranu została odegrana w rzeczywi-
stości. Izrael przecież w pewnym momen-
cie był pod ostrzałem z Gazy, Libanu, Je-
menu, Iraku, Syrii, a następnie Iranu. I, co 
należy pamiętać, odpowiadał tym samym. 
Czara goryczy i cierpliwości w Izraelu po 
prostu się przelała.

Jakie nastawienie przyjął izraelski rząd 
wobec Iranu, gdy stał pan na jego czele? 
Dlaczego, skoro przekonanie o potrze-
bie skonfrontowania Iranu było silne 
już wtedy, nie doszło wówczas do wojny?
– W tamtym czasie też walczyliśmy z Ira-
nem, choć nie bezpośrednio, bo mam na 
myśli drugą wojnę w Libanie i z Hezbolla-
hem. Tysiące rakiet, którymi terroryzowa-
li północ Izraela, były kupione za irańskie 
pieniądze. Podobnie było podczas wojny 
w Gazie w 2008 roku – wtedy też Hamas 
otrzymywał bezpośrednie wsparcie z Ira-
nu. Wiedzieliśmy, że wróg mieszka w Te-
heranie, ale Zachód wierzył jeszcze wte-
dy, że z Iranem można się dogadać w ra-
mach negocjacji. Nie było też wtedy ame-
rykańskiego prezydenta, który by na taki 
atak przystał. Także 7 października, a po-
tem bezpośrednia wymiana ognia między 
Iranem a Izraelem, pokazały nam, że Iran 
jest gotowy eskalować sytuację.

Czy ta wojna to przede wszystkim prze-
myślana decyzja polityczna Ameryka-
nów i Izraelczyków, czy jednak wypad-
kowa dwóch impulsywnych i cynicznych 
osobowości Benjamina Netanjahu i Do-
nalda Trumpa?
– Czy Benjamin Netanjahu przyłączył się do 
ataku na Iran dlatego, że służy to jego par-
tykularnym interesom? Odpowiedź brzmi: 
jak najbardziej tak. Ale Irańczycy mu w tym 
absolutnie pomagają.

Ta wojna nie wzięła się z niczego, nie 
jest ona pustą ambicją prezydenta Trum-
pa czy egoizmem Netanjahu; to części 
układanki, ale pomija ona faktyczne za-
grożenie, które stanowił Iran dla bezpie-
czeństwa i interesów Izraela oraz Stanów 
Zjednoczonych.

Wydaje mi się, że Trump chce przede 
wszystkim zapisać się w historii jako prezy-
dent, który był gotowy zrobić to, czego nie 
robili jego poprzednicy, nawet jeśli ci mieli 
wtedy dobry powód ku swojej decyzji. On 
po prostu musi być inny.

Zostawmy na chwilę Iran – czy pierw-
sza, jak i obecna prezydencja Donal-
da Trumpa jest dobrą dla Izraela i Bli-
skiego Wschodu? Jak możemy ocenić 
jego dotychczasowe osiągnięcia, decy-
zje i pomyłki?
– Ocena Trumpa to bardzo trudne zadanie 
– kto wie, czego tak naprawdę chce? Do cze-
go jest zdolny? Na pewno trzeba mu oddać 
honor za doprowadzenie do końca gorącej 
fazy wojny w Gazie. W interesie Netanjahu 
było ją kontynuować, a poprzednia admini-
stracja nie była w stanie go zmusić do po-
ważnych ustępstw.

Nadal mam nadzieję, że Trump wyko-
rzysta swoją pozycję, żeby doprowadzić do 
rozwoju Gazy oraz zastąpić Hamas techno-

Mianowanie syna Alego Chameneiego 

na stanowisko Najwyższego Lidera jest 

sygnałem ze strony Strażników Rewolucji, 

że Islamska Republika nie zamierza się 

zmieniać
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kratycznym rządem. Atak na Iran wyglą-
da na razie na sukces, ale w tym regionie 
warunki zmieniają się bardzo szybko. Ju-
tro może się okazać, że ponosimy porażkę. 
Proszę pozwolić więc, że poczekam z wła-
sną oceną na rozwój wydarzeń.

Interpretuję pana wypowiedź jako sy-
gnał, że interesy Netanjahu i Trumpa by-
wają rozbieżne. Ale trudno nie odnieść 
wrażenia, że ta dwójka działa wspólnie 
z korzyścią dla obu stron: obaj są prze-
cież prawicowymi populistami, mało 
interesuje ich los Palestyńczyków, da-
rzą się nawzajem otwartą sympatią, 
a Trump interweniował nawet, aby 
prezydent Izraela ułaskawił Netanjahu 
w procesie o korupcję. 
– Ma pan rację: Netanjahu i Trump fak-
tycznie często mają wspólne interesy, ale 
w przypadku Gazy Trump niezaprzeczal-
nie zmusił Bibiego do decyzji o zakończe-
niu wojny, na co ten się bardzo długo nie 
zgadzał. Faktyczną odpowiedź na pytanie 
o pewnego rodzaju wspólnotę interesów 
między Trumpem a Netanjahu poznamy 
najpewniej z końcem wojny w Iranie. Wte-
dy okaże się, jaką koncepcję na „dzień po” 
mają Amerykanie, a jaką Izraelczycy.

Izraelczycy mają nawet nadzieję na ja-
kiś konkretny scenariusz „dnia po”? De-
mokratyczna rewolucja, wojna domo-
wa, islamski, lecz osłabiony Iran – Izra-
el tak czy tak poprawia swoją pozycję 
w regionie.
– Opierając się na konferencji prasowej pre-
miera Netanjahu z 7 marca, Izrael prefe-
ruje obalenie reżimu Islamskiej Republiki 
przez Irańczyków i powstanie rządu, który 
jest przyjazny Izraelczykom. Nikt tutaj nie 
czuje się wrogiem irańskiego narodu i w na-

szym społeczeństwie istnieje oczekiwanie, 
że kiedyś będziemy mogli żyć w przyjaźni.

Nawet jeśli Netanjahu ma dużo bardziej 
cyniczne motywacje, to jest to jednak nar-
racja, w którą wierzy większość Izraelczy-
ków. Izraelski rząd nie powiedział nam na-
tomiast, jak daleko jest się w stanie posu-
nąć, żeby pokonać ajatollahów, i czy nawet 
tak szczytny cel jesteśmy w stanie uzasad-
nić długą i krwawą operacją wojskową.

Zastanawia mnie, gdzie w tej całej ukła-
dance jest Rosja. Z jednej strony wojna 
w Iranie jest jej na rękę, bo odwraca 
uwagę świata od jej agresji w Ukrainie 
i pozbawia Stany Zjednoczone ważnej 
technologii, ale z drugiej – traci swojego 
bliskiego sojusznika w regionie.
– Nie sądzę, żeby Rosja zyskiwała ani tra-
ciła na wojnie w Iranie. Rosjanom na rękę 
jest oczywiście to, że Amerykanie skupie-
ni są teraz na czym innym niż Ukraina, ale 
faktycznie tracą drugiego najważniejsze-
go sojusznika w regionie po upadku reżi-
mu Asada w Syrii. Można więc powiedzieć, 
że Rosja wychodzi na wojnie w Iranie na 
zero. Na pewno jednak Rosjanie nie zaan-
gażują się aktywniej w sytuację w Iranie; 
przykład Asada pokazał nam, że Moskwa 
nie przychodzi na pomoc bliskowschod-
nim dyktatorom.

Wojna w Iranie nie obchodzi być może 
tak bardzo Rosji, ale na pewno dotyka 
wiele innych państw regionu, które pa-
dły ofiarą irańskiego odwetu. Jak obecne 
wydarzenia mogą wpłynąć na dynami-
kę Bliskiego Wschodu i jego przyszłość?
– Wciągnięcie państw arabskich w tę woj-
nę było w Iranie zaplanowane; niektórzy 
uważają, że Iran zaatakował swoich sąsia-
dów pod wpływem impulsu, ale to wydaje 

mi się mało prawdopodobne. Ajatollahowie 
chcą nam zakomunikować, że jeśli upadną 
oni, to na dno pójdzie z nimi cały region. 
Podejrzewam jednak, że ta polityka sprawi, 
iż państwa arabskie chętniej wezmą udział 
w ofensywie przeciwko Iranowi. Nawet je-
śli Islamska Republika przetrwa tę wojnę, 
to przecież jej sąsiedzi nie zapomną jej ata-
ków na infrastrukturę cywilną. A to będzie 
prowadzić do dalszej alienacji Irańczyków.

Czy można więc powiedzieć, że w jakiś 
sposób obecna wojna integruje Izrael 
w ramach jego sąsiedztwa? Bo nagle 
państwa, które nawet nie utrzymują sto-
sunków dyplomatycznych z Izraelem, ta-
kie jak Arabia Saudyjska, znalazły się po 
tej samej stronie frontu?
– Tak właśnie jest. Państwa arabskie z każ-
dą wojną coraz bardziej postrzegają Izrael 
jako militarną potęgę, którą warto mieć po 
swojej stronie w walce z islamskimi ekstre-
mistami. To ciekawe, że drogą do poważ-
niejszej integracji Izraela w regionie mogą 
okazać się nie bezpośrednie inicjatywy po-
kojowe, ale rozwój wojskowy i gospodarczy. 
Izrael stanie się po prostu bardzo atrakcyj-
nym sojusznikiem.

Nie sądzę natomiast, żeby ta wojna prze-
ważyła sprawę normalizacji relacji z pań-
stwami muzułmańskimi. Przed atakiem 
7 października byliśmy bardzo blisko za-
warcia porozumienia z Arabią Saudyjską 
czy Indonezją. Netanjahu wydaje się, że 
uda mu się zwabić państwa arabskie ku 
Izraelowi bez poruszania kwestii palestyń-
skiego państwa, ale się myli – to podstawa 
naszego konfliktu, od której nie można po 
prostu uciec.

W mediach pojawiły się też plotki doty-
czące zaangażowania Kurdów w ofen-
sywę w Iranie. Czy to prawdopodobne?
– Nie jestem pewny, czy możemy ufać Kur-
dom na słowo, gdy ci mówią, że przyłączą 
się do wojny. Kurdowie mają oczywiście 
własne porachunki z Islamską Republiką, 
ale kurdyjskie wojsko otworzyłoby zupeł-
nie nowy i osobny front, który wcale nie 
musi być popierany przez większość Irań-
czyków. Prezydent Trump miał nawet stu-
dzić ich zapał, mówiąc im, że obejdzie się 
bez ich naziemnego udziału.

Ale czy faktycznie się obejdzie? Przecież 
w historii nie ma ani jednego przykładu 
skutecznej zmiany reżimu tylko dzięki 
ofensywie z powietrza.
– Nie wiem, czy się obejdzie. W tej kwestii 
mogę mieć tylko nadzieję, że tak.

Czy jest ktoś, w kim dostrzega pan po-
tencjał na połączenie interesów Izraela, 
Stanów Zjednoczonych i prodemokra-
tycznych Irańczyków? Czy Reza Pahla-
wi, wygnany następca irańskiego tro-
nu, mógłby być taką osobą?
– Nie wiadomo mi o takiej osobie, a nawet 
gdybym wiedział, to bym o niej publicz-
nie nie powiedział. Nie jestem pewien, czy 
poparcie byłego izraelskiego premiera nie 
spaliłoby takiego kandydata. Niestety, na-
wet Reza Pahlawi nie wygląda mi na ko-
goś takiego. Jest to przecież ktoś zupełnie 
wyrwany z lokalnego kontekstu, bo nie był 
w Iranie prawie 50 lat.

Jest też nieakceptowalną postacią dla 
popleczników byłego reżimu. Wydaje mi 
się, że Iran potrzebuje kogoś, kto pogodzi 
potencjalnie największą część społeczeń-
stwa, także tę konserwatywną.

Na razie Alego Chameneiego zastąpił je-
go syn Modżtaba. To cokolwiek zmienia?
– Będzie więcej tego samego; jaki ojciec, 
taki syn. Jego mianowanie na stanowisko 

Najwyższego Lidera jest sygnałem ze stro-
ny Strażników Rewolucji, że Islamska Re-
publika nie zamierza się zmieniać. Nie mo-
gę mówić w imieniu Benjamina Netanja-
hu, ale nie sądzę, żeby młodszy Chamenei 
go satysfakcjonował. Jeśli Trump to zaak-
ceptuje, to zrobi to też Bibi. Ale na to się 
nie zanosi.

À propos popularności w społeczeń-
stwie – czy obecna wojna wzmocni Ne-
tanjahu przed nadchodzącymi wybora-
mi? Czy pomoże mu zmazać skazę zwią-
zaną z porażką w Gazie?
– Według badań opinii społecznej przepro-
wadzonych już po ataku na Iran Netanjahu 
nie przybyło popularności; Likud i jego so-
jusznicy utrzymują się na poziomie maksy-
malnie 50 mandatów, podczas gdy potrzeba 
mu przynajmniej kolejnych 11, żeby rządzić. 
Podejrzewam, że wojna w Iranie zwiększy 
poparcie jeszcze bardziej wśród jego pra-
wicowego elektoratu, ale nie przekona ni-
kogo z innych obozów.

Od ostatnich dwóch lat, jeśli Netanja-
hu zyskuje, to tylko dzięki osłabieniu in-
nych partii jego bloku. Dla centrum i lewi-
cy Netanjahu jest skończony: nie chcą go, 
nie ufają mu, nie popierają go i mają ku te-
mu dobre powody.

Nie rozumiem, jak to jest, że wojna z Ira-
nem może być w izraelskim społeczeń-
stwie tak popularna, a jednocześnie nie 
wiąże się ze znaczącym wzrostem po-
parcia dla Netanjahu.
– Izraelczycy najzwyczajniej w świecie przy-
pisują sukces w Iranie wojsku, a nie Netan-
jahu. To zjawisko potęguje fakt, że środo-
wisko wojskowe nie przepada za Netan-
jahu i wielokrotnie mu się sprzeciwiało. 
Społeczeństwo pamięta, jak porzucił za-
kładników w Gazie, jak ucieka przed spra-
wiedliwością czy jak dokonywał zamachu 
na niezależne sądy. Nawet wygrana w Ira-
nie nie uratuje go przed porażką w kolej-
nych wyborach.

Jakiego końca wojny w Iranie pan się 
spodziewa? Wiem, że jest na razie wię-
cej niewiadomych niż faktów, ale czy jest 
coś, co nawet na tym pierwszym etapie 
wojny możemy już przewidzieć?
– Zależy, ile cierpliwości będzie miał prezy-
dent Trump, czy w Stanach Zjednoczonych 
powstanie skoordynowany, silny sprzeciw 
wobec wojny, ile będzie ofiar wśród amery-
kańskich żołnierzy. Z jednej strony Trump 
udowodnił, że potrafi działać nieortodoksyj-
nie, szybko i zdecydowanie. Z drugiej – zda-
je się codziennie zmieniać zdanie.

Jakiekolwiek przewidywania z mojej 
strony na niewiele się zdadzą, bo mamy do 
czynienia z ludźmi u władzy, którzy sami 
nie wiedzą, jakie decyzje planują podjąć. 
Pozostaję jednak ostrożnie optymistyczny.

Dlaczego?
– Bo z pesymistycznym nastawieniem nie 
da się pracować. Nasza część świata jest 
pełna ludzi, którzy opowiadają ludziom 
smutne, cyniczne historie, które sprawia-
ją, że ci tracą wiarę we własne siły. Izrael 
jest dzisiaj niezwykle potężnym narodem, 
który rozwinął niesamowitą kulturę, stwo-
rzył odporną gospodarkę i podarował świa-
tu niezwykłe innowacje.

Izraelczycy są dynamicznymi, kreatyw-
nymi i ambitnymi ludźmi. Co by było, gdy-
byśmy włożyli pełnię naszego potencja-
łu w proces pokojowy i współpracę z na-
szymi sąsiadami? Ja nigdy nie przestałem 
o tym marzyć.

I wierzę, że Izraelczycy też nie. +

Rozmawiał Kacper Max Lubiewski

Ehud 
Olmert 

• premier Izraela 
w latach 2006-
-2009, w tym 
podczas drugiej 
wojny w Liba-
nie; wieloletni 
minister m.in. 
finansów, zdro-
wia czy polityki 
społecznej; bur-
mistrz Jerozolimy 
w latach 1993-
-2003 i główny 
negocjator 
w procesie 
pokojowym z Pa-
lestyńczykami 
podczas Konfe-
rencji w Annapo-
lis w 2007 r. oraz 
bezpośrednich 
negocjacjach 
z prezydentem 
Autonomii 
Palestyńskiej, 
Mahmudem 
Abbasem
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Tomasz Nyczka

Na sobotniej konwencji PiS w Krakowie 
prezes Jarosław Kaczyński szybko schodzi 
ze sceny, a jego miejsce zajmuje namasz-
czony na kandydata na premiera Przemy-
sław Czarnek.

„Maszynista” Czarnek, który ma doje-
chać pisowskim pociągiem do wybor-
czej wygranej, robi show. W swoim 
stylu nie gryzie się w język. W długim 
wystąpieniu Czarnek mówi językiem 
obu Konfederacji.

Ze sceny opowiada o „absurdzie KSeF 
dla wszystkich przedsiębiorców” i „działa-
niu przeciwko przedsiębiorcom”. Krytyku-

je mix energetyczny i system ETS, „Zielony 
Ład i oze-sroze” oraz Mercosur.

Brzmi jak konfederata szczególnie wte-
dy, gdy w sprawie SAFE wymierza ciosy 
w Ukrainę: „My mamy od Niemca dostać 
pożyczkę na niemiecki sprzęt, ale jesz-
cze musimy negocjować z Ukraińcami, 
ile z tego wszystkiego mamy im oddać?”.

Przemysław Czarnek  
wchodzi w buty Konfederacji
Lider Konfederacji Sławomir Mentzen od 
razu reaguje na to, co dzieje się w Krako-
wie. – Trochę sobie w kolejnych miesiącach 
porozmawiamy o wiarygodności – komen-
tuje na gorąco wydarzenia w hali Sokół. 

Konfederaci ruszają do ataku i, wraz 
ze swoim liderem, publikują w internecie 
grafiki uderzające w Prawo i Sprawiedli-
wość, z hasłem, że PiS potrafi tylko „klę-
czeć przed każdym”, czy to USA, czy Izra-

elem, czy Ukrainą; zarzucają Czarnkowi 
hipokryzję i zakłamanie. 

Bliski współpracownik Mentzena, Bar-
tosz Bocheńczak z Rady Liderów Konfede-
racji pisze, że „każdy moment jest dobry, by 

Czarnek 
na wojnie 
o elektorat
Kandydat PiS na premiera Przemysław Czarnek ma odzyskać elektorat, 

który przejęły Konfederacja i Korona. Od razu wszedł w ich narrację. 

A Konfederacja chce przycisnąć PiS.

Odeszła, bo wiceministra jej nie znosiła
Dziesięć organizacji kobiecych 
napisało list do premiera Donal-
da Tuska w obronie odpowie-
dzialnej za program in vitro 
Dagmary Korbasińskiej-Chwed-
czuk, dyrektorki departamentu 
ds. równości w zdrowiu. Do rezy-
gnacji zmusiła ją wiceminister 
zdrowia Katarzyna Kęcka.

Sytuacja, w której jakieś organizacje 
otwarcie protestują z powodu zmia-
ny na stanowisku szefa departamen-
tu jest niezwykle rzadka, a w historii 
Ministerstwa Zdrowia chyba wyda-
rzyło się to pierwszy raz. 

Dagmara Korbasińska-Chwedczuk 
pracowała w Ministerstwie Zdrowia 
z przerwami przez 18 lat. W czasach 
rządów PO-PSL to ona odpowia-
dała za rządowy program in vitro. 
Wróciła w roku 2024, by szybko go 
wznowić, po tym jak rząd PiS pro-
gram zlikwidował.

27 lutego 2026 roku – po dwóch 
latach od powrotu do MZ – Korba-
sińska-Chwedczuk złożyła rezygna-
cję. W rozmowie z „Rynkiem Zdro-
wia” przyznała wprost:

Podjęłam taką decyzję ze względu 
na trudności komunikacyjne z nad-
zorującym ministrem, które unie-
możliwiały właściwe wykonywa-
nie obowiązków.

Wiceminister 
nie skrywała niechęci
Dagmara Korbasińska-Chwedczuk 
odpowiadała nie tylko za szybkie przy-
wrócenie refundacji in vitro. Zajmo-

wała się także opracowaniem nowe-
go standardu opieki okołoporodowej 
(wejdzie w życiu w maju), wprowadze-
niem zachęt dla szpitali do znieczu-
lania przy porodzie, opracowaniem 
standardu opieki długoterminowej 
(prace jeszcze się nie zakończyły) oraz 
standardami opieki nad osobami po 
doświadczeniu przemocy seksualnej.

Wiceminister Katarzyna Kęcka nie 
kryła przed pracownikami resortu 
swojej niechęci do Korbasińskiej-Ch-
wedczuk. – Przeciwnie, wyrażała ją 
otwarcie i wprost, budząc tym pewną 
konsternację, bo w ogóle nie chodziło 
jej o to, że Dagmara się na czymś nie 
zna – usłyszeliśmy w resorcie.

Jak się nieoficjalnie dowiedzia-
ła „Wyborcza”, Kęckiej do tego stop-
nia zależało na pozbyciu się Korba-
sińskiej-Chwedczuk, że zatwierdziła 
wydatkowanie zapisanych w tego-
rocznej ustawie budżetowej pienię-
dzy na vitro dopiero w dniu, kiedy nie-
chciana przez nią dyrektorka złożyła 
rezygnację. Dopiero wówczas ośrodki 
uczestniczące w rządowym programie 
dostały wiadomość, że ministerstwo 
podpisze z nimi umowy na 2026 rok.

Oburzone organizacje 
piszą do Donalda Tuska
Informacja o zmuszeniu Korbasiń-
skiej-Chwedczuk do rezygnacji wywo-
łała oburzenie organizacji pozarzą-
dowych, które zajmują się sprawami 
kobiet. „Jesteśmy zdruzgotane tą infor-
macją, ponieważ p. Korbasińska-Ch-
wedczuk jest osobą nie tylko niezwy-
kle kompetentną i odpowiedzialną, ale 

również oddaną swojej pracy i misji, 
posiadającą unikatowe doświadczenie 
i kompetencje” – napisała Feminoteka.

„Z ogromnym oburzeniem przy-
jęłyśmy informację o doprowadze-
niu do rezygnacji Dagmary Korbasiń-
skiej-Chwedczuk. (…) Nie zgadzamy 
się na marnowanie potencjału wybit-
nych ekspertów!” – oświadczyła Fun-
dacja Rodzić po Ludzku. Dodała, że 
„to nie jest „zwykła zmiana kadrowa”, 
lecz kolejny sygnał osłabiania działań 
na rzecz zdrowia kobiet”.

– Napisałyśmy w tej sprawie ofi-
cjalny list do minister Jolanty Sobie-
rańskiej-Grendy. Niestety pozostał 
bez odpowiedzi – mówi Joanna Pie-
trusiewicz, prezeska Fundacji Rodzić 
po Ludzku.

Reakcją na brak reakcji po stro-
nie Ministerstwa Zdrowia jest list do 
premiera Donalda Tuska, który pod-
pisało dziesięć organizacji. Poza Fun-
dacją Rodzić Po Ludzku i Feminote-
ką list podpisały również: Fundacja 
na rzecz Kobiet i Planowania Rodzi-
ny FEDERA, Fundacja Matecznik, Sto-
warzyszenie na Rzecz Leczenia Nie-
płodności i Wspierania Adopcji Nasz 
Bocian, Polskie Towarzystwo Zdro-
wia Seksualnego i Reprodukcyjnego, 
Wielkopolski Kongres Kobiet, Stowa-
rzyszenie Zaangażowanych Odważ-
nych Kobiet, Inicjatywa „Nasz Rzecz-
nik” oraz Fundacja Rodzić w mieście.

„Pani Dagmara Korbasińska-Ch-
wedczuk przez lata dała się poznać 
jako osoba niezwykle kompetent-
na, doświadczona i merytoryczna, 
z ogromną wiedzą na temat polityki 

zdrowotnej, praw pacjenta i funkcjo-
nowania systemu opieki zdrowotnej 
w Polsce. Jednocześnie jest to postać 
empatyczna, wrażliwa, z niezwykłą 
umiejętnością współpracy z osobami 
i grupami eksperckimi, środowiskiem 
przedstawicieli zawodów medycz-
nych, organizacjami pacjentów i inny-
mi organizacjami pozarządowymi, 
zainteresowanymi wysoką jakością 
ochrony zdrowia w Polsce” – napisa-
ły organizacje.

Podkreśliły, że zwolniona dyrek-
torka „z wielką klasą potrafiła odpo-
wiadać na potrzeby tych zróżnicowa-
nych grup i środowisk”.

Dzięki jej „wytężonej pracy i zaan-
gażowaniu” powstał nowy standard 
opieki okołoporodowej i szybko przy-
wrócono finansowanie programu in 
vitro dzięki któremu urodziło się już 
10 tys. dzieci.

Korbasińska-Chwedczuk dawa-
ła im „poczucie, że w administra-
cji publicznej pracuje ktoś, komu 
naprawdę zależy na prawach kobiet, 
w tym kobiet w ciąży, potrzebach 
osób z grup defaworyzowanych, 
bezpieczeństwie dzieci oraz god-
nych warunkach wykonywania zawo-
dów medycznych”.

„Pozostając w przekonaniu, że Pan 
Premier i obecna Rada Ministrów 
również podziela te wartości, wnosi-
my stanowcze i jednoznaczne ocze-
kiwanie przywrócenia Pani Dagmary 
Korbasińskiej-Chwedczuk na stano-
wisko Dyrektorki Departamentu ds. 
Równości w Zdrowiu. Wyrażamy oba-
wę, że Jej brak w resorcie zdrowia 

negatywnie wpłynie nie tylko na naszą 
pracę na rzecz pacjentek i pacjentów 
oraz konsolidację środowisk zajmu-
jących się tymi zagadnieniami, ale 
przede wszystkim zastopuje proces 
poprawy standardów i jakości syste-
mu ochrony zdrowia w Polsce” – napi-
sano w liście do premiera Tuska.

Kolejny kłopot 
ze współpracą
Przywrócenie Korbasińskiej-Chwed-
czuk na stanowisko wydaje się jed-
nak mało prawdopodobne. Chyba, 
że dojdzie do zmian w kierownictwie 
resortu. Ministerstwo nie tylko igno-
ruje stanowisko organizacji kobie-
cych w tej sprawie i nie odniosło się 
do pism w obronie byłej dyrektorki, 
ale nie odpowiedziało też na pytania 
„Wyborczej” w tej sprawie. Z okazji 
8 marca opublikowało za to „rolkę”, 
w której wiceminister Tomasz Macie-
jewski zachęca do skorzystania z testu 
na obecność wirusa brodawczaka.

Poza tym „Wyborcza” dowiedzia-
ła się nieoficjalnie, że w ostatnich 
dniach rezygnację złożył także Rafał 
Główczyński, dyrektor departamentu 
nadzoru i kontroli. W tym przypad-
ku przyczyną odejścia także miały 
być kłopoty we współpracy z minister 
Jolantą Sobierańską-Grendą, która 
nadzoruje prace tego departamentu. 
Chcieliśmy potwierdzić tę informa-
cję, ale dziesięć dni temu odwołano 
rzecznika prasowego Jakuba Gołą-
ba, a minister nie wyznaczyła jesz-
cze na to stanowisko nowej osoby. •
Judyta Watoła
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 ◄ Konwencja 

PiS w Krakowie, 

na której zapre-

zentowano kan-

dydata partii 

na premiera  

FOT. JAKUB WŁODEK / 

AGENCJA WYBORCZA.PL

przypominać o służalczej postawie polity-
ków PiS wobec innych państw”.

– To prawda, że Czarnek od razu mocno 
wszedł w naszą narrację – mówi nam o wystą-
pieniu Czarnka jeden z polityków Konfederacji.

Trudne pytania 
Sławomira Mentzena
Gdy kurz po krakowskiej konwencji PiS 
opada, Mentzen publikuje kolejny wpis, 
już bardziej obszerny, skrupulatnie przy-
gotowany. Pisze, że „Kaczyński zapropono-
wał w PiS kompromis” i że Czarnek „będzie 
teraz twarzą PiS, ale w zamian jest zakaz 
krytykowania rządów Morawieckiego”. 

Zwraca się do Czarnka i zadaje mu 
publicznie kilka pytań. Wszystkie doty-
czą rządów PiS i kontrowersyjnych 
decyzji, które podejmował rząd Mate-
usza Morawieckiego:
• Jak oceniasz politykę covidową PiS?
• Zamknąłbyś ponownie szkoły? A co 
myślisz o zamknięciu kościołów?
• Jak oceniasz zgodę Mateusza Morawiec-
kiego na Zielony Ład, KPO, unijne podat-
ki i unijny dług?
• Czy dalej jesteś za KSeF i systemem 
kaucyjnym, które wprowadziliście?
• Co sądzisz o polityce migracyjnej PiS?
• Nowy Ład był dobrą reformą?
• Akceptujesz w całości politykę rządu PiS 
względem Ukrainy?
• Co myślisz o zmianie ustawy o IPN pod 
dyktando Izraela w kilka godzin?
• Czy Netanjahu jest zbrodnia-
rzem wojennym?
• Jeden z posłów Konfederacji zwraca uwa-
gę na to, jak skonstruowane są te pyta-
nia Mentzena. Mówi, że oprócz uderze-
nia wycelowanego w PiS i wyciągnięcia 
niewygodnych dla niego spraw, to też pró-
ba rozegrania konfliktu między frakcjami 
w partii Kaczyńskiego.

– Uderza w PiS, ale przy okazji daje też 
„amunicję” Czarnkowi. Bo jeśli Czarnek na 
te pytania dobrze odpowie, to będzie musiał 
uderzyć w Morawieckiego, rozjuszy „har-
cerzy”, a więc będzie ich wypychał z partii. 

Przecież te rzeczy, o które Sławek w swoim 
wpisie pyta, to są prawie wyłącznie sprawy 
związane z rządem Mateusza Morawiec-
kiego – mówi polityk Konfederacji.

W każdym razie, po sobotniej konwen-
cji PiS, tak to ma wyglądać. Stąd buńczucz-
na zapowiedź Mentzena, że w najbliższych 
miesiącach konfederaci „porozmawiają 
sobie” z PiS o wiarygodności.

Którą Konfederację bardziej 
„oskalpuje” Przemysław Czarnek?
Konfederacja dociśnie jeszcze gaz w swo-
jej krytyce PiS i będzie wskazywać na 
jego błędy, wykorzystując to, że Czarnek 
był ministrem w rządzie Morawieckiego. 
W poniedziałek wieczorem w Polsacie Bar-
tosz Bocheńczak z Konfederacji mówił już 
tą narracją, nazywając Czarnka „partycy-
pantem fatalnej polityki Morawieckiego”.

– Na razie w nich walimy, a centrala ma 
na to duże parcie. W Czarnka łatwo ude-
rzać argumentem, że rządzili osiem lat 
i narobili błędów, i tak to będzie wyglądało 
– mówi poseł Konfederacji i dodaje: – Ale 
myślimy sobie też u nas tak: Czarnek z tym 
swoim radykalizmem jest idealnym kandy-
datem do „skalpowania” Brauna. Pisowcy 
zidentyfikowali, że ich największym pro-
blemem jest Braun, który zjada im popar-
cie, mówią to w Sejmie wprost.

W partii mówią jeszcze, że to krytyko-
wanie PiS jest ważne, jeśli Konfederacja 
chce zbierać elektorat bardziej w stronę 

centrum, odpychać się od prawej i „łapać 
nowych wyborców”. 

Są jeszcze inne głosy. Że kandydat na pre-
miera Przemysław Czarnek, podkreślający 
przywiązanie do chrześcijaństwa, mówią-
cy o „normalnych Polakach” i prawdziwej 
rodzinie, która „składa się z mamy i taty, 
babci i dziadka”, a nie „czterech pancernych 
i psiecka” oraz „piekle kobiet” zgotowanym 
im przez „lewaczki”, bardziej złości Bosaka 
niż Mentzena, bo bardziej może zaszkodzić 
mocno konserwatywnemu Ruchowi Naro-
dowemu niż wolnościowej Nowej Nadziei.

– W tym naszym podziale na Ruch Naro-
dowy, a Nową Nadzieję Czarnek w roli kan-
dydata PiS na premiera to jest zła wia-
domość dla narodowców – mówi polityk 
Nowej Nadziei.

Konfederacja: Słaby spin PiS
A PiS ma już dla Konfederacji odpowiedź, 
bo gdy w sobotę Czarnek zostaje kandyda-
tem PiS na premiera i obie prawice zaczy-
nają publicznie wymieniać ciosy, ze stro-
ny partii Kaczyńskiego znów pojawia się 
opowieść o Mentzenie na pasku rządzą-
cych. Pomagierze Tuska, który przebiera 
już nogami do zawiązania z nim koalicji 
po wyborach w 2027 roku.

Towarzyszą jej podawane przez poli-
tyków PiS w kolejnych wpisach zdjęcia. 
A to Mentzena, który pozuje do zdjęcia 
z byłą premier Ewą Kopacz, a to Mentzena 
w toruńskim pubie, na piwie z Sikorskim 
i Trzaskowskim. PiS znów próbuje „przy-
kleić” Konfederację do Tuska. 

Poseł Witold Tumanowicz, wiceprezes 
Ruchu Narodowego, komentuje to po week-
endzie tak: – Jeśli nową jakością i wybitną 
strategią jest ten debilny i karkołomny spin 
o tym, jak to Konfederacja jest dogadana 
z Tuskiem, to nie wróżę temu sukcesu. •

W Sądzie Rejonowym w Elblągu, w Wydziale IX 

Cywilnym toczy się postępowanie spadkowe  
 sygnatura akt IX Ns 433/25 z wniosku Gminy Miasto 
i Gminy Pasłęk o stwierdzenie nabycia spadkupo 
Józefie Bugieda, zmarłym 8 stycznia 2006 roku w 
Ciechanowie, mającym ostatniemiejsce zwykłego 
pobytu w miejscowości Rogajny gmina Pasłęk.
W skład spadku wchodziroszczenie o nieodpłatne 
nabycie gruntu pod budynkami znajdującymi się na 
działce onumerze 137 w miejscowości Rogajny, dla 
której to nieruchomości Sąd Rejonowy w 
Elbląguprowadzi KW nr EL1E/00086535/8. Wzywa 
się, aby spadkobiercy w ciągu 3 miesięcy od 
dniaukazania się ogłoszenia zgłosili się i udowodnili 
nabycie spadku, podając swoje adresy,
gdyż w przeciwnym razie mogą być pominięci
w postanowieniu o stwierdzenie nabycia spadku.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34424641

OGŁOSZENIE

W Sądzie Rejonowym w Chorzowie w sprawie o sygn. VIII Ns 419/23 toczy się 
postępowanie z wniosku Henryka Paruzel o stwierdzenie nabycia w drodze 
zasiedzenia zabudowanej nieruchomości gruntowej obejmującej działki gruntu 
numer 1460/150 i 1461/150, położonej w Świętochłowicach przy ulicy Dworcowej 17, 

dla której Sąd Rejonowy w Chorzowie prowadzi księgę wieczystą numer Kw Tom 10 

karta 410 Świętochłowice, w której jako współwłaściciele wpisani są Woźnica 
Wincenty Sladek i jego żona Matylda z domu Dilla ze Świętochłowic.  
Sąd wzywa wszystkich zainteresowanych, w szczególności spadkobierców osób 
wpisanych do księgi wieczystej,  aby w terminie 3 miesięcy od ukazania się 
ogłoszenia zgłosili się do tut. Sądu  i wykazali swe prawa do opisanej nieruchomości 
pod rygorem pominięcia w postanowieniu o stwierdzenie nabycia własności 
nieruchomości przez zasiedzenie.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34424660

Dziel się wspomnieniami o bliskich

Wejdź na serwis odeszli.pl

OGŁOSZENIE WŁASNE WYDAWCY 34424765

Laboratorium Badań 
Środowiskowych  

NetWorks Sp. z o.o.

na stronach internetowych:
https://si2pem.gov.pl/

oraz
https://lbs.networks.pl/planowane-pomiary/

publikuje informacje o planowanych 
pomiarach pól elektromagnetycznych.

Publikacja planów pomiarowych na ww. stronach 
jest wypełnieniem zobowiązania opisanego 
w pkt. 14 załącznika do Rozporządzenia Ministra 
Klimatu z dnia 17.02.2020 r. (Dz. U. 2022, 
poz. 2630) w sprawie sposobów sprawdzania 
dotrzymania dopuszczalnych poziomów pól 
elektromagnetycznych w środowisku.

Kierownik Laboratorium

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34421533

OGŁOSZENIE 
Sąd Rejonowy Poznań - Nowe Miasto i Wilda w Pozna-
niu, I Wydział Cywilny, ogłasza, że w tut. Sądzie pod sygn.  
I Ns 1244/19 toczy się postępowanie z wniosku Secus  
Niestandaryzowany Fundusz Inwestycyjny Zamknięty Wierzy-
telności z siedzibą w Warszawie 

o stwierdzenie nabycia spadku po Elżbiecie 
Stachowskiej córce Kazimierza i Teresy, nazwisko 

rodowe Stefaniak, urodzonej 31 marca 1947 r. 
w Poznaniu, której ostatnie stałe miejsce pobytu 

miało miejsce w Poznaniu zmarłej w dniu 17 lutego 
2017 r. w Poznaniu. 

Sąd wzywa spadkobierców Elżbiety Stachowskiej, aby zgłosili się 
do Sądu Rejonowego Poznań - Nowe Miasto i Wilda w Poznaniu 
do I Wydziału Cywilnego do sprawy I Ns 1244/19 w terminie 
3 miesięcy od ukazania się tego ogłoszenia i udowodnili swe 
prawa do spadku po Elżbiecie Stachowskiej w przeciwnym 
razie mogą zostać pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu 
nabycia spadku po w/w osobie

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34424647

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O PRZETARGU 

Wójt Gminy Nieporęt ogłasza
że w dniu 12 maja 2026 r. o godz. 12.00
w budynku Urzędu Gminy Nieporęt adres: Plac Wolności 1,  

05-126 Nieporęt odbędzie się czwarty ustny przetarg nieograniczony 
na sprzedaż niezabudowanej nieruchomości położonej w Nieporęcie, 

oznaczonej numerem ewidencyjnym 23/9, o pow. 0,2140 ha 
 wraz z udziałem 1/4 w działce nr 23/7, o pow.  0,0594 ha stanowiącej 

wewnętrzną drogę dojazdową, dla których Sąd Rejonowy  
w Legionowie prowadzi księgę wieczystą Nr WA1L/00011832/4, 

 stanowiącej własność Gminy Nieporęt.
Zgodnie z miejscowym planem zagospodarowania przestrzennego 

działki stanowią teren usług turystyki i zieleni urządzonej  
o symbolu w planie 1UT/ZP.

Cenę wywoławczą nieruchomości oraz wadium   
ustala się w wysokości:

Cena wywoławcza brutto: 1 102 080 zł w tym 23% VAT
Wysokość wadium: 150 000 zł

Wadium w wysokości  podanej powyżej, należy wnieść w formie 
pieniężnej – z oznaczeniem nieruchomości ( działki ), której dotyczy 
– przelewem - na rachunek bankowy Gminy Nieporęt, prowadzony 
w Banku Spółdzielczym w Legionowie o/ Nieporęt Nr 25 8013 1029 2003 
0003 7415 0002, w taki sposób, aby najpóźniej w dniu 6 maja 2026 r. 
wadium znajdowało się na rachunku bankowym Gminy Nieporęt.
Ogłoszenie o przetargu zamieszczone zostało na tablicy ogłoszeń  
w siedzibie Urzędu Gminy Nieporęt adres: 05-126 Nieporęt, Plac  
Wolności 1, na stronie internetowej  Gminy Nieporęt oraz w http://
www.bip.nieporet.pl.
Szczegółowe warunki i informacje dotyczące przetargu można  
uzyskać w Dziale Geodezji i Gospodarki Nieruchomościami Urzędu 
Gminy Nieporęt Plac Wolności 1, 05-126 Nieporęt,  telefon 22 763-94-08, 
e-mail: urzad@nieporet.pl, w godzinach pracy Urzędu.

Wójt Gminy Nieporęt 
Agnieszka Powała

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34424762

 
 

Jedynie spać przyszliśmy, 
jedynie śnić przyszliśmy: 

nie jest prawdą, nieprawdą jest, 
że przyszliśmy na ziemię, żeby żyć. 

 
z języka Azteków przełożył Edward Stachura 

 
 

3 marca 2026 roku zmarł 
 

Jan Komolka 
 

mistrz rękopisów, samotności wśród książek, 
 

mądry rozmówca, przyjaciel 
 
 

Masłgorzata Wierzejewska, Marcin Kęszycki, Bolesław Kuźniak, Wiesław Wydra 
 

 
 

 www.nekrologi.wyborcza.pl/34424761

 

„Maszynista” Czarnek, który ma dojechać 

pisowskim pociągiem do wyborczej 

wygranej, robi show
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Pięć najważniejszych wniosków 
po 10 dniach wojny z Iranem

Wojna z Iranem przyniesie 

długotrwałe skutki, odczu-

walne na całym świecie. Błę-

dów Trumpa nie da się szybko 

naprawić, nawet po zmianie 

władzy w Waszyngtonie.

Robert Stefanicki

28 lutego Stany Zjednoczone i Izrael zaatakowa-
ły Iran, zasypując go gradem pocisków i bomb. 
W pierwszych uderzeniach zginęli najważniej-
si irańscy politycy, w tym najwyższych ajatollah 
Ali Chamenei, i część generalicji. Zniszczono też 
liczne instalacje wojskowe. Mimo to Iran dalej 
stawia opór, ostrzeliwując pociskami i dronami 
nie tylko amerykańskie bazy w regionie i Izra-
el, ale także regionalnych sojuszników Ame-
rykanów. Irańczykom udało się również unie-
możliwić żeglugę poprzez cieśninę Ormuz, co 
spowodowało gwałtowny skok cen ropy i gazu.

Jakie będą dalekosiężne skutki wojny z Ira-
nem dla USA i całego świata? Poniżej pięć naj-
ważniejszych wniosków.

1. Słowa Trumpa nie mają znaczenia
Prezydent USA potrafi raz po raz wydawać 
sprzeczne ze sobą deklaracje. Nie ma też żad-
nej spójności w wypowiedziach członków jego 
administracji w odniesieniu do celów wojny 
i oceny jej przebiegu. Wygląda to tak, jakby wy-
powiedzi reprezentantów największego super-
mocarstwa były losowo generowane nawet nie 
przez sztuczną inteligencję, a przez prosty pro-
gram napisany na lekcji informatyki.

Czy to świadoma strategia kreowania cha-
osu, jak zgadują niektórzy, czy też przejaw błą-
dzenia we mgle, nie jest istotne. W przypadku 
Trumpa i spółki należy wyłączyć fonię i skupić 
się na wizji. Jego komunikaty są złotem wyłącz-
nie dla serwisów informacyjnych i dla speku-
lantów giełdowych. Można zresztą podejrze-
wać, że w tym celu są generowane. Być może 

kiedyś odpowiednie instytucje zdołają ustalić, 
kto i ile na tym zarobił.

Trump jest pod tym względem unikalny. Nie 
ma na świecie drugiego przywódcy, czy to demo-
kratycznego, czy autokratycznego, którego wypo-
wiedzi nie da się (a raczej: nie warto) analizować. 
Nawet Władimir Putin jasno deklaruje swoje za-
miary, a jego kłamstwa i groźby są ze sobą spójne.

2. Nie da się przewidzieć, 
kiedy wojna się skończy
Brak jasno zadeklarowanych celów sprawia, 
że wojna z Iranem skończy się wtedy, kiedy ze-
chce tego Trump. W dowolnej chwili może on 
odtrąbić zwycięstwo.

Trump jest tutaj mniej przewidywalny niż je-
go partner Benjamin Netanjahu, który chciałby, 
żeby wojna trwała jak najdłużej, co najmniej do 
jesiennych wyborów parlamentarnych w Izra-
elu albo do upadku reżimu w Teheranie – na co 
jednak się na razie nie zanosi. W pewnym mo-
mencie drogi Trumpa i Netanjahu mogą się ro-
zejść. Zaraz po wyborach w Izraelu będą wybo-
ry połówkowe w USA i Republikanom marzy się 
rozwiązanie problemu Iranu do tego czasu. Jed-
nak liczne przykłady z historii – Wietnam, Afga-
nistan, Irak, Ukraina itd. – wskazują, że może 
się im to nie udać. Wojna jest jak narkotyk, za-
czętą niełatwo skończyć.

Spokojnie można sobie wyobrazić, że 
w 2030 roku wejdziemy w czwarty rok spe-
cjalnej operacji wojskowej w Iranie. Albo że ju-
tro się ona skończy. Jest wiele czynników, które 
mogą wpłynąć na decyzję Trumpa: sondaże opi-
nii publicznej, napięcia w MAGA, naciski grup 
interesów, rosnąca inflacja, albo ktoś mu coś 
szepnie na ucho... Nie da się tego przewidzieć.

3. Zbrojenia zamiast dyplomacji
Wojna w Iranie jest kolejnym, być może śmier-
telnym, ciosem dla idei dyplomacji międzyna-
rodowej. Człowiek, któremu marzy się Pokojo-
wa Nagroda Nobla, postanowił „walczyć o po-
kój” tak, jak walczyli o niego przywódcy ZSRR: 
siłą, szantażem, podstępem.

Po raz drugi w ciągu kilku miesięcy Iran zo-
stał zaatakowany w trakcie negocjacji z wysłan-

nikami Białego Domu. Tym samym USA całko-
wicie straciły wiarygodność jako partner w nego-
cjacjach. Jeśli Waszyngton decyduje się na roz-
wiązanie siłowe, gdy kanały dyplomatyczne są 
wciąż otwarte, żaden kraj nie powinien trakto-
wać gwarancji bezpieczeństwa USA jako wiary-
godnych. Ani Ukraina, ani Korea Północna, ani 
państwa UE. Umowy zawierane z Trumpem są 
pisane palcem na wodzie, co pokazała też jego 
„wojna handlowa” i inne przykłady.

Konsekwencje przetrwają Trumpa. Idea wsze-
lakich traktatów międzynarodowych opiera się 
na zaufaniu, że strony będą przestrzegać wyne-
gocjowane zapisy. USA pokazują, że dyplomacja 
nie musi być narzędziem unikania wojen, lecz 
zasłoną dymną dla przygotowań do wojny. Nie 
jest to żaden precedens, niemniej po II wojnie 
światowej pomiędzy poważnymi graczami za-
sadniczo panowało inne, poważne podejście.

Zmiana paradygmatu spowoduje, że pań-
stwa średniej wielkości będą dążyć do szybkich 
zbrojeń (jeśli tylko zdołają, to również nukle-
arnych), bo obietnice wysuwane przez mocar-
stwa będą im pachnieć pułapką. Wzmocni się 
trend odchodzenia od globalizacji na rzecz au-
tarkii lub tworzenia bloków, które są w stanie 
obronić swoje szlaki handlowe własnymi siła-
mi zbrojnymi. Przyspieszą prace na rzecz po-
wstania alternatywnego systemu finansowe-
go (na początek ubezpieczeniowego dla trans-
portu morskiego), całkowicie niezależnego od 
dolara i zachodnich instytucji. Zwłaszcza kra-
je Zatoki Perskiej i Azji Wschodniej będą mu-
siały wziąć na siebie większą odpowiedzialność 
za własną obronę.

Czy zmiana rządu w Waszyngtonie mogłaby 
ten trend odwrócić? Odpowiedź mamy w cał-

kiem niedalekiej przeszłości, gdy George’a W. 
Busha zastąpił Barack Obama. To był ożywczy 
powiew, jednak zaufanie reszty świata do USA 
nigdy nie powróciło do poziomu sprzed wojny 
w Iraku, kłamliwie uzasadnianej i zrealizowa-
nej bez strategicznej wyobraźni. Procesów, któ-
re ta inwazja zapoczątkowała – na czele z terro-
ryzmem obtoczonym w religijnej retoryce – już 
nie udało się całkowicie zahamować, a już na 
pewno nie miękką siłą.

4. Triumf zielonej energii
Szok naftowy z lat 70. XX wieku, który wywin-
dował ceny benzyny (w szczycie ośmiokrotnie), 
rozpoczął erę energooszczędności i powolnego 
odwrotu od ropy. Taka była długofalowa i nie-
zamierzona konsekwencją embarga wprowa-
dzonego przez Saudów. Rok 1973 stał się hi-
storycznym szczytem emisji dwutlenku węgla 
w USA na mieszkańca, Europa nigdy nie wró-
ciła do poziomu zużycia ropy z początku lat 70.

Teraz powinniśmy oczekiwać nowego im-
pulsu, zwłaszcza jeśli wysokie ceny się utrzy-
mają przez dłuższy czas – ale nawet jeśli nie, to 
szok psychiczny nie rozejdzie się po kościach. 
Do pewnego momentu źródła odnawialne ko-
jarzyły się z ratowaniem planety, co wystawia-
ło je na drwiny prawicowych populistów. Te-
raz stają się elementem suwerenności militar-
nej. Panele słoneczne i wiatraki są rozproszone 
– nie da się ich „wyłączyć” jednym precyzyjnym 
uderzeniem w rafinerię czy terminal.

W krótkim terminie zobaczymy bolesny po-
wrót do węgla – tak samo, jak było po szoku 
w latach 70. i po rosyjskiej inwazji na Ukrainę. 
W 2022 r. Europa postawiła na dostawy z Za-
toki Perskiej. Teraz paraliż Cieśniny Ormuz po-
kazuje, że to była zamiana jednej zależności na 
drugą. Tylko stabilne źródła energii niezależne 
od szlaków morskich gwarantują przetrwanie 
gospodarki w czasie takich zawirowań. Dodat-
kowy impuls dostaje więc energetyka jądrowa, 
przeżywająca renesans od czasu rosyjskiej inwa-
zji. Pekin od lat realizuje strategię bezpieczeń-
stwa energetycznego zaprojektowaną właśnie 
na takie sytuacje, inne kraje też podążą tą drogą.

5. Fake newsy nie takie groźne
Skala dezinformacji i szybkość, z jaką przy po-
mocy AI generowano fałszywe obrazy znisz-
czeń w Iranie podczas pierwszych godzin ata-
ku, mogła szokować. Pojawiają się katastrofal-
ne wizje, w których decyzje np. o odwecie są 
podejmowane w oparciu o viralowe nagrania, 
zanim wywiad zdoła je zweryfikować. To ozna-
cza, że w przyszłości wojny mogą wybuchać lub 
eskalować na skutek błędnych interpretacji wy-
generowanych przez algorytmy.

Całkowicie wykluczyć tego nie można, ale 
służby wywiadowcze nie są ślepe i głupie. Prę-
dzej same sięgną po AI, żeby wyprodukować 
dezinformację na zamówienie polityczne, aby 
np. uzasadnić atak na jakiś kraj.

Im będzie tego więcej, tym mniejsze to bę-
dzie mieć znaczenie. Codzienne bombardo-
wanie fałszem zwiększa świadomość tego zja-
wiska i uodpornia na nie. Należy się spodzie-
wać, że po zachłyśnięciu się sieczką serwowa-
ną przez wątpliwe serwisy, wzrośnie znaczenie 
mediów godnych zaufania – zarówno tych „tra-
dycyjnych” (choć to słowo straciło już na zna-
czeniu), jak i kanałów w serwisach społeczno-
ściowych, które zapracowały sobie na reputację 
wiarygodnych. Dezinformacje nie znikną, będą 
coraz doskonalej imitowały rzeczywistość, ale 
nie będą traktowane serio, lecz konsumowane 
jako rozrywka. Pod warunkiem, że media po-
ważne takimi pozostaną.•

Wojna w Iranie jest kolejnym, 

być może śmiertelnym, 

ciosem dla idei dyplomacji 

międzynarodowej

• Rakieta Tomahawk wystrzeliwana z amerykańskiego niszczyciela USS Frank E. Petersen Jr. podczas operacji ”Epic Fury” FOT. DVIDS
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Zbiórka dla rodziny 
Moskalowów

Polski „Memoriał” po tekście „Wyborczej” zorganizował 

zbiórkę na rzecz Moskalowów. To rodzina, która z powodu 

antywojennego rysunku 12-letniej Maszy oraz niezłomności 

Aleksieja, jej ojca, wiernego swoim poglądom, stała się o�arą 

potężnej rosyjskiej machiny represyjnej.

Wiktoria Bieliaszyn

Historia rodziny Moskalowów zaczyna 
się dla nas wiosną 2022 roku w Jefrie-
mowie, niewielkim mieście w obwodzie 
tulskim. To tam pięćdziesięcioparolet-
ni Aleksiej wychowywał samodzielnie 
dwunastoletnią córkę – Maszę. 

W odróżnieniu od wielu innych 
rodzin z rosyjskiej prowincji, które 
rzadko zaprzątają sobie głowę sytu-
acją polityczną, a jeśli nawet, to ogra-
niczają się do omawiania jej w zaci-
szu domowej kuchni, Moskalow ob-
serwował na bieżąco działania Kremla 
i swoimi spostrzeżeniami chętnie dzie-
lił się z najbliższym otoczeniem, nie 
szczędząc przy tym władzom krytyki.

Napaść Rosji na Ukrainę, opowia-
dał w rozmowie z „Wyborczą”, była 
dla niego prawdziwym ciosem. Ko-
lejnym, równie dotkliwym, była apa-
tia współobywateli.

O tym, jak próba walki z uspra-
wiedliwiającymi lub niewidzącymi 
wojny Rosjan, dla Aleksieja skończy-
ła się wtrąceniem go do więzienia, 
a dla Maszy – umieszczeniem w do-
mu dziecka, opisywaliśmy w „Wybor-
czej” wielokrotnie. Pod koniec lutego 
opublikowaliśmy też monolog Alek-
sieja Moskalowa, który przyznaje, że 
Rosji nigdy nie zrozumie ten, kto nie 
przeszedł przez jej więzienie. A nie 
jest to łatwa lekcja.

Życie odbiega  
od normalności 
Mężczyzna w rozmowie z „Wybor-
czą” nie tylko wspomina historię re-
presji, które w ostatnich latach dosię-
gnęły jego rodzinę, ale opowiada rów-
nież o chwiejnej teraźniejszości i nie-
pewnej przyszłości. Bo Aleksiej i Ma-
sza, mimo że dziś poza Rosją, nadal 

nie są bezpieczni, a ich codzienne ży-
cie odbiega od normalności.

W kraju, w którym obecnie prze-
bywają, rosyjskie macki są długie, byli 
więźniowie polityczni, antywojenni Ro-
sjanie i krytycy Kremla bywają z nich 
przez rosyjskie służby porywani, a nie-
kiedy nawet zabijani. Konieczność ży-
cia w cieniu determinuje całe ich życie.

Zresztą, czytając wyznanie Alek-
sieja, dowiedzieć się można więcej 
o tym, z jakimi konsekwencjami wiąże 
się bycie głównym symbolem represji 
współczesnej Rosji. I jak bardzo Eu-
ropa jest dzisiaj skłonna takich ludzi 
przyjmować. 

„Myślałem, że nasza historia poto-
czy się lepiej. Kiedy prawnikom udało 
się zdobyć dla nas dokumenty, złoży-
liśmy do niemieckich władz wniosek 

o wizę humanitarną. W czasie, gdy był 
rozpatrywany, Niemcy wstrzymały 
jednak wydawanie wiz obywatelom 
Rosji i Białorusi”, opowiadał w roz-
mowie z „Wyborczą”.

I tłumaczył: „Tu, gdzie jestem, nie 
mogę podjąć legalnej pracy, żeby nie 
rzucać się w oczy. Masza nie chodzi do 
szkoły, uczy się w domu, bo szkoła in-
ternetowa, w której miała zajęcia, za-
żądała, by egzaminy kończące 9. klasę 
zdawała w Moskwie. Ani ona, ani ja nie 
mamy tam powrotu. Już na emigracji 
dowiedzieliśmy się, że jesteśmy poszu-
kiwani przez rosyjską policję. Żyjemy 
ze środków, które udało się uzyskać 
ze sprzedaży części mojego majątku 
w Rosji, ale też dzięki pomocy przyja-

ciół i obrońców praw człowieka. Każde-
go dnia czekam na wiadomość, że coś 
się ruszyło w naszej sprawie i że mo-
żemy wjechać do Europy, gdzie nie bę-
dziemy żyć w ciągłym strachu”.

Rosja o takich nie zapomina
Opowieść Aleksieja poruszyła czy-
telników. Część z nich pytała w ko-
mentarzach, jak mogą wesprzeć je-
go i Maszę. Inni zwrócili się do redak-
cji z prośbą o bezpośredni kontakt do 
Moskalowów oraz numer ich konta.

Dzieląc się tą historią z działaczami 
polskiego Memoriału, który jest czę-
ścią Stowarzyszenia Memoriał, usły-
szałam, że możliwe jest utworzenie 
zbiórki. Tak też się stało. Jej celem 
jest wsparcie rodziny, która jest nie 
tylko symbolem represji, ale i oporu.

„Jak dobrze jest słyszeć, że są też 
tacy Rosjanie” – pisali do mnie czytel-
nicy. To prawda.

Mówią o tym też działacze polskie-
go „Memoriału”. Zwracają uwagę, że 
wspieranie ludzi takich, jak Moskalo-
wie, jest czymś bardzo ważnym. O ta-
kich jak oni, tłumaczą, rosyjskie władze, 
niestety, nie zapominają. I mają dla nich 
w zanadrzu wszystko, co najgorsze.

„Ważne jest, byśmy i my o nich nie 
zapomnieli. I, jeśli mamy taką moż-
liwość, im pomogli” – mówią działa-
cze „Memoriału”.

Anna Gawina, działaczka polskie-
go „Memoriału” zwraca też uwagę, że 
sprawa Maszy Moskalowej i jej rysun-
ku, które doprowadziły do prześlado-
wania jej ojca, to dla rosyjskiej opo-
zycji jedna z najgłośniejszych spraw 
ostatnich lat.

„Aleksiej był jedną z pierwszych 
osób, które poniosły surową karę za 
tzw. »dyskredytację rosyjskiej armii«. 
Na odsiadce jednak się nie skończy-
ło: Moskalow, podobnie jak większość 
innych rosyjskich więźniów politycz-
nych, musiał emigrować z Rosji, zo-
stawiając w niej niemal wszystko, co 
posiadał” – podsumowuje.•
Zbiórka powstała na portalu zrzutka.pl, 
a cel to 10 tys. zł. 9 marca po południu 
na koncie było nieco ponad 300 zł.

Jak dobrze jest słyszeć, 

że są też tacy Rosjanie

• Aleksiej Mo-
skalow przed 
sądem w Jefre-
mowie.  27 mar-
ca 2023 r. 

FOT. EAST NEWS / AP

Prezydent Wrocławia
ogłasza 

trzeci przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż 
nieruchomości gruntowej niezabudowanej,  
położonej we Wrocławiu w rejonie:

ul. Kamiennogórskiej;
obręb:  Złotniki, AM-7, dz. nr 51/5, 53/2, 54/2, 55/2;
obręb:  Żerniki, AM-16, dz. nr 66/5, 68/3;
GPS:  51.14194 N, 16.90047 E;
pow. nieruchomości:  8769 m2;
KW nr  WR1K/00245900/8;
Opis nieruchomości:  niezabudowana.

Przeznaczenie nieruchomości zgodnie z miejscowym planem 
zagospodarowania przestrzennego (MPZP): usługi – w tym: handel 
detaliczny małopowierzchniowy A, obiekty kongresowe i konferencyjne, 
biura, obiekty kształcenia dodatkowego, usługi towarzyszące, obiekty 
upowszechniania kultury, rozrywka, poradnie medyczne, pracownie 
medyczne, pracownie artystyczne, skwery, infrastruktura drogowa, obiekty 
infrastruktury technicznej.

Cena wywoławcza  3 680 000,00 zł; 
Wadium:  300 000,00 zł;
Sprzedaż nastąpi za cenę osiągniętą w przetargu, powiększoną 
o podatek VAT.

Wadium uczestnicy przetargu powinni wpłacić najpóźniej do dnia 11 maja 2026 r. na konto: 
Gmina Wrocław, pl. Nowy Targ 1-8, 50-141 Wrocław – nr 36 1020 5226 0000 6302 0417 7655. 
Datą dokonania wpłaty wadium jest data uznania rachunku bankowego Gminy.

Przetarg odbędzie się w siedzibie Urzędu Miejskiego Wrocławia, pl. Nowy Targ 1-8 
w sali 215 o godz. 1000 dnia 18 maja 2026 r.

UWAGA TERAZ NIŻSZA CENA

Pełną informację dotyczącą nieruchomości oraz warunków uczestnictwa w przetargu zawiera 
ogłoszenie wywieszone na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miejskiego Wrocławia, 
pl. Nowy Targ 1-8. Ogłoszenie o przetargu dostępne jest również w Internecie, na stronach 
Urzędu Miejskiego Wrocławia: gn.um.wroc.pl oraz pod adresem www.bip.um.wroc.pl

Informacje o nieruchomości można uzyskać w Dziale Przetargów i Promocji Nieruchomości 
Urzędu Miejskiego Wrocławia, pl. Nowy Targ 1-8, pok. 126, tel. +48-71-777-72-83 do 84, 
e-mail: wns@um.wroc.pl

Prezydent Wrocławia ma prawo odwołania przetargu z ważnych powodów.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34424490

Prezydent Wrocławia
ogłasza 

przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż 

nieruchomości gruntowej niezabudowanej,  

położonej we Wrocławiu w rejonie:

ul. Malezyjskiej;
obręb:  Brochów, AM-24, dz. nr 3/11 i 4/8;

GPS  N: 51.05361, E: 17.08110;

pow. nieruchomości:  633 m2;

KW nr  WR1K/00422473/0;

Opis nieruchomości:  niezabudowana.

Przeznaczenie w mpzp: zabudowa mieszkaniowa jednorodzinna 

wolnostojąca lub w zabudowie bliźniaczej, pracownie artystyczne, 

obiekty opieki nad dzieckiem, edukacja.

Cena wywoławcza:  525 000,00 zł; 

Wadium:  50 000,00 zł;

Podatek VAT doliczony zostanie do ceny ustalonej w przetargu.

Wadium uczestnicy przetargu powinni wpłacić najpóźniej do dnia 11 maja 

2026 r. na konto: Gmina Wrocław, pl. Nowy Targ 1-8, 50-141 Wrocław  

– nr 36 1020 5226 0000 6302 0417 7655. Datą dokonania wpłaty wadium jest data 

uznania rachunku bankowego Gminy.

Przetarg odbędzie się w siedzibie Urzędu Miejskiego Wrocławia, pl. Nowy Targ 1-8 

w sali 215 o godz. 1000 dnia 18 maja 2026 r.

Pełną informację dotyczącą nieruchomości oraz warunki uczestnictwa w przetargu 

zawiera ogłoszenie wywieszone na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miejskiego 

Wrocławia, pl. Nowy Targ 1-8. Ogłoszenie o przetargu dostępne jest również 

w Internecie, na stronach Urzędu Miejskiego Wrocławia: gn.um.wroc.pl oraz 

pod adresem www.bip.um.wroc.pl

Informacje o nieruchomości można uzyskać w Dziale Przetargów i Promocji 

Nieruchomości Wydziału Nabywania i Sprzedaży Nieruchomości Urzędu Miejskiego 

Wrocławia, pl. Nowy Targ 1-8, pok. 126, tel. +48-71-777-72-83 do 84, e-mail:  

wns@um.wroc.pl.

Prezydent Wrocławia ma prawo odwołania przetargu z ważnych powodów.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34424489
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Nowy sposób na zarabianie 
na systemie kaucyjnym 
Pan Tomasz długo przyglądał się butelkom w Biedronce. Gdy już 

wszystko przeanalizował, odkrył, że w systemie kaucyjnym jest furt-

ka, która pozwala za plastikową butelkę dostać więcej niż przewidzia-

ne w przepisach 0,50 zł. – To w pełni legalny sposób, a skoro pozwala 

więcej zarobić, to ludzie z niego korzystają – mówi nam ekspert.

Leszek Kostrzewski

Od stycznia 2026 r. już bezwzględnie obowią-
zuje nowy system zbiórki opakowań. 

Kaucja wynosi 0,50 zł za butelki plastikowe 
i puszki oraz 1 zł za butelki szklane. Kaucję, po 
wypiciu napoju, możemy odebrać, zwracając 
butelkę do sklepu (bez paragonu i do dowol-
nego sklepu). Są dwie możliwości: 
• pierwsza – bezpośrednio przy kasie lub w spe-
cjalnym punkcie informacji sprzedawca odda 
nam pieniądze lub obniży rachunek za bieżą-
ce zakupy o kwotę kaucji,
• albo kaucję odzyskamy w butelkomatach. 

Okazuje się jednak, że na zwrocie plastiko-
wych butelek można zarobić więcej, niż wska-
zuje logotyp ze znakiem kaucyjnym. Odkrył to 
pan Tomasz, prowadzący od 10 lat niewielką 
firmę usługową w południowej Polsce, nieda-
leko przy granicy ze Słowacją. 

– Kupiłem w połowie stycznia sok pomarań-
czowy w Biedronce, stojąc przy kasie, zwróci-
łem uwagę, że obok polskiego znaku kaucyjne-
go, jest też drugi, taki jaki widziałem na Słowacji. 
Sprawdziłem inne napoje na stoisku chłodni-
czym i na zwykłych półkach i na innych opa-
kowaniach też znajdowały się podwójne znaki 
kaucyjne. Zapytałem obsługę sklepu czy to nie 
pomyłka. Odpowiedzieli, że wszystko się zga-
dza – opowiada pan Tomasz. 

Swoją wiedzę mężczyzna postanowił przekuć 
w biznes. Na początku sprawdził, że działający 
na Słowacji system kaucyjny przewiduje zwrot 
za butelkę plastikową 0,15 euro. W zależności od 
kursu wychodzi więc 0,62-0,64 zł. A więc o kil-
kanaście groszy więcej niż w Polsce. 

Poprosił więc znajomego, który kilka razy 
w miesiącu jeździ służbowo dostawczakiem na 
Słowację, aby zabrał dwie butelki z Biedronki 
i zwrócił na miejscu. Gdy to się udało bez żad-
nych przeszkód, mężczyzna obdzwonił znajo-
mych i poprosił, aby przynosili mu butelki z Bie-
dronki. Zapewniał, że będzie płacił za każdą 
butelkę kilka groszy więcej niż w butelkoma-
cie. Ile dokładnie, miało zależeć od kursu euro. 

– Skończyło się na tym, że ludzie oddają mi 
butelki, ale nie chcą ani grosza. Dodatkowo 
odwiedziłem dwa hotele, które jak wcześniej 
ustaliłem, serwują gościom smoothie z Biedron-
ki. Z jednym ustaliłem, że będą mi za 10 proc. 
wartości oddawać opakowania. Drugi zgodził 
się oddawać za darmo – mówi mężczyzna.

Rezultat? Kolega w dwóch kursach zwrócił 
już jego butelki na Słowacji. W pierwszym miał 
do oddania 120 butelek, w drugim 130. 

Za pierwszy kurs dostał 18 euro zwrotu, za 
drugi 19,5 euro. Po kursie sprzedaży 4,27 zł na 
euro uzyskał odpowiednio 76,86 zł i 83,26 zł. 
Tymczasem gdyby butelki oddał w Polsce, ode-
brałby odpowiednio 60 zł i 65 zł. 

Na każdej butelce oddanej na Słowacji, zaro-
bił więc dodatkowo 0,14 zł. Zamiast bowiem 
0,50 zł w Polsce dostawał po przeliczeniu 0,64 zł 
na Słowacji.

– Dla osób, które musiałby organizować wła-
sny transport, to może być gra niewarta świecz-
ki, bo paliwo przecież kosztuje. Tyle że w moim 
przypadku kolega i tak jeździ na Słowację, tak 
więc mnie to nic nie kosztuje. Oczywiście przy 

większym transporcie, gdy kolega będzie musiał 
poświecić więcej czasu, aby butelki na Słowacji 
oddać, pomyślę o jakimś jego udziale w zyskach. 
Ale z drugiej strony większy transport to też 
będzie większy zysk. Myślę, że spokojnie z jed-
nego kursu mogę w przyszłości mieć w przeli-
czeniu na naszą walutę ok. 200-250 zł tygodnio-
wo – mówi mężczyzna.

Podobne zarobki na systemie osiąga pan 
Marek, którego patent na zarobek na butel-
kach opisaliśmy, kilka dni temu w serwisie 
Wyborcza.biz. Mężczyzna nawiązał współpra-
cę z domami weselnymi i restauracjami, od któ-
rych odbiera butelki po weselach, chrzcinach 
czy innych uroczystościach.

Biedronka się tłumaczy
Sprawdziliśmy. W Biedronce rzeczywiście, na 
wielu markach własnych sieci są podwójne zna-
ki kaucyjne polskie i słowackie. 

Takie oznaczenia występują m.in na soku ana-
nasowym Vital Fresh 750 ml, smoothie, man-
go, jabłka, banan, marakuja, Vital Fresh 750 ml 
oraz soku pomarańczowy, Riviva, 1 l.

Skąd te podwójne oznaczenia? Zapytali-
śmy dyskont.

– Część produktów marki własnej jest sprze-
dawana na więcej niż jednym rynku. Biedronka 
prowadzi działalność handlową zarówno w Pol-
sce, jak i na Słowacji. W obu krajach funkcjonuje 
system kaucyjny, dlatego niektóre opakowania 
– szczególnie w przypadku produktów marki 
własnej dystrybuowanych w obu państwach 
– posiadają oznaczenia systemów kaucyjnych 
obowiązujących na obu rynkach – mówi nam 
Leszek Dąbrowski, młodszy menedżer ds. rela-
cji instytucjonalnych w sieci Biedronka. 

Michał M. Sieczkowski, ekspert od systemów 
kaucyjnych oraz opakowań zwrotnych tłumaczy 
to prościej. Sieć umieszcza podwójne znaki kaucyj-
ne, ponieważ jest to dla niej tańsze, niż umiesz-
czać osobny pojedynczy znaczek na każdy z ryn-
ków. Nie trzeba bowiem uruchamiać osobnej linii 
z drukowaniem butelek oraz dokonywać selekcji 
napojów w magazynach i w czasie transportu. 

Jednocześnie ekspert dodaje, że zwracanie 
opakowań kupionych w Polsce na Słowacji jest 
jak najbardziej legalne i nie dziwi się, że roda-
cy zwietrzyli tu interes.

– Takie zwroty na Słowacji mogą się opłacić 
osobom mieszkającym blisko granicy słowac-
kiej. Wtedy nie ponoszą kosztów transportu 
– mówi Sieczkowski. 

Maspex się tłumaczy
Okazuje się, że nie tylko Biedronka ma na swo-
ich napojach dwa znaki kaucyjne. 

Podobne oznakowania stosuje też polski gigant 
spożywczy Maspex z Wadowic. On z kolei na nie-
których napojach ma znaki kaucyjne polskie 
oraz litewsko-łotewskie (w tych ostatnich dwóch 
państwach obowiązuje jeden znak kaucyjny).

– Na Litwie i Łotwie kaucja wynosi jednak tylko 
0,10 euro, czyli przy kurskie euro po 4,27 zł wycho-
dzi ck. 43 grosze. A to oznacza, że tu z kolei moż-
na spodziewać się napływu butelek np. od Litwi-
nów do rejonów przygranicznych w Polsce. Oni 
bowiem w Polsce mogą dostać więcej niż u sie-
bie – 50 groszy za butelkę, a więc na jednym opa-
kowaniu zyskują 7 groszy – wylicza Sieczkowski.

Maspex nie chciał nam odpowiedzieć, czy 
spodziewa się większej migracji kaucyjnej. 

Wyjaśnił nam jedynie, że podwójne znaki 
kaucyjne na jednej butelce to dla firmy jak naj-
bardziej racjonalne rozwiązanie.

– Takie działanie jest zgodne z obowiązują-
cymi regulacjami w Polsce, na Litwie i Łotwie. 
Pozwala efektywnie zarządzać kosztami produk-
cji, usprawnia procesy logistyczne, daje możli-
wość elastycznego dostosowywania dostaw do 
potrzeb danego rynku. Jednocześnie pomaga 
efektywnie wykorzystywać zasoby i unikać mar-
nowania żywności, co stanowi ważny element 
odpowiedzialności środowiskowej. – napisała 
nam Daniel Karaś, rzecznik Maspeksu. 

Kto na tym traci?
Janusz Kamiński z firmy Eneris, ekspert ryn-
ku gospodarki odpadami i transformacji ener-
getycznej oraz rzecznik prasowy operatora sys-
temu kaucyjnego Reselekt, tłumaczy, że brak 
odrębnych kodów może prowadzić do niekon-
trolowanego przepływu opakowań między kra-
jami o różnych poziomach kaucji. 

– Taka sytuacja może generować dodatkowe 
koszty po stronie samego producenta. Jeżeli zwro-
ty opakowań będą następowały w kraju o wyższej 
kaucji, a depozyt został faktycznie pobrany w kra-
ju, gdzie kaucja jest niższa, powstaje różnica finan-
sowa, którą ktoś musi pokryć. W praktyce oznacza 
to obciążenie budżetu wprowadzającego napoje 
na rynek, ponieważ system musi rozliczyć kaucję 
wypłaconą konsumentowi – mówi Kamiński

Mówiąc inaczej to, że klienci Biedron-
ki i Maspexu będą odbierać kaucję wyższą, 

w innym kraju niż zapłacili za depozyt, spowo-
duje stratę wymienionych firm. Migracja kaucyj-
na ma jeszcze inne skutki. Chodzi o wymaganą 
zbiórkę surowca.

Butelki oddane na Słowacji zmniejsza-
ją poziom zebranej w Polsce masy opakowań. 
A pamiętajmy, że jeśli zbiórka nie przekroczy 
poziomu 90 proc., to operatorzy systemu kaucyj-
nego, którzy zarządzają całym systemem, wpłaca-
ją do samorządu kary nazywane opłatami produk-
towymi. Tak więc dla nich taki wywóz opakowań 
to potencjalna strata. Co innego w przypadku 
Maspeksu, tutaj operatorzy dzięki zwiększonej ilo-
ści opakowań przywożonych do kraju będą mogli 
wykazać większą zbiórkę – mówi Sieczkowski.

Potwierdza to Kamiński.
– Jeżeli opakowania wprowadzone na rynek 

w Polsce byłyby zwracane w kraju, gdzie kaucja 
jest wyższa, w pierwszej kolejności wpływałoby 
to na poziomy zbiórki przypisane do wprowa-
dzającego napoje w Polsce. To z kolei ma bez-
pośrednie konsekwencje finansowe, ponieważ 
zgodnie z ustawą niedobór w realizacji ustawo-
wych poziomów zbiórki oznacza ryzyko opłat 
produktowych, w których operator systemu 
uczestniczy – mówi rzecznik Reselektu.

W Ameryce ścigają za butelki
Migracja kaucyjna znana jest już od dawna 
w Stanach Zjednoczonych. Choć tutaj jest ona 
ścigana i karana. 

W USA w różnych stanach obowiązują inne 
przepisy w sprawie odzysku oraz kaucjonowania 
surowców. I tak Kalifornia ma program kaucyj-
ny, ale Arizona oraz Newada – już nie. To rodzi 
pokusę dla oszustów.

W grudniu 2018 r trzech mężczyzn aresz-
towano w Kalifornii za przewożenie z Arizony 
puszek i butelek celem wyłudzenia kalifornijskiej 
kaucji. Wartość wyłudzenia – ok. 16 mln dolarów.

Z kolei w kwietniu 2021 agenci z Kalifornii 
aresztowali sześciu podejrzanych mężczyzn 
„w związku z zakrojonym na szeroką skalę oszu-
stwem mającym na celu wyłudzenie środków 
z państwowego programu depozytów butelek 
i puszek”.

Aresztowani zostali oskarżeni o przewóz 
i wyłudzenie kaucji na butelkach i puszkach 
przywiezionych z kasyn w Las Vegas oraz kra-
dzież butelek, za które kaucja została wypłaco-
na celem wyłudzenia kolejnej kaucji. •

Jeżeli zwroty opakowań będą 

następowały w kraju o wyższej 

kaucji, a depozyt został faktycznie 

pobrany w kraju, gdzie kaucja 

jest niższa, powstaje różnica 

�nansowa, którą ktoś musi pokryć

JANUSZ KAMIŃSKI 

ekspert rynku gospodarki odpadami  

i transformacji energetycznej 
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Roboty upomną się o pieniądze
Z jednej strony beznamiętny i chłodny, ale z drugiej stro-

ny na tyle ludzki i stanowczy, żeby nie znosić sprzeciwu 

klienta. Twórcy ElevenLabs chcą, by ich AI ściągał zaległe 

długi z klientów polskich banków. 

Ireneusz Sudak

ElevenLabs to polski fenomen. Fir-
ma założona przez dwóch Polaków 
Matiego Staniszewskiego (rocznik 
1995) i Piotra Dąbkowskiego (rocznik 
1994) jest światowym liderem syste-
mów sztucznej inteligencji do gene-
rowania mowy. Wystarczy godzina 
próbki czyjegoś głosu, a ich program 
tworzy cyfrową kopię dźwięk. Może-
cie to przetestować także u nas – tech-
nologia ElevenLabs czyta artykuły na 
Wyborczej głosem naszego dziennika-
rza Wojciecha Tymowskiego. 

Firma wyceniana może być na kil-
ka miliardów dolarów i prawdopodob-
nie – o czym huczy rynek – w niedale-
kiej przyszłości ogłosi ofertę publiczną 
i wejdzie na giełdę.

Przebywający i pracujący w USA 
założyciele ElevenLabs wzięli w udział 
w rundzie pytań i odpowiedzi (onli-
ne) w trakcie Konferencji Rynku Kapi-
tałowego w Bukowinie Tatrzańskiej.

Spotkanie było o tyle wyjątkowe, 
że obaj założyciele ElevenLabs rzadko 
występują we dwójkę na jednej kon-
ferencji (choć łączyli się z różnych 
lokalizacji). Z racji profi lu konferen-

cji w swojej prezentacji skupili się na 
usługach sektora fi nansowego i byli 
pytani o debiut giełdowy.

ElevenLabs pójdzie na giełdę
– Chcemy być gotowi do przeprowa-
dzenia pierwszej oferty publicznej 
w ciągu 2-3 lat – poinformował Mati 
Staniszewski, prezes i współzałoży-
ciel ElevenLabs podczas Konferen-
cji Rynku Kapitałowego w Bukowi-
nie Tatrzańskiej.

– Bardzo zależy nam, żeby w Pol-
sce kolejna fala innowacji była moż-
liwa, żeby coś spróbować tutaj stwo-
rzyć – dodawał Mati Staniszewski.

Dopytywany, czy ElevenLabs 
mogłaby być notowana na giełdzie 
w Warszawie, przyznał, że jest bra-
na pod uwagę taka opcja, ale na zasa-
dzie tzw. dual-listingu, czyli po prostu 
akcje spółki notowane są na dwóch 
różnych giełdach. 

– Jak najbardziej dual listing jest 
tym, o czym myślimy, to byłoby pięk-
ne – dodał.

– Nie byłoby ElevenLabs, gdyby nie 
kapitał wysokiego ryzyka. ElevenLabs 
nie dostałby pieniędzy z banku na 
rozwój – mówił Wyborcza.biz o kuli-

sach ich sukcesu Waldemar Markie-
wicz, prezes Izby Domów Maklerskich 
podkreślając wagę rynku kapitałowe-
go w fi nansowaniu m.in. startupów.

I potwierdzają to twórcy fi rmy.
– Gdy zaczynaliśmy, mieliśmy 

niesamowite wsparcie od polskich 
aniołów i innych osób, które w nas 
wierzyły. Nasze pierwsze fundusze 
były europejskie, natomiast z czasem 
dużo łatwiej było zebrać środki w Sta-
nach Zjednoczonych – powiedział 
Mati Staniszewski.

W październiku wycena Eleven-
Labs sięgnęła 6,6 mld dol. To więc 
jeden z najcenniejszych start-upów 
w Europie, a Staniszewski i Dąbkow-
ski są obecnie, biorąc pod uwagę war-
tość posiadanych przez nich akcji spół-
ki, miliarderami. 

„Dzień dobry, 
gdzie jest rata”?
– Obecnie z naszych usług korzysta 
40 mln osób. Dziennie wydawanych 
jest 128 trylionów słów. Ale problem, 

aby umożliwić komunikację z narzę-
dziami AI był duży. Trzeba było zbu-
dować technologię, która nie brzmi 
robotycznie. Robiliśmy research, 
stworzyliśmy technologię i na tej pod-
stawie zbudowaliśmy dodatki: muzy-
kę – powiedział Mati Staniszewski.

Mati Staniszewski zaprezentował 
próbkę możliwości systemu – wyge-
nerowaną przy pomocy AI rozmowę 
angielskojęzycznej e-konsultantki, 
która pomaga otworzyć konto ban-
kowe klientce, prowadząc ją krok po 
kroku w zależności od potrzeb. Sło-
wem zastępuje całkowicie call center. 

Oprócz tego AI może zostać zasto-
sowana do usprawnienia usług win-
dykacyjnych i monitów klientów, 
którzy zapomnieli lub uchylają się 
od płatności.

Bot dzwoni do klienta, weryfi kuje 
jego dane i dopytuje, co się stało, że nie 
wpłynęła ostatnia płatność. W zainsce-
nizowanej rozmowie klient przyzna-
je, że zapomniał, na co agent AI pro-
ponuje mu opcje i terminy płatności. 

– Możemy zmieniać ton głosu, 
żeby dostarczać spersonalizowane 
doświadczenie – powiedział Mati Sta-
niszewski. Słowem: jak trzeba będzie, 
to AI będzie bardziej stanowcze, a jeśli 
kwota jest drobna, klient dotąd był 
rzetelny, to głos sztucznej inteligen-
cji będzie dużo milszy.

To dla banków, czy fi rm windy-
kacyjnych duże udogodnienie. Takie 
usługi są szczególnie ważne ze wzglę-

du na emocje i reakcje klientów 
– maszynie nie puszczą nerwy, jeśli 
użytkownik zacznie kwestionować 
albo obrażać cyfrowego konsultanta, 
który dopytuje, skąd się wzięło opóź-
nienie w spłacie raty i kiedy klient ure-
guluje zaległość, co w przypadku dzia-
łów windykacji nie jest takie rzadkie.

Jak wynika z danych Biura Infor-
macji Kredytowej, przeciętne, opóź-
nione zadłużenie polskiego klienta to 
34,5 tys. zł, a wpisy w BIK i bazie BIG 
InfoMonitor (zbiera dane nie banko-
we) ws. opóźnionych płatności ma 
2,45 mln osób.

Jak wynika z danych fi rmy nie-
mieckiej fi rmy Zipdo (która działa 
w obszarze AI) nawet trzy na czte-
ry fi rmy windykacyjne korzystają 
z narzędzi AI, a co druga (wstępna) 
rozmowa z dłużnikiem realizowana 
jest przez bota. Głosowe AI wykorzy-
stuje się nie tylko do „technicznego” 
przypomnienia o spłacie zadłużenia, 
ale też negocjacji czy ustalenia nowych 
warunków spłaty.

Na przykład z usług ElevenLabs 
korzysta jeden z brazylijskich ban-
ków, który ma do wyboru... 5 tys. roż-
nych wersji portugalskiego głosu. •

Sąd Rejonowy w Przasnyszu, I Wydział Cywilny zawiadamia o toczącym się, z 
wniosku Marii Giżyńskiej, pod sygn. akt INs 8/26, postępowaniu o stwierdzenie 
nabycia spadku po Wiesławie Piotrze Foldze (Folga), synu Henryka i Eugenii z 
domu Banul, zmarłym w dniu 26 listopada 2020 roku w miejscowości Kłobuck, 
którego ostatnie miejsce zwykłego pobytu na terenie Polski nie da się ustalić, a który 
pozostawił majątek spadkowy w postaci udziału wynoszącego 1/2 części w prawie 
własności zabudowanej nieruchomości położonej w Chorzelach przy ulicy 
Zygmunta Padlewskiego 28, (obręb ewidencyjny 001), powiecie przasnyskim, 
województwie mazowieckim, obejmującej działkę gruntu oznaczoną numerem 
ewidencyjnym 669, o powierzchni 0,3450 ha. Wzywa się spadkobierców wyżej 
wymienionej osoby, aby w terminie trzech miesięcy od daty ukazania się niniejszego 
ogłoszenia zgłosili się do sądu, w którym toczy się postępowanie (ul. Świerkowa 7, 
06-300 Przasnysz) i udowodnili swoje prawo do spadku, gdyż w przeciwnym razie 
mogą być pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku. 

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34424617

Słówko · Literówka   
Quizy ·  Sudoku 
Krzyżówki

Szukaj    w    

Zeskanuj QR kod  

i pobierz aplikację

OGŁOSZENIE WŁASNE WYDAWCY 34424784

Ogłoszenie 
Na podstawie art. 35 ustawy z dnia 21.08.1997 r. o gospodarce nieruchomościami (tekst jedn. Dz. U. z 2024 r., poz. 1145 z późn.zm.)

Wójt Gminy Goleszów
zawiadamia, że na tablicy ogłoszeń Urzędu Gminy Goleszów i stronach internetowych urzędu www.goleszow.pl, www.goleszow.bip.net.pl w dniu  
4 lutego 2026 r. umieszczone zostało na okres 2 m-cy ogłoszenie o przetargu ustnym nieograniczonym na oddanie w użytkowanie wieczyste na cele 
rekultywacji terenu z równoczesną sprzedażą położonych na nieruchomości budynków, oznacz. nr działek: 1236/7, 1238/9, 1258/27, 1258/41, 1258/44, 
1258/47, 1258/48, 1258/49 i 3707/2 o łącznej pow. 10,6538 ha, położonej w Goleszowie, w terenach: lasów prywatnych „PL”, dolesień i zadrzewień 
„PLd”, lasów państwowych „PGL” rolniczej przestrzeni produkcyjnej „RP”, zabudowy zagrodowej „MR”, przemysłu baz i magazynów „TPS”, dla reali-
zacji pozostałych dróg i ulic o funkcjach dojazdowych „D”, zabudowanej budynkami użytkowymi tj. socjalno-warsztatowym o pow. użytk. 55,97 m2 
i drewnianą wiatą o pow. użytk. 43,93 m2. 

Cena nieruchomości oddawanej w UW to: 650.971,00 zł + VAT dla terenów o pow. 0,1865 ha, cena sprzedaży budynków to: 122.432,00 zł. Wysokość 
I opłaty rocznej za UW to 15% ceny nieruchomości osiągniętej w przetargu. Przetarg odbędzie się 10.04.2026 r. o godz. 10.00 w budynku Urzędu Gminy 
Goleszów przy ul. Zakładowej 12. Wysokość wadium to 77.340,30 zł. Ogłoszenie o przetargu umieszczone zostało na stronach internetowych Gminy 
Goleszów w tym BIP, tablicy ogłoszeń urzędu gminy oraz w prasie. Szczegółowe informacje można uzyskać u pracownika ds. Gospodarki Nierucho-
mościami pod nr tel. 33 4790510 wew. 80.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34424643

REKLAMA Kraj/34422420

ArcelorMittal Poland Spółka Akcyjna
Aleja J. Piłsudskiego 92, 41-308 Dąbrowa Górnicza

zaprasza do składania ofert na zakup nieruchomości niezabudowanej, na którą składa się prawo użytkowania wieczystego działek: 267/2, 268/3, 268/4, 268/5, 269/2, 
270/2, 271/2, 274/2, 275/2, 276/5, 276/7, 276/9, 277/2, 278/2, 279/2, 280, 281/2, 282/2, 284/2, 285/2, 286/2, 287, 288/2, 289/2, 290/2, 291/2, 292/2, 295/2, 296/2, 297/5, 
297/6, 2039/2, 266/2, 272/2, 273/2, 293/2, 294/2, 283/2, 2040/2, 2041/2 z obrębu ewidencyjnego nr 0012 – Strzemieszyce Małe, o łącznej powierzchni 34 377 m2, 
ujawnionych w księgach wieczystych nr KA1D/00032881/7, KA1D/00034087/5 oraz KA1D/00035712/3. Nieruchomość zlokalizowana jest w Dąbrowie Górniczej, przy 
ul. Koksowniczej/Kazdębie, województwo śląskie.

Cena wywoławcza netto nieruchomości wynosi: 4 500 000 zł (słownie: cztery miliony pięćset tysięcy złotych ) .
Termin składania ofert upływa w dniu 11.05.2026 roku. Oferty należy składać pod adresem: ArcelorMittal Poland S.A., Biuro Środowiska, Produktów Ubocznych 
i Zarządzania Majątkiem, 41-308 Dąbrowa Górnicza, Aleja J. Piłsudskiego 92.

Szczegółowe informacje dotyczące nieruchomości, możliwości jej wizytacji oraz obowiązującego trybu postępowania sprzedażowego – w tym składania ofert, ich 
rozpatrywania oraz wyłaniania kontrahenta – dostępne są pod numerem telefonu 608 032 609 oraz na stronie internetowej: https://poland.arcelormittal.com/media/
nieruchomosci-i-uplynnienia/ w zakładce: „Nieruchomość niezabudowana ul. Koksownicza w Dąbrowie Górniczej”. Regulamin postępowania sprzedażowego 
wraz z pozostałymi dokumentami, zamieszczony na stronie internetowej, stanowi integralną część niniejszego zaproszenia. Cena wskazana powyżej stanowi cenę 
wywoławczą w rozumieniu tego regulaminu.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34424644

Boty ten sam komunikat 

mogą powiedzieć na 

kilka tysięcy sposobów. 

A nawet najtrudniejszy 

klient nie wyprowadzi ich 

z równowagi • Cały tekst na Wyborcza.biz
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Polska klasa polityczna nie reprezentu-
je poglądów społeczeństwa na kwestię 
związków partnerskich. Większość spo-
łeczeństwa (62 proc. zgodnie z listopa-
dowym badaniem CBOS) jest za wpro-
wadzeniem takiego rozwiązania. I nic 
w tej kwestii się nie dzieje. No, nic to 
przesada, ale mamy do czynienia z po-
zorowanymi ruchami. Najpierw konser-
watywny PSL pozgłaszał swoje uwagi 
do projektu rządowego o „statusie osoby 
najbliżej w związku”, a następnie projekt 
ów skierowano do komisji.

Warto podkreślić, że podobnie lękli-

we podejście, nieuwzględniające zna-

nych z sondaży opinii społeczeństwa, 

konserwatywni politycy prezentują nie 

tylko w kwestiach „światopoglądo-

wych”. Przy okazji dyskusji o wprowa-
dzeniu nocnego zakazu sprzedaży al-
koholu w Warszawie politycy zrobi-
li awanturę i zablokowali początkowo 
jakiekolwiek zmiany, choć większość 
mieszkańców była za ich wprowadze-
niem. Efekt? Po wprowadzeniu pilo-
tażowego programu w dwóch dziel-
nicach widać wyraźną poprawę, je-
śli chodzi o interwencje policji, stra-
ży miejskiej czy statystyki na SOR-ach. 
W efekcie kilka miesięcy później Rafał 
Trzaskowski ogłosił, że zmiany będą 
wdrażane w całym mieście. Ale prze-
cież dało się to przewidzieć i już od 
dawna mieć zmiany za sobą. 

Nocna cisza alkoholowa obowiązu-
je bowiem w kilku największych (i wie-
lu mniejszych) polskich miastach, 
między innymi w Krakowie, Wrocła-
wiu czy Gdańsku. Inne miasta nie by-
ły jednak dla radnych w ogóle punktem 
odniesienia.

Gdy myślę o tym mechanizmie pol-
skiej polityki, przypomina mi się frag-
ment z Fryderyka Nietzschego, który 
użył następującej metafory, pisząc o szu-
kaniu „prawdy” w obrębie rozumu: „Gdy 
ktoś schowa jakąś rzecz za krzakiem, 

a potem szuka jej właśnie tam i tam ją 
znajduje, to tym szukaniem i znajdo-
waniem nie ma się co chwalić”. Skoro 
prawdą, jest to, co za nią uznamy i jak 
określimy warunki jej poznania, nie po-
winniśmy popadać w euforię, gdy ją po-
twierdzimy. I podobnie w naszej poli-
tyce: nie powinny dziwić wywoływane 
przez regulacje zmiany, skoro na przy-
kładzie innych samorządów czy krajów 
doskonale wiemy, czego się spodziewać. 
To wynajdywanie kolistości koła z eufo-
rią domorosłego odkrywcy. 

Ze związkami partnerskimi czy rów-

nością małżeńską jest i będzie tak sa-

mo. Gdy w końcu zostaną wprowadzo-
ne przepisy odpowiadające standar-
dom cywilizowanego świata, jedyne co 

się zmieni, to to, że pary, które i tak już 
dzielą ze sobą życie będą, będą uznawa-
ne w świetle prawa. Gdy w lutym od-
było się pierwsze czytanie i dyskusja 
nad ustawą o statusie osoby najbliższej 
w związku, prawicowi politycy przeko-
nywali, że to atak na małżeństwo i pod-
ważenie roli rodziny. To podobne argu-
menty, jak te z nocną prohibicją – czyli 
zupełnie bałamutne.

Jakiekolwiek zmiany wzmacniające 
związki nieheteronormatywne wyłącz-
nie wzmocnią tradycyjną rolę rodziny 
w społeczeństwie. Dlaczego? Z tego pro-
stego powodu, że w przypadku wpro-
wadzenia równości małżeńskiej zawie-
ranych będzie po prostu więcej mał-
żeństw. Będą one wspólnie się rozliczać, 
brać kredyty, budować swoje gospodar-
stwa, wychowywać dzieci (co i tak robią, 
proszę nie grzmieć), spotykać się z ro-
dziną. Wiele polskich rodzin dzięki taki-
mi zmianom prawnym może nawet po-
głębić swoje więzi.

Ileż jest rodzin, które są podzielone 
i skłócone, bo ktoś boi się wyoutować, 
spotykać czy przedstawić bliskim swo-
jego partnera/partnerkę. Gdy w świetle 
prawa związki, w których jesteśmy (bo 
i ja w takim jestem), zostaną uznane, za-
istnieje normatywna płaszczyzna do po-
rozumienia w rodzinach, które czasem 
się wstydzą swoich dzieci, czasem ich 
nie rozumieją i w związku z tym nawet 
się o nie boją. 

Doświadczenie krajów europejskich 
jasno pokazuje, że tam, gdzie osoby 
LGBT+ cieszą się pełnią praw obywatel-
skich, poziom homofobii jest po prostu 
niski. Nie są to już „jacyś ludzie”, ale nasi 
sąsiedzi, rodzina, przyjaciele. Proste. Nie 
ma tu ani żadnej wielkiej filozofii, ani 
nawet rewolucji. •
Sebastian Słowiński

Polityka

Lewica dziś nie może być ludowa

Równość małżeńska

Konserwatyści próbują wynaleźć koło
Jakiekolwiek zmiany wzmacniające związki nieheteronormatywne wzmocnią także tradycyjną rolę rodziny 

w społeczeństwie. Pokazuje to jasno doświadzenie krajów europejskich.

Gdy w świetle prawa 

związki, w których jesteśmy, 

zostaną uznane, zaistnieje 

normatywna płaszczyzna do 

porozumienia w rodzinach, 

której dziś brakuje.

• Marsz Równości w Olsztynie, 20 sierpnia 2022 r. FOT. ROBERT ROBASZEWSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL

Gdyby lewica, jak jej radzą i do czego 
ją wzywają rozmaici doktrynerzy mia-
ła powrócić do obrony interesów i po-
glądów klas ludowych, powinna się stać 
klerykalna, homofobiczna, mizoginicz-
na, ksenofobiczna, antyimigrancka, 
wspierać palenie węglem i użytkowanie 
starych diesli.

Faktem jest, że lewica w Polsce, po-
dobnie jak w całym zachodnim świecie, 
przestała być reprezentantką niższych 
warstw społecznych i stała się forma-
cją wielkomiejskich elit („Kim są wybor-
cy partii politycznych w Polsce?”, CBOS 
2023). Niektórzy nostalgicy i młodzi ak-
tywiści, skądinąd wywodzący się z tych 
wielkomiejskich elit, ubolewają nad tym 
i uważają to za zdradę. Często formułu-
ją oskarżenia, że porzucenie „klasy pra-
cującej” przez lewicę pozostawiło ją na 

pastwę prawicowych populistów, którzy 
ochoczo tę okazję wykorzystali i dzięki 
temu rosną w siłę. 

Jest kwestią sporną, czy i jaka była se-
kwencja przyczynowo-skutkowa. Czy 
partyjne elity lewicy zaczęły porzucać 
interesy i postulaty warstw plebejskich, 
czy te drugie zaczęły porzucać lewicowe 
ideały. Może zaś ich uprzednia zgodność 
była iluzją. Czy gdyby brytyjska Labour 
Party silniej i skuteczniej wspierała gór-
ników w starciu z zamykającą kopalnie 
premier Thatcher, jak starali się człon-
kowie ruchu Lesbians and Gays Support 
the Miners, tamtejsza lewica byłaby sil-
niejsza i miała szerszą bazę społeczną? 
Być może, ale Brytyjczycy byliby nadal 
truci wyziewami ze spalanego węgla.

Przed takim samym dylematem chcą 
postawić polską lewicę doktrynerzy, gdy 
tutejsi górnicy domagają się utrzyma-
nia fedrunku i energetyki węglowej. Po-

winna też wspierać konsekwentnie użyt-
kowników pieców węglowych, zatruwa-
jących polskie miasta i wsie. 

We Francji plebejusze przed kilku 
laty wszczęli bunt (jako Pomarańczo-
we Kamizelki) przeciw przepisom ogra-
niczającym poruszanie się starymi sa-
mochodami z silnikami niespełniają-
cymi norm spalin. Jak argumentowa-
li ich obrońcy, uderza to w biedaków, 
których nie stać na nowe i lepsze pojaz-
dy. Gdyby polska lewica przyjęła taki 
punkt widzenia, powinna się przyłączyć 
do protestów przeciw Strefom Czystego 
Transportu. 

Przy dzisiejszym stanie poglądów i po-
staw społecznych, lewica albo będzie pro-
gresywna, albo ludowa. Rozejście się le-
wicy z warstwami plebejskimi jest nie-
odwracalne, przynajmniej dopóki te dru-
gie mają takie interesy i poglądy jak obec-
nie. Formułowane są w kręgach lewico-

wych elit postulaty podejmowania dzia-
łań edukacyjnych i wychowawczych, ma-
jących i mogących odmienić poglądy i po-
stawy klas ludowych. Być może w dalszej 
perspektywie takie zamierzenia mogą się 
okazać w jakimś stopniu skuteczne. 

Ale to perspektywa długofalowa. 
Chcąc zachować swój progresywny pro-
fil ideowo-polityczny, lewica aktual-
nie i w najbliższej przyszłości pozosta-
nie, chcąc nie chcąc, reprezentantką in-
teresów wielkomiejskich „wykształciu-
chów”, w przewadze płci żeńskiej. •
Janusz A. Majcherek

• Teksty w dziale Opinie wyrażają 

poglądy autorów i nie muszą od-

zwierciedlać stanowiska redakcjiM
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Manewr Münchhausena autorstwa prezesa NBP i prezydenta

Trzecia zasada dynamiki Newtona bez 
litości dla Nawrockiego i Glapińskiego

Ludwik Turko

Autor jest profesorem nauk fizycznych, 
wykładowcą na Uniwersytecie 
Wrocławskim, był sędzią Trybunału 
Stanu w latach 1997-2001. 

Sławetny baron Münchhausen za-
słynął jako opowiadacz swych cu-
downych przygód, spisanych 
w XVIII wieku przez Rudolfa Raspe-
go. Jedną z nich była opowieść, jak 
to wjechał na ulubionym koniu 
w bagnisko, gdzie się zaczął zapa-
dać. Gdy bagno sięgało już po pas, 
nie tracąc rezonu ścisnął konia uda-
mi, złapał się za włosy i tak silnie 
pociągnął, że wnet i siebie i konia 
na suchy grunt wydobył.

Tak mi się to i skojarzyło, gdy zapo-
znałem się z receptą Prezesa (!) Naro-
dowego Banku Polskiego, profesora 
nauk ekonomicznych (!) Adama Gla-
pińskiego, który ze swadą przekonywał 
Prezydenta RP, dr-a nauk historycz-
nych Karola Nawrockiego, iż wystar-
czy przez najbliższe 20-30 lat szczęśli-
wie pospekulować złotem w setkach 
ton zalegającym w NBP, a będziemy 
mieli bezkosztowe 44 miliardy euro, 
bez oglądania się na 3-4 procentowy 
kredyt SAFE z Unii Europejskiej.

Pomysł zeroprocentowego nasze-
go własnego SAFE, polega – w poglą-
dowym skrócie – na sprzedaży i na-
tychmiastowym odkupieniu nasze-
go złota. Złoto cały czas będzie leża-
ło w skarbcach, ale za to w księgach 
handlowych NBP pojawi się niezero-
wy zysk, który będzie można lege ar-
tis przekazać rządowi z przeznacze-
niem na zakup broni – bez żadnych 
tam warunków UE, że np. co naj-
mniej 65 proc. owej broni winno być 
europejskiej produkcji.

Ów zysk księgowy NBP pojawi się 
z oczywistego powodu – złoto było 
kupowane swego czasu po znacznie 
niższej cenie niż obecna, stąd więc 
ów nagły przychód w księgach NBP.

Tak więc NBP zachowa swo-
je złoto, rząd będzie miał swoje 
44 miliardy euro z wiadomym prze-
znaczeniem, Polska się zbrojnie 
umocarstwowi...

Prawie jak w znanym, acz nieko-
niecznie salonowym stwierdzeniu 
o niezachowanej cnocie i zachowa-
nym wianku.

Wracając jednak do pieniędzy 
– w ramach programu UE SAFE, 
przewidującego spłatę 44 mld eu-
ro wraz oprocentowaniem w ciągu 
45 lat (do roku 2071) łącznie odsetki 
wyniosą ok. 42 mld euro. Tako rze-
czą ekonomiści w kredytach biegli.

Prezes NBP, nie negując owych 
44 mld euro, w swojej wizji 0 proc. 
SAFE PL zapewnia, że owo zachowa-
ne złoto NBP poddawane przez kil-
kanaście lat operacjom księgowym 

sprzedaż-kupno, będzie źródłem sys-
tematycznego przypływu prawdzi-
wej euro-złotówki, pokrywającej 
z naddatkiem owe 44 mld euro, które 
są potrzebne na zakup broni.

Tyle tylko, że powodzenie tego 
optymistycznego scenariusza zale-
ży od trwałego wieloletniego trendu 
zwyżkowego ceny złota. Gdy tak się 
nie stanie, wszystko się zawali, po-
dobnie jak u spekulanta giełdowe-
go, który wszystko postawił na akcje 
jednego przedsiębiorstwa.

Sztuczne generowanie zysku 
przez operacje księgowe NBP jest 
zaiste manewrem godnym fantazji 
barona Münchhausena. Jako pro-
fesor nauk fi zycznych mógłbym 
wprawdzie uświadomić profeso-
ra nauka ekonomicznych i dr-a na-
uk historycznych, że przywołany tu 
sposób barona Münchhausena na 
wydobycie się z bagna nie mógł za-
działać, bo trzecia zasada dynami-
ki Newtona, ciało A na ciało B, akcja 
– reakcja itd. itp. Nie mam jednak 
żadnej pewności, czy pomoże to na 
prezesowskie olśnienie.

Szukając przyczyn takowego 
olśnienia prezesa NBP, sprzecznego 
z jego dotychczasową zachowawczą 
i ostrożną postawą, trafi łem jednak 
na coś odbiegającego od dotychcza-
sowej rutyny. Na ofi cjalnej stronie 
Narodowego Banku Polskiego (nbp.
pl) taka oto informacja:

„W Narodowym Banku Polskim 
odbyło się 25 lutego 2026 r. spotka-
nie Prezesa Narodowego Banku Pol-
skiego prof. Adama Glapińskiego 
z Ambasadorem Stanów Zjednoczo-
nych Tomem Rose’em. W spotka-
niu udział wzięła również Pani Mar-
ta Kightley, Pierwszy Zastępca Pre-

zesa NBP oraz Pani Ashley Bartlett 
Szefowa Działu ds. Handlu i Inwe-
stycji w Ambasadzie USA. Podkre-
ślając dzielenie wspólnych wartości, 
w rozmowie odniesiono się m.in. do 
sytuacji makroekonomicznej w Pol-
sce i w Stanach Zjednoczonych, 
współpracy gospodarczej, udziału 
NBP w pracach G20, a także współ-
pracy banków centralnych obu 
państw. Omówiono również zmia-
ny zachodzące obecnie w gospodar-
ce globalnej i fi nansach międzyna-
rodowych. Podkreślono rosnącą ro-
lę złota w rezerwach banków cen-
tralnych na całym świecie.”

Jak widać, co do złota, obaj pano-
wie byli tu zgodni. Reszta jest domy-
słem. A może tylko spekulacją, ulot-
ną refl eksją, zbieżnością. A może 
ambasador Rose pragnął tylko ra-
dy zasięgnąć – z tymi naszymi szta-
bami złota w Fort Knox, masz jakiś 
pomysł? Leżą, kurzem się pokrywa-
ją, fi lmy o nich kręcą, a tu nam defi -
cyt budżetowy rośnie...

Chociaż, Amerykanie mają swoje 
porzekadło biznesowe – no free lun-
ches! Podobnie jak starożytni Gre-
cy, jeszcze z czasów Homera – ti-
meo Danaos et dona ferentes! U nas 
funkcjonuje tylko smętne stwier-
dzenie – i przed szkodą i po szko-
dzie głupi. Co niniejszym dedykuję, 
ku przestrodze i pamięci doktoro-
wi nauk historycznych z pałacu na 
Krakowskim Przedmieściu. Spisane 
będą czyny... •
Wrocław, 6 marca 2026 r.

za Sestry.eu

Wyborcza to Wy. Wasze inicjatwy

Kapituła konkursu nominowała 
trzynaście niezwykłych ko-

bietych, siedem z Ukrainy i sześć 
z Polski. W poniedziałek wieczorem 
podczas uroczystej gali w warszaw-
skim Teatrze Studio nagrody ode-
brały cztery osoby. 

Redakcja polsko-ukraińskiego ser-
wisu Sestry.eu ogłosiła nagrody „Por-
trety Siostrzeństwa” przed trzema laty. 

– Trzecia edycja Portretów Sio-
strzeństwa odbywa się w piątym ro-
ku Wielkiej Wojny. A wojna często 
sprawia, że przychodzi zmęczenie, 
irytacja, w końcu obojętność. Nasze 
nominowane są cierpliwe i nie są 
obojętne. Działają nawet wtedy, gdy 
na końcu tunelu nie widać światła 
– czytamy w serwisie Sestry.eu.

Ukraińską zwyciężczynią „Portre-
tów Siostrzeństwa” została Andria-
na Susak. Walczy na froncie, współ-
tworzy zmiany w strukturach wojska 
i zabiega o interesy kraju za granicą. 
Jako liderka ruchu wraz z zespołem 
doprowadziła do otwarcia 63 stano-
wisk bojowych dla kobiet.

• Zwyciężczynią ze strony pol-
skiej została Olga Solarz, etnoloż-
ka i antropolożka, który w 2014 ro-
ku porzuciła dotychczasowe ży-
cie, aby wesprzeć armię ukraińską. 
W 2023 roku zainicjowała ewaku-
ację słynnych bab połowieckich ze 
stepów obwodu donieckiego, tuż 
przed wkroczeniem tam rosyjskich 
agresorów, i tym samym uratowała 
ukraińskie dziedzictwo kulturowe.

• Nagrodę Czytelniczek i Czytel-
ników odebrała Kateryna „Ptasz-
ka” Poliszczuk, żołnierka Siły Bez-
załogowych Systemów, obrończyni 
Azowstalu „Ptaszka” stała się sym-
bolem niezłomności Mariupolu, ale 
jej wkład jest znacznie szerszy niż 
jeden, poruszający obraz śpiewają-
cej dziewczyny. Jako medyczka ra-
towała rannych w Azowstalu, choć 
sama była ranna.

Po raz pierwszy jury ogłosiło na-
grodę specjalną dla „Ambasador-
ki Nadziei”. Za wyjątkowe miłosier-
dzie i wieloletnią służbę potrzebu-
jącym otrzymała ją siostra Małgo-
rzata Chmielewska, społeczniczka, 
twórczyni Fundacji Domy Wspólno-
ty Chleb Życia. •

„Portrety Siostrzeństwa 2026”. Już po raz trzeci wręczono nagrody polsko-ukraińskiego serwisu

Za odwagę podczas wojny, umacnianie siostrzeństwa oraz wspieranie dialogu polsko-ukraińskiego 

• Baron Münchhausen wyciąga się 

za włosy z bagna FOT. GETTY IMAGES

• Zwyciężczynie nagrody „Portrety siostrzeństwa”, osoby nominowane i redakcja serwisu Sestry.eu pod-

czas poniedziałkowej gali w Teatrze Studio w Warszawie FOT. ADAM BURAKOWSKI

Powodzenie 

optymistycznego 

scenariusza Glapińskiego 

i Nawrockiego zależy od 

trwałego wieloletniego 

trendu zwyżkowego 

ceny złota. Gdy tak się nie 

stanie, wszystko się zawali

Wyborcza to Wy
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Jessie Buckley, oscarowa faworytka

EMOCJE 
NOSI NA 

ZEWNĄTRZ
– Chcę robić rzeczy chwytające mnie za serce  

– powiedziała mi po swoim �lmowym debiucie.  

Dotrzymała słowa. Teraz czeka na swojego pierwszego 

Oscara. Powinna go dostać.

Maja Staniszewska

D
ziewczyna z potarganymi po seksie 
włosami wślizguje się cicho z ogro-
du do salonu domu rodziców na 
wyspie Jersey. Siada na kanapie 
i drapie ją brudnymi rękami, zosta-
wiając ślady ziemi, którą ma pod 
paznokciami. Patrząc na taką Jessie 
Buckley w 2018 roku w filmie „Pod 
ciemnymi gwiazdami”, wiedziałam, 
że widzę aktorkę, która niejeden raz 
mnie zaskoczy, porwie, zachwyci.

Wtedy napisałam, że takie de-
biuty zdarzają się rzadko. Podob-
ne emocje towarzyszyły mi w ostat-
nich latach, gdy podziwiałam Flo-
rence Pugh w „Lady M.”, Paula Me-

scala w „Normalnych ludziach” czy Sandrę 
Drzymalską w serialu „Sexify”. Ich talenty dziś 
błyszczą.

Dopiero po tym, jak obejrzałam „Pod ciem-
nymi gwiazdami” trzy razy, uświadomiłam so-
bie, że widziałam Buckley już wcześniej. W wy-
stawnej serialowej adaptacji „Wojny i pokoju” 
grała księżniczkę Marię Bołkońską. Cichą, ule-
głą, rozmodloną, która jednak w decydującym 
momencie umie zawalczyć o miłość. To, że nie 
rozpoznałam jej w „Pod ciemnymi gwiazda-
mi”, uważam za dowód jej talentu.

JESSIE BUCKLEY 
Z NAGRODAMI ZA „HAMNETA”

Mnie chwyciła za serce osiem lat temu, sze-
roką widownię dopiero niedawno, rolą 
w „Hamnecie”.

Nic dziwnego. Buckley jako Agnes, żona 
Williama Szekspira, która musi się zmierzyć 
z tragedią, jaką jest śmierć ich jedynego sy-
na, jest wspaniała. Żywiołowa, otwarta, hojnie 
dzieląca się wszystkimi emocjami. Także tymi 
najtrudniejszymi.

Krzyk, jaki się z niej wydobywa, gdy uświa-
damia sobie, że mały Hamnet umarł w jej ra-
mionach, jest najczystszym wyrazem cier-
pienia, jaki można zobaczyć na ekranie. 
Jest w nim coś pierwotnego, surowego, 
prawdziwego.

To samo jest też w Buckley, która za ro-
lę Agnes zebrała już wszystkie najważniejsze 
nagrody sezonu: Critics’ Choice Award, Zło-
ty Glob, BAFTA i Actor (dawniej SAG Award 
– nagroda amerykańskiej gildii aktorów).

Został jej już tylko Oscar. Nie wyobrażam 
sobie, że miałaby go nie dostać.

TRZY AKTORKI 
W CENIE JEDNEJ

To jej druga nominacja. Pierwszą dostała 
w 2022 roku za rolę w filmie „Córka”, ekrani-
zacji prozy Eleny Ferrante. Wcielała się tam 
w młodszą wersję głównej bohaterki, którą za-
grała Olivia Colman. Jest wykładowczynią, któ-
ra postawiła siebie i swoją karierę na pierw-
szym miejscu i odeszła od rodziny, zostawia-
jąc małe córki.

Reżyserka tamtego filmu, Maggie Gyllenha-
al, zaprosiła Buckley do obsady swojej najnow-
szej produkcji. Rola w „Pannie młodej!” była 
dla odważnej, ekscentrycznej, noszącej emocje 
na zewnątrz Irlandki szyta na miarę.

Ale tutaj pojawiły się schody w postaci sze-
fów studia Warner Bros., którzy uważali, że 
Buckley jest za mało znana, żeby unieść głów-
ną rolę w wystawnej hollywoodzkiej produk-
cji na pograniczu filmu gangsterskiego, go-
tyckiego horroru i romansu. – Nigdy nie gra-
łam w filmie Marvela, nie mam konta na In-
stagramie, prawdopodobnie jestem najmniej 
opłacalnym wyborem. To było dla nich trud-

ne, ale Maggie powiedziała: „Przykro mi, ale 
nie zrobię tego bez niej” – mówiła Buckley 
w brytyjskim „Vogue’u”, który umieścił ją na 
okładce lutowego numeru. Gyllenhaal, podob-
nie jak uważni widzowie, wiedziała, że aktor-
ka jest w stanie oddać całe spektrum ludzkich 
doświadczeń.

A w „Pannie młodej!” gra właściwie trzy 
postaci: pisarkę Mary Shelley, autorkę „Fran-
kensteina”, Idę, kobietę z Chicago lat 30., która 
wplątała się w relacje z mafią, i jej ożywioną na 
modłę Frankensteinowej Istoty wersję. Ma trzy 
kolory włosów i trzy osobowości. Jest brawu-
rowa, niepowstrzymana, jest siłą napędową te-
go filmu i emocji, jakie budzi.

DZIKA DZIEWCZYNA 
Z IRLANDII 

Zmiana koloru włosów i fryzury to zresztą ulu-
biony sposób 36-letniej aktorki na ukrycie się. 
Nie interesuje jej wygładzony wizerunek, nie 
chce kontraktów reklamowych, jak powiedzia-
ła mi w wywiadzie przy okazji premiery „Pod 

ciemnymi gwiazdami”: – Chcę robić rzeczy 
chwytające mnie za serce. Dobrze jest wyjść ze 
swojej strefy komfortu, nie ograniczać swojej 
kreatywności, bo nigdy nie wiesz, co jest moż-
liwe, dopóki nie spróbujesz. Czasem wymaga 
to rzucenia się na głęboką wodę.

Pierwszy raz zrobiła to jeszcze jako nasto-
latka. Wychowana w artystycznej rodzinie 
w południowo-wschodniej Irlandii Buckley od 
dziecka była wolnym duchem.

Jej ojciec Tim jest poetą, ale zarządza pen-
sjonatem nad oceanem, matka Marina była 
śpiewaczką operową w Londynie, ale wróciła 
do Irlandii, założyła rodzinę i została nauczy-
cielką śpiewu. Jessie jest najstarsza z piątki ro-
dzeństwa, ma trzy siostry i brata. W domu nie 
brakowało więc sztuki, muzyki i gwaru, brako-
wało za to często pieniędzy. Ale dla rodziców 
Buckley najważniejsze było danie dzieciom 
wolności i kontaktu z naturą. Do dziś spędzają 
wakacje, objeżdżając kamperem najpiękniej-
sze i najdziksze zakątki Irlandii.

Gdy Jessie miała 11 lat, poszła do przyklasz-
tornej Szkoły Urszulanek w odległym od ro-
dzinnego Killarney Tipperary. Nie czuła się 

 ► Jessie Buckley z nagrodą dla najlepszej 

aktorki pierwszoplanowej w filmie „Hamnet” 

 ▼ Czy rola Agnes, żony Williama Szekspira 

w „Hamnecie” Chloé Zhao, przyniesie jej 

Oscara?

FOT. REUTERS/DANIEL COLEFOT. AGATA GRZYBOWSKA
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Prezydent Wrocławia
ogłasza 

przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż  

nieruchomości gruntowej niezabudowanej,  

położonej we Wrocławiu w rejonie:

ul. Malezyjskiej;
obręb:  Brochów, AM-24, dz. nr 5/9 i 6/7;

GPS  N: 51.05322, E: 17.08090;

pow. nieruchomości:  698 m2;

KW nr  WR1K/00422477/8;

Opis nieruchomości:  niezabudowana.

Przeznaczenie w mpzp: zabudowa mieszkaniowa jednorodzinna 

wolnostojąca lub w zabudowie bliźniaczej, pracownie artystyczne, 

obiekty opieki nad dzieckiem, edukacja.

Cena wywoławcza:  580 000,00 zł; 

Wadium:  50 000,00 zł;

Podatek VAT doliczony zostanie do ceny ustalonej w przetargu.

Wadium uczestnicy przetargu powinni wpłacić najpóźniej do dnia 22 maja 

2026 r. na konto: Gmina Wrocław, pl. Nowy Targ 1-8, 50-141 Wrocław  

– nr 36 1020 5226 0000 6302 0417 7655. Datą dokonania wpłaty wadium jest data 

uznania rachunku bankowego Gminy.

Przetarg odbędzie się w siedzibie Urzędu Miejskiego Wrocławia, pl. Nowy Targ 1-8 

w sali 215 o godz. 1000 dnia 29 maja 2026 r.

Pełną informację dotyczącą nieruchomości oraz warunki uczestnictwa w przetargu 

zawiera ogłoszenie wywieszone na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miejskiego 

Wrocławia, pl. Nowy Targ 1-8. Ogłoszenie o przetargu dostępne jest również 

w Internecie, na stronach Urzędu Miejskiego Wrocławia: gn.um.wroc.pl oraz 

pod adresem www.bip.um.wroc.pl

Informacje o nieruchomości można uzyskać w Dziale Przetargów i Promocji 

Nieruchomości Wydziału Nabywania i Sprzedaży Nieruchomości Urzędu Miejskiego 

Wrocławia, pl. Nowy Targ 1-8, pok. 126, tel. +48-71-777-72-83 do 84, e-mail:  

wns@um.wroc.pl.

Prezydent Wrocławia ma prawo odwołania przetargu z ważnych powodów.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34424486

Prezydent Wrocławia
ogłasza 

przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż nieruchomości 

gruntowej niezabudowanej, położonej we Wrocławiu 

w rejonie:

ul. Malezyjskiej;
obręb:  Brochów, AM-24, dz. nr 1/6 i 2/6;

GPS  N: 51.05418, E: 17.08138;

pow. nieruchomości:  675 m2;

KW nr  WR1K/00422481/9;

Opis nieruchomości:  niezabudowana.

Przeznaczenie w mpzp: zabudowa mieszkaniowa jednorodzinna 

wolnostojąca lub w zabudowie bliźniaczej, pracownie artystyczne, 

obiekty opieki nad dzieckiem, edukacja.

Cena wywoławcza:  560 000,00 zł; 

Wadium:  50 000,00 zł;

Podatek VAT doliczony zostanie do ceny ustalonej w przetargu.

Wadium uczestnicy przetargu powinni wpłacić najpóźniej do dnia 15 maja 

2026 r. na konto: Gmina Wrocław, pl. Nowy Targ 1-8, 50-141 Wrocław  

– nr 36 1020 5226 0000 6302 0417 7655. Datą dokonania wpłaty wadium jest data 

uznania rachunku bankowego Gminy.

Przetarg odbędzie się w siedzibie Urzędu Miejskiego Wrocławia, pl. Nowy Targ 1-8 

w sali 215 o godz. 1000 dnia 22 maja 2026 r.

Pełną informację dotyczącą nieruchomości oraz warunki uczestnictwa w przetargu 

zawiera ogłoszenie wywieszone na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miejskiego 

Wrocławia, pl. Nowy Targ 1-8. Ogłoszenie o przetargu dostępne jest również 

w Internecie, na stronach Urzędu Miejskiego Wrocławia: gn.um.wroc.pl oraz 

pod adresem www.bip.um.wroc.pl

Informacje o nieruchomości można uzyskać w Dziale Przetargów i Promocji 

Nieruchomości Wydziału Nabywania i Sprzedaży Nieruchomości Urzędu Miejskiego 

Wrocławia, pl. Nowy Targ 1-8, pok. 126, tel. +48-71-777-72-83 do 84, e-mail:  

wns@um.wroc.pl.

Prezydent Wrocławia ma prawo odwołania przetargu z ważnych powodów.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34424488

tam dobrze. Choć świetnie radziła sobie z na-
uką gry na pianinie i harfie, a zakonnice obsa-
dzały ją chętnie w musicalach (w głównych ro-
lach męskich, bo ma delikatnie zachrypnię-
ty głos), pozostałe przedmioty sprawiały jej 
kłopot.

Do tego, gdy zaczęła dojrzewać, słyszała wo-
kół mnóstwo pouczeń o miejscu dziewcząt 
i kobiet w świecie, o byciu „dziewczęcą” i „ko-
biecą”, nierzucaniu się w oczy, skromności, 
cnotliwości. Nie zgadzało się to zupełnie z tym, 
co czuła. Była zagubiona i przygnębiona, bo jej 
natura była zupełnie inna.

JESSIE BUCKLEY 
PODBIJA LONDYN

Wentyl znalazła w muzyce. Postanowiła ru-
szyć do Londynu i zdawać do Guildhall School 
of Music & Drama. Nie została jednak przyjęta.

Na szczęście w tym samym tygodniu, w któ-
rym ogłoszono wyniki egzaminów, BBC rozpo-
częła nabór do talent show „I’d Do Anything”, 
w którym nagrodą główną był angaż w musi-
calu „Oliver!” na West Endzie. Buckley się do-
stała, ale znów czekała ją brutalna lekcja. Cho-
reograf przed kamerą krytykował ją, mówiąc, 
że „zrobienie z niej kogoś bardziej kobiecego 
to wyzwanie”, ciągle też komentowano jej wy-
gląd. A ona miała 17 lat i wciąż się rozwijała, 
także fizycznie. Zaczęła chorować na zaburze-
nia odżywiania i depresję. Aktorstwo pomaga-
ło jej przetrwać. 

Ostatecznie zajęła drugie miejsce. Jury by-
ło za nią, ale głosami publiczności wygrał ktoś 
inny. Cameron Mackintosh, gigant przemysłu 
musicalowego (jego majątek szacowany jest na 
miliard funtów), zaproponował jej zostanie du-
blerką zwyciężczyni, ale odrzuciła jego propo-
zycję. Przyjęła za to od legendarnego kompo-
zytora Andrew Lloyda Webbera prezent w po-
staci kursu szekspirowskiego. A sama zdoby-
ła rolę w musicalu „A Little Night Music” Ste-
phena Sondheima. Grała z radością, choć zara-
biała tak mało, że po spektaklu wracała do do-
mu dwie godziny na piechotę – nie było jej stać 
na taksówki. Dorabiała jako wokalistka w klu-
bie jazzowym.

Aż w końcu stwierdziła, że nie chce się 
ograniczać do musicali, że chce być jak Judi 
Dench.

GWIAZDA POLARNA 
PROWADZI NA SCENĘ

Zobaczyła ją po raz pierwszy, gdy miała 14 lat, 
w programie, w którym Dench, siedząc na stoł-
ku w świetle pojedynczego reflektora, śpiewała 
„Send In the Clowns” (z musicalu „A Little Ni-
ght Music” zresztą). Jessie nie mogła przestać 
myśleć o tej piosence i tym wykonaniu; odkry-
ła, jaką wszechstronną aktorką jest Dench. Do 
dziś mówi, że jest jej Gwiazdą Polarną.

Postanowiła zdawać do Royal Academy of 
Dramatic Art i tym razem się udało. Spędzi-
ła trzy lata, próbując różnych rzeczy, myląc się 
i popełniając błędy, co jej zdaniem jest kluczo-
we w uczeniu się aktorstwa. O mało jednak 
ze szkoły nie wyleciała, bo, żeby się utrzymać, 
śpiewała w różnych miejscach, a RADA zabra-
niała profesjonalnych występów w trakcie na-
uki. Dopiero jeden z nauczycieli aktorstwa, 
mówiąc, że jeśli rzuci szkołę, to ta wygra, spra-
wił, że postanowiła się nie poddać. W 2013 ro-
ku dostała dyplom.

Trafiła prosto na scenę szekspirowskiego te-
atru The Globe, tego samego, w którym roz-
grywają się finałowe sceny „Hamneta”. Grała 
Mirandę w „Burzy”. Następna była rola u boku 
Jude’a Lawa w „Henryku V”, a potem spełniło 
się jej marzenie: Kenneth Branagh obsadził ją 
w „Zimowej opowieści” z jej idolką Judi Dench.

CORAZ WYŻEJ I WYŻEJ

W 2016 roku pojawiła się w „Wojnie i pokoju”, 
dwa lata później w „Pod ciemnymi gwiazda-

mi”. Rola Moll przyniosła jej nominację do na-
grody Rising Star na BAFTAch.

Można ją było zobaczyć jako pełną tupetu 
wdówkę w serialu „Tabu”, a także jako rozpa-
czającą i szukającą prawdy wdowę po straża-
ku w serialu „Czarnobyl”. W kinie zagrała po-
chodzącą z Glasgow i mającą problemy z pra-
wem dziewczynę marzącą o karierze piosen-
karki country – do filmu „Siła marzeń” sama 
nagrała wszystkie piosenki.

Wybierała nieoczywiste, wymagające głów-
ne role, jak ta w „Men” Aleksa Garlanda, gdzie 
jej bohaterka zostaje osaczona przez wioskę 
mężczyzn granych przez jednego aktora, Ro-
ry’ego Kinneara, czy „Może pora z tym skoń-
czyć”, surrealistycznej opowieści Charliego 
Kaufmana.

Jednocześnie występowała na West Endzie 
w głównej roli Sally Bowles w musicalu „Kaba-
ret”, za którą dostała nagrodę Oliviera. Miała 
też przez kilka miesięcy być Julią u boku Josha 
O’Connora jako Romea, jednak te plany zni-
weczyła pandemia. Zamiast spektakli na ży-
wo odbyło się nagranie, które udostępniono za 
darmo na YouTubie, a dziś można je znaleźć 
na stronie National Theatre. I może dobrze się 
stało, bo dzięki temu przedstawienie zostało. 
A Buckley i O’Connor są w nim wspaniali.

Po „Córce”, a przed „Hamnetem”, Buckley 
zagrała jeszcze w nominowanym do Oscara 
filmie „Głosy kobiet”, opowiadającym o bar-
dzo religijnych i niepiśmiennych kobietach ze 
wspólnoty menonickiej, które odkrywają, że są 
usypiane i gwałcone przez mężczyzn. Film in-
spirowany prawdziwą historią nie doczekał się 
u nas dystrybucji, a szkoda, bo jest to nie tylko 
przerażająca lekcja, ale też koncert gry aktor-
skiej – Buckley partnerują w nim m.in. Rooney 
Mara, Claire Foy i Frances McDormand.

Ta ostatnia, mająca na koncie najwięcej 
Oscarów z żyjących aktorek, mówiła o niej, 
że „ma mądre serce i wie, kiedy historia wy-
maga uczuciowości, ale nie popada w prze-
sadny sentymentalizm”. Być może dlatego ro-
la w „Hamnecie” tak porywa nawet widzów, 
którzy, jak ja, wobec samego filmu pozostają 
sceptyczni.

Ale Buckley też swoją pracą się bawi. Widać 
to jak na dłoni w „Pannie młodej!”, gdzie jej 
kpiarski i lekko krzywy uśmiech aż promienie-
je i gdzie aktorka nie uznaje żadnych granic.

WULKAN TALENTU I SPOKÓJ 
ANGIELSKIEJ WSI 

Na co dzień równoważy to spokojnym życiem 
na angielskiej wsi. W pandemii ze swoim mę-
żem, którego tożsamość trzyma w tajemnicy 
(z dwóch powodów: jest specjalistą od zdrowia 
psychicznego i anonimowość jest potrzebna, 
by nie zakłócać mu pracy, a publiczny związek 
z aktorem Jamesem Nortonem, a potem rów-
nie publiczne rozstanie, to nie jest coś, co Buc-
kley chciałaby powtórzyć), kupiła XVI-wiecz-
ny dom w hrabstwie Norfolk. Nie ma w nim te-
lewizora, ma za to kominki, w których trzeba 
napalić, kuchnię, w której gotuje, i ogród, któ-
rym trzeba się zająć.

A przede wszystkim kilkumiesięczną córkę. 
Na planie „Hamneta” bowiem Buckley uświa-
domiła sobie, że chce być matką. Kilka tygodni 
po zakończeniu zdjęć była w ciąży. Teraz obie-
cuje swojej córce publicznie, że będzie niepo-
korna i wierna sobie także dla niej. I dla swo-
ich trzech młodszych sióstr.

A ja widzę, że także dla wszystkich dziew-
czynek, dziewczyn i kobiet, które kiedykolwiek 
usłyszały, że są „za mało”, „za bardzo”, „nie ta-
kie”, jak otoczenie by sobie tego życzyło. – Mo-
im zadaniem jest być człowiekiem – mówiła 
Buckley w „Vogue’u”. – Sprawiać, by ludzie czu-
li, zamiast stawać się bezcielesnymi, odłączo-
nymi, wyobcowanymi.

I to się Irlandce doskonale udaje. +

• 98. ceremonia wręczenia Oscarów odbędzie 
się w nocy z 15 na 16 marca. Transmisję na żywo 
będzie można oglądać od godz. 23.30 w niedzie-
lę w telewizji i serwisie streamingowym Canal+.
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Cykl  
Witamy w Polsce 
tworzy zespół 
kilkudziesięciu 
reporterów  
„Wyborczej”  
pracujących  
w redakcjach 
w całym kraju.

Witamy  

w Polsce
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Któregoś dnia Emilia nie wytrzymała, złapała żyletkę 
i podcięła sobie nadgarstki. Od adopcyjnej matki, zawo-
dowej pielęgniarki, usłyszała potem radę: „Jak chcesz 
to zrobić porządnie, to następnym razem tnij pionowo”. 
Dziewczyna miała wtedy 13 lat. 

18-letni Kuba, brat Emilii, w styczniu tego roku tra-
fił na oddział psychiatryczny krakowskiego szpitala. On 
również próbował targnąć się na swoje życie. Oboje opo-
wiadają o piekle, jakie spotkało ich w rodzinie adopcyjnej.

DZIEWCZYNA, KTÓRA PRZEŻYŁA

Z 25-letnią Emilią rozmawiamy przez komunikator. 
Młoda kobieta nie mieszka już w Polsce. Gdy skończy-
ła 18 lat, wyjechała do Anglii i od tego czasu ani razu nie 
była w kraju. Wychowuje 6-letniego syna i kilkumie-
sięczną córeczkę. 

W czasie rozmowy krząta się po mieszkaniu, karmi 
córkę, gotuje obiad dla starszaka, w tle słychać dziecię-
ce gaworzenie. Do maluchów zwraca się po angielsku, 
sama mówi z akcentem, zapomina już niektórych pol-
skich słów. Podejrzewa, że to z powodu traumy, jaka ją 
spotkała w Polsce. Z tego samego powodu dwoje swo-
ich dzieci urodziła w domu. Nie chciała jechać do szpita-
la, bo zbyt mocno kojarzył jej się z jej adopcyjną matką, 
która w Krakowie pracuje jako pielęgniarka i położna.

Niedawno jako Lucy Wolf wydała książkę ze wspo-
mnieniami pod tytułem „Dziewczyna, która przeżyła” 
(„The girl who lived”). Publikacja trafiła do sprzedaży 
na platformie Amazon.

– Wmawiałam sobie, że to wszystko moja wina. My-
ślałam, że rany same się zagoją. Nie sądziłam, że kiedy-
kolwiek znajdę w sobie siłę, żeby o tym komuś opowie-
dzieć. Nie szukam zemsty, tylko sprawiedliwości – mó-
wi Emilia.

BYŁA NAJLEPSZĄ MAMĄ 
NA ŚWIECIE

Z wczesnego dzieciństwa pamięta mroźną grudniową 
noc, kiedy z mamą i kilkumiesięcznym bratem musia-
ła uciekać z rodzinnego domu w Sidzinie, bo ojciec gro-
ził, że ich pozabija. Właśnie wyszedł z więzienia, gdzie 
odsiadywał wyrok za znęcanie się nad rodziną. W pogo-
ni za bliskimi ugodził nożem przypadkowego świadka 
i znów trafił za kratki, tym razem na kilka lat. Dzieci zo-
stały z matką, która nie radziła sobie z ich wychowywa-
niem. Zaczęła sięgać po alkohol.

Z tego okresu Emilia ma jednak dobre wspomnie-
nia: – Mama gotowała pyszne obiady, do dziś pamiętam 
smak jej fasolki po bretońsku i gołąbków. Dla nas by-
ła najlepszą mamą na świecie – mówi. Pokazuje zdję-
cia z dzieciństwa, nie ma ich wiele. Na jednym lepi fi-
gurkę z plasteliny i uśmiecha się do obiektywu. Na in-
nym trzyma na kolanach roześmianego niespełna dwu-
letniego braciszka. 

– Mama nigdy nie stosowała wobec nas przemocy. 
Któregoś dnia, kiedy wypiła, mój starszy brat zezłościł 
się na nią i wezwał policję. Choć nie działa nam się żad-
na krzywda, a lekarz, który przyjechał na miejsce, nie 
stwierdził u nas obrażeń, to policja zdecydowała, żeby 
nas mamie odebrać – wspomina.

Aparat państwa zadziałał błyskawicznie. Postano-
wieniem z 2 września 2010 roku krakowski sąd pozba-
wił władzy rodzicielskiej, zarówno matkę, jak i ojca 
Emilii. Postępowanie toczyło się z urzędu. Sąd wszczął 
je na podstawie wiadomości uzyskanych z prowadzo-
nych wcześniej postępowań i opinii jednej z placówek 
opiekuńczych, gdzie przebywały dzieci.

– Formalnie uczestnikami postępowania byli oboje 
rodzice. Matka nie zajęła stanowiska w sprawie, a ojciec 
brał udział w rozprawie poprzedzającej wydanie orze-
czenia i złożył zeznania. Postanowienie uprawomocni-
ło się bez złożenia przez kogokolwiek wniosku o uza-
sadnienie i bez zaskarżenia – wyjaśnia sędzia Zbigniew 
Zgud, rzecznik prasowy ds. cywilnych Sądu Okręgowe-
go w Krakowie. 

Biologiczna matka Emilii w rozmowie z nami prze-
konuje, że nawet nie wiedziała o wyroku sądu, któ-
ry pozbawił ją praw rodzicielskich. Dziś ma żal przede 
wszystkim do rodziny, która adoptowała jej dzieci. 
– Zmarnowali im całe życie – twierdzi.

PIEKŁO W OŚRODKU W ŻMIĄCEJ

Po wyroku sądu 10-letnia Emilia i jej młodszy brat Ja-
kub zostali umieszczeni w placówce opiekuńczo-wy-
chowawczej w Żmiącej. Jej założycielem jest Towarzy-
stwo Jezusowe Prowincji Polski Południowej. Ośrod-
kiem kierowało wówczas małżeństwo Jan i Katarzyna.

W 2024 roku portal wp.pl opublikował wstrząsający 
reportaż o tym, jak Katarzyna traktowała przebywają-
ce u niej dzieci. Po publikacji dyrektorka została zawie-
szona. Prokuratura umorzyła jednak sprawę i dziś Ka-
tarzyna znów rządzi w tym ośrodku. Emilia, która spę-
dziła tam niemal dwa lata, doskonale pamięta jej meto-
dy wychowawcze.

– Kiedy mój brat zmoczył łóżko, wyprowadzali go na 
korytarz i tam kazali mu spać. Musiał sam prać pościel, 
a miał wtedy trzy lata – wspomina. 

Do dziś pamięta jego przeraźliwy płacz dobiegający 
z korytarza. Pamięta też, co mówiła do niej Katarzyna: 
że matka jej nie kocha, że Emilia nigdy nie znajdzie no-
wego domu i że jest za stara na adopcję.

CEREMONIA ADOPCYJNA

Dla Emilii najgorsze były momenty, kiedy do ośrodka 
przyjeżdżali kandydaci na rodziców. Każdej takiej wizy-
cie towarzyszyła swego rodzaju „ceremonia adopcyjna”, 
organizowana w jadalni placówki, z udziałem wszyst-
kich dzieci i personelu. Dyrektorka nadawała temu wy-
darzeniu wyjątkową oprawę. Dzieci miały podchodzić 
do przyszłych rodziców i prosić ich o adopcję. 12-letnia 
Emilia nie chciała mieć nowej rodziny, tęskniła za swo-
ją biologiczną mamą, marzyła o powrocie do domu. 
Dziewczynki nikt jednak o zdanie nie pytał. 

Po jednej z takich „ceremonii” Emilia, która wcze-
śniej była Lucyną, i jej młodszy brat Bogdan, dziś Jakub, 
trafili do rodziny Karoliny i Kazimierza W.*. Otrzymali 
nowe imiona i nazwisko po rodzicach adopcyjnych.

Dyrektorka ośrodka w Żmiącej szczególną wa-
gę przywiązywała do zmiany imienia dziecka. Towa-
rzyszyło temu hasło: „Nowe imię, nowe życie!” – mó-
wi Emilia. – Dla mnie było to bardzo trudne doświad-
czenie. Miałam poczucie, jakbym przestawała być sobą, 
a moja tożsamość została mi odebrana.

Emilia i Jakub zamieszkali z nowymi rodzicami 
w okazałej willi z ogrodem we wsi położonej niedaleko 
Wieliczki. 

OKŁADAŁA PO CAŁYM CIELE

Sielanka nie trwała długo. W domu zaczęło dochodzić 
do awantur, a od wymierzania kar dzieciom była pa-
ni W. – Zamykała się ze mną w pokoju, ryglowała okna, 
żeby nikt nie słyszał, a potem siadała na mnie okrakiem 
i okładała po całym ciele, szarpała za włosy, wyzywa-
ła. Dotykała moich miejsc intymnych i drwiła: „pew-
nie ci się to podoba, bo jesteś kur.., jak matka”. Czasem 
tak bardzo zatracała się w furii, że jej mąż musiał ją ode 
mnie odciągać i wtedy ona krzyczała również na niego. 
Któregoś razu powiedział mi, że nie będzie mnie więcej 
bronił, bo bardziej zależy mu na jego małżeństwie niż 
na mnie – wspomina Emilia.

DOM ZŁY  
POD 

WIELICZKĄ

Pani W. siadała na mnie okrakiem i biła po całym ciele, szarpała za 

włosy, krzyczała. Dotykała moich miejsc intymnych i drwiła: „pewnie ci 
się to podoba, bo jesteś kur.., jak matka” – opowiada Emilia, która w wie-

ku 12 lat tra�ła do rodziny adopcyjnej w małej wiosce pod Wieliczką.
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mu nie powiedział, co się działo w rodzinie adopcyjnej. 
Mówi, że się bał.

„W TEJ RODZINIE WYCZUWALNE 
BYŁO OGROMNE NAPIĘCIE”

Jedyną osobą, której Emilia zwierzyła się ze swoich pro-
blemów, była Ania, przyjaciółka z gimnazjum. – Teraz 
żałuję, że nikomu nie powiedziałam, ale wtedy sama 
byłam dzieckiem – przyznaje Anna, dziś studentka ma-
larstwa na krakowskiej ASP. Kobieta wspomina, że ro-
dzice adopcyjni byli bardzo surowi dla Emilii. – Nie mo-
gła mieć konta na Facebooku, nie mogła wychodzić ze 
znajomymi, miała szlaban na umawianie się z chłopa-
kami. Urządzali jej awantury o włos znaleziony na pod-
łodze. Raz widziałam siniaki na jej szyi. Odwiedziłam ją 
w domu kilka razy i pamiętam, że w tej rodzinie wyczu-
walne było ogromne napięcie – opowiada.

PROKURATURA UMARZA 
POSTĘPOWANIE 
O ZNĘCANIE I POBICIE
Po jednej z awantur 16-letnia Emilia uciekła z domu. 
Wcześniej usłyszała od pani W., że adopcja była jej naj-
większym błędem. Jak ustaliła prokuratura, poszło 
o niewłaściwe używanie pralki.

Dziewczyna pojechała na policję, gdzie złożyła za-
wiadomienie o pobiciu, a następnie trafiła do placówki 
opiekuńczo-wychowawczej w Kłaju, skąd nigdy już nie 
wróciła do rodziców adopcyjnych.

Postępowanie z zawiadomienia Emilii było prowa-
dzone pod nadzorem Prokuratury Rejonowej w Wie-
liczce przez pół roku. Śledczy badali czy doszło do znę-
cania się nad osobą najbliższą i spowodowania lekkiego 
uszczerbku na zdrowiu. W końcu sprawę umorzono.

W uzasadnieniu czytamy, że biegły z zakresu medy-
cyny sądowej, który badał Emilię dwa dni po zdarze-
niu, stwierdził u niej stłuczenia twarzoczaszki z otarcia-
mi skóry i ocenił, że obrażenia naruszają czynności na-
rządów ciała na okres poniżej 7 dni. Jednak – jak pod-
kreśla prokuratura – w wydanej opinii psychologicznej 
stwierdzono, że Emilia „wykazuje skłonność do zacho-
wań buntowniczych i niezgodnych z zasadami społecz-
nymi, manipulowania innymi i konfabulowania. Jej ce-
chy osobowości w połączeniu z poziomem inteligencji 
negatywnie wpływają na ocenę wiarygodności zeznań, 
które nie są w pełni spójne pod względem treści”.

Dalej czytamy, że świadkowie (pedagog ze szko-
ły podstawowej, do której uczęszczała Emilia oraz pra-
cownicy ośrodka adopcyjnego) nie potwierdzili, by 
w rodzinie dochodziło do znęcania się nad dziećmi. 

„Nie da się stwierdzić w sposób niebudzący wątpli-
wości, by ze strony rodziców adopcyjnych dochodzi-
ło do przemocy wobec dzieci. Podobnie jak nie da się 
stwierdzić, że obrażenia doznane przez Emilię były wy-
nikiem działań osoby trzeciej” – dodaje prokurator. 
I stwierdza: „Zasadnym jest umorzenie postępowania 
wobec braku danych dostatecznie uzasadniających po-
dejrzenie popełnienia czynu”.

Dlaczego w sprawie przesłuchano pedagoga z podsta-
wówki, a nie z gimnazjum, do którego wówczas chodzi-
ła Emilia? I dlaczego świadkami byli pracownicy z ośrod-
ka adopcyjnego, którzy nie mogli wiedzieć, co działo się 
w rodzinie po adopcji? Tego prokuratura nie wyjaśnia. 
Śledczy nie zdecydowali się natomiast na przesłuchanie 
sąsiadów, mieszkających tuż za płotem rodziny W.

SĄSIADKA RODZINY W.: 
WRZASKI BYŁY TAM NA 
PORZĄDKU DZIENNYM
Udało się nam porozmawiać z kobietą, która pamięta 
Emilię i Jakuba, a przed laty przyjaźniła się z rodziną W. 
– Marzyli, żeby mieć syna, ale ośrodek adopcyjny prze-
konał ich do wzięcia rodzeństwa. Po jakimś czasie po-
wiedzieli mi, że Kuba ma FAS [alkoholowy zespół płodo-
wy – przyp. red.], o czym ośrodek nie poinformował ich 
wcześniej – wspomina pani Urszula, której dom oddzie-
la od posesji rodziny W. jedynie wąski pas zieleni. 

– Szybko się okazało, że dzieci nie spełniają oczeki-
wań państwa W. Zwłaszcza Emilia nie mogła znaleźć 
wspólnego języka z adopcyjną matką, która zaczęła być 
agresywna wobec córki. Rodzice na nic im nie pozwa-
lali, uważali, że skoro dzieci są adoptowane, muszą się 
podporządkować ich woli.

Pani Urszula zapewnia, że nigdy nie była świadkiem 
bicia dzieci, ale słyszała karczemne awantury:

– Wrzaski były tam na porządku dziennym. Przez 
płot doskonale słyszałam, jak matka nazywała Emilię 
„obcym białkiem” lub „nieudacznicą”. 

Kiedy Emilia uciekła z domu, a potem została 
umieszczona w ośrodku w Kłaju, pani Urszula odwie-
dzała ją i czasem zabierała do siebie na weekendy. – Sa-
ma mam dwie córki i było mi po prostu strasznie żal te-
go dziecka – mówi.

Przyznaje, że raz zadzwoniła do Karoliny W., sugero-
wała, że być może jest ona zbyt surowa dla dzieci. – Od-
powiedziała, że nie można ich rozpuszczać, że trzeba 
je trzymać krótko, a potem przestała w ogóle ze mną 
rozmawiać. Do dziś nie mamy ze sobą kontaktu, choć 
mieszkamy po sąsiedzku – mówi pani Urszula.

EMILIA NADAL CZEKA  
NA SPRAWIEDLIWOŚĆ

Pod koniec stycznia tego roku Emilia wysłała maila do 
Komendy Powiatowej Policji w Wieliczce. Chce, by pro-
kuratura ponownie zajęła się sprawą znęcania nad nią 
i jej bratem w rodzinie adopcyjnej.

Policja odpisała, że nie może przyjąć zawiadomienia 
mailem, Emilia musi je złożyć osobiście.

Emilia: – Nie planuję powrotu do Polski. Uciekłam za 
granicę osiem lat temu, by nie mieć żadnej styczności 
z tym, co mnie spotkało. Przywykłam do faktu, że moi 
oprawcy są nietykalni, podczas gdy ja do dziś zmagam 
się z traumami.

RODZICE ADOPCYJNI: 
EMILIA SAMA SIĘ POBIŁA

Zadzwoniliśmy do drzwi domu Karoliny i Kazimierza. 
Nie wpuścili nas do środka. Przez domofon Kazimierz 
W. stwierdził, że wszystkie opowieści rodzeństwa to 
kłamstwa. Powołał się na decyzję prokuratury o umo-
rzeniu postępowania. Stwierdził, że opinia psycholo-
giczna wydana przy okazji prowadzonego 10 lat temu 
postępowania była dla Emilii druzgocąca. Rodzice ad-
opcyjni są przekonani, że dziewczyna sama zadała so-
bie obrażenia, z którymi poszła na policję.

Emilia nadal nosi ich nazwisko, choć państwo W. 
przeprowadzili postępowanie o rozwiązanie przyspo-
sobienia. Kobieta od nas dowiedziała się, że nie jest już 
ich córką. •
 Imiona adopcyjnych rodziców zostały zmienione.

Niespełna rok po adopcji dziewczyna targnęła się na 
swoje życie, podcinając sobie nadgarstki. Po nieudanej 
próbie samobójczej usłyszała od adopcyjnej matki-pie-
lęgniarki radę, jak zrobić to skutecznie.

„SPAŁEM WE WŁASNYCH 
ODCHODACH”

Z Jakubem, bratem Emilii, spotykamy się na oddzia-
le psychiatrii krakowskiego szpitala, gdzie przebywa 
po próbie samobójczej. Gdy chłopak w listopadzie ze-
szłego roku skończył 18 lat, rodzice adopcyjni wyna-
jęli mu mieszkanie. Opłacili czynsz za dwa miesiące 
z góry. Kiedy w połowie stycznia zadzwonił do nich, że 
nie ma za co żyć, usłyszał: „Umiesz liczyć, licz na sie-
bie”. Tego samego dnia zażył garść tabletek i wylądował 
w szpitalu. 

Z pobytu w rodzinie adopcyjnej Kubie w pamięci 
utkwiły dwa zdarzenia.

Kiedy biegł za kotem, żeby go wziąć na ręce, mat-
ka uznała, że chce mu zrobić krzywdę i zaczęła okładać 
go kijem. Podbiła mu oko i nie puszczała go przez kilka 
dni do szkoły. – Innym razem stłukłem słoik z płatkami 
śniadaniowymi. Za karę zamknęli mnie w pokoju i nie 
pozwolili mi wyjść przez cały dzień do toalety. Spałem 
we własnych odchodach – opowiada Jakub. 

Chłopak przyznaje, że kiedy skończył 10 lat, pobił ro-
dziców. Jak twierdzi, w obronie własnej, ale po tym 
zdarzeniu Karolina i Kazimierz odwieźli go z powro-
tem do domu dziecka. Kuba już nigdy nie zamieszkał 
z nimi na stałe, przyjeżdżał jedynie w odwiedziny. Niko-

FOT. GETTY IMAGES

Dzieci miały 
podchodzić do 
przyszłych rodziców 
i prosić ich o adopcję

Potrzebujesz po-
mocy? Pamiętaj, 
że nie jesteś sam.
Telefonicz-
ne Centrum 
Wsparcia: 
800 70 2222 (ca-
łą dobę)
Kryzysowy 
Telefon Zaufania: 
116 123 (całą 
dobę)
Telefon Zaufa-
nia dla Dzieci 
i Młodzieży: 
116 111 (codzien-
nie w godz. 12-2). 

eprasa.pl 7eda294b5e



Gazeta Wyborcza
Środa, 11 marca 202618

1 S2

Ł Ó D Ź

Łodzianie skarżą się na tempo wnoszenia opłat

Parkomaty jak Commodore 64
Płacenie za parkowanie 

w Łodzi do zajęcie dla cier-

pliwych. Można dostać sza-

łu – mówi kierowca Michał 

Olczykowski. Radny: – To nie 

jest usługa XXI wieku.

Alicja Zboińska

Pan Michał skontaktował się z redak-
cją po artykule na temat parkowania 
na ul. Tuwima na parkingu przy stacji 
benzynowej. „Wyborcza” napisała, że 
społeczność LDZ Zmotoryzowani Ło-
dzianie złożyła doniesienie do Proku-
ratury Krajowej. 

Chodzi o możliwość popełnienia 
przestępstwa przez najwyższe wła-
dze Łodzi oraz dyrekcję Zarządu Dróg 
i Transportu. Jarosław Kostrzewa, li-
der społeczności tłumaczy, że opie-
ra się na twardych dowodach wska-
zujących, że od 2011 roku aż do maja 
2025 roku miasto „wyciągało pienią-
dze z portfeli kierowców bez żadnej 
podstawy prawnej i statutowej, po-
nieważ teren ten nie jest drogą pu-
bliczną.” Po interwencji u wojewody 
i w Regionalnej Izbie Obrachunko-
wej, maszyna została zdemontowana. 

Parkomat długo „myśli” 
Łodzianin ma uwagi dotyczące inne-
go aspektu parkowania. 

– Ta sprawa jest skandalem, doty-
czy jednak jednego miejsca i jedne-
go urządzenia – mówi Michał Olczy-
kowski. -Tymczasem od paru miesię-
cy można dostać szału przy każdym 
wnoszeniu opłaty za parkowanie. Kry-
tyczny jest moment, który następuje 
po wpisaniu numeru rejestracyjnego. 
Wygląda, jakby parkomat się zawie-
sił, a on „myśli” i po kilkudziesięciu 
sekundach wyświetla się komunikat 
o zastosowaniu ulgi mieszkańca. Do-
piero wówczas można przejść dalej. 

Pana Michała taka sytuacja spotka-
ła trzykrotnie w ostatnich dwóch tygo-
dniach. Za parkowanie płacił w urzą-
dzeniu przy ul. Dowborczyków, na Al. 
Kościuszki oraz przy ul. Nawrot. Je-
go żona podobnie wspomina parko-
wanie sprzed trzech dni przy ul. Re-
wolucji 1905 roku. 

Podobną refl eksję ma Marek Mi-
chalik, radny PiS, który zauważa, że 
po ostatnich podwyżkach opłat za par-
kowanie w mieście wiele osób spo-
dziewało się, że standard tej usługi 
zostanie podwyższony, tak jak dzieje 

się to przy okazji wielu innych usług 
internetowych. 

– Łódź ma jedne z najwyższych 
opłat parkingowych w całej Polsce, 
więc Łodzianie mają prawo domagać 
się wysokiego standardu usług – do-
daje radny. – Niestety, tak nie jest, par-
komaty działają w tempie pierwszych 
komputerów z lat 80. XX wieku, czy-
li Commodore. Są „zamulone”, okres 
oczekiwania na informację, czy reje-
stracja jest łódzka, jest zbyt długi. To 
nie jest usługa XXI wieku. 

Dopytuje władze miasta, czy są 
planowane zmiany, które usprawnią 
działanie parkomatów. 

Zmiana w Strefie 
Płatnego Parkowania
Przypominamy o zmianie, która – zda-
niem kierowców – spowolniła wno-
szenie opłat za parkowanie. Od paź-
dziernika 2025 roku Łodzianie płacą 
mniej za parkowanie niż przyjezdni 
(trzeba mieć łódzką rejestrację lub 
zgłosić do Zarządu Dróg i Transpor-
tu w Łodzi, że auto ma inną rejestra-
cję, ale podatki są płacone w Łodzi), 
od czerwca natomiast wydłużone zo-
stały godziny działania strefy. Opła-
ty wnosi się od poniedziałku do piąt-
ku w godzinach od 7 do 19, wcześniej 
obowiązywały godziny 8-18. 

Dla Łodzian w strefi e A: 3 zł za 
pierwsze pół godziny, 6 zł za pierw-
szą godzinę, 7,20 zł za drugą, 8,60 zł 
za trzecią, 6 zł za czwartą i kolejną 
godzinę. 

Dla przyjezdnych w strefie A: 
3,50 zł za pierwsze pół godziny, 6,90 zł 
za pierwszą godzinę, 8,20 zł za drugą, 

9,80 zł za trzecią, 6,90 zł za czwartą 
i kolejną godzinę. 

Dla Łodzian w strefi e B: 2,50 zł za 
pierwsze pół godziny, 5 zł za pierwszą 
godzinę, 6,99 zł za drugą, 7,20 zł za trze-
cią, 5 zł za czwartą i kolejną godzinę. 

Dla przyjezdnych w strefi e B: 3 zł za 
pierwsze pół godziny, 6 zł za pierwszą 
godzinę, 7,20 zł za drugą, 8 zł za trze-
cią, 6 zł za czwartą i kolejną godzinę. 

Okazuje się, że Łodzianie będą mu-
sieli się uzbroić w cierpliwość. Tomasz 
Piotrowski, wiceprezydent Łodzi od-
powiedzialny za infrastrukturę, tłu-
maczy, że miasto planuje uwzględ-
nić w wymaganiach dodatkowe funk-
cjonalności parkomatów. Stanie się 
to jednak, gdy przestanie obowiązy-
wać obecna umowa z operatorem 
urządzeń. 

Przypomina, że parkomaty nie słu-
żą tylko sprzedaży biletów parkingo-
wych, ale także weryfi kują zasadność 
przyznania ulgi mieszkańca. 

Ostatni przetarg dotyczący parko-
matów miasto ogłosiło w listopadzie 
2021 roku. Dotyczył on wyposażenia 
Strefy Płatnego Parkowania w parko-
maty oraz w komputerowe centrum 
przetwarzania danych z ich obsłu-
gą i utrzymaniem. Obejmuje to lata 
2022 – 2030. 

Tyle kosztuje parkowanie 
w innych miastach 
W Warszawie opłata za postój w Stre-
fi e Płatnego Parkowania Niestrzeżo-
nego pobierana jest od poniedziałku 
do piątku w godzinach 8-20. Wyjąt-
kiem są dni 2 maja oraz 24 i 31 grud-
nia. Opłata minimalna za postój wyno-

si 0,50 zł, tyle kosztuje 10 minut, czyli 
najkrótszy czasem możliwy do opłace-
nia. Pierwsza godzina to koszt 4,5 zł, 
druga 5,4 zł, trzecia 6,4 zł, czwarta 
i kolejne po 4,5 zł. 

W Krakowie za postój w strefi e 
płaci się od poniedziałku do niedzieli 
w godz. 9-22 w podstrefi e A, a w pod-
strefach B i C w tych samych godzi-
nach, ale od poniedziałku do sobo-
ty. Posiadaczy Karty Krakowskiej za 

pierwszą godzinę płaca od 4 do 6 zł 
(w zależności od strefy). W podstre-
fi e C opłata wynosi 4 zł za każdą go-
dzinę, w B waha się od 5 do 7 zł, naj-
droższa jest trzecia godzina postoju, 
a w podstrefi e A od 6 do 8 zł. Pozo-
stali kierowcy płacą o trzy złote wię-
cej za godzinę postoju. 

W Poznaniu obowiązują dwie ta-
ryfy opłat za parkowanie. Preferencyj-
ne stawki przeznaczone są dla zamel-
dowanych Poznaniaków, którzy płacą 
tu podatki. Za parkowanie płaci się od 
poniedziałku do piątku w godz. 8-20, 
natomiast w dzielnicy Jeżyce i w cen-
trum od poniedziałku do soboty. Za 
pierwszą godzinę płaci się 4 zł, na Je-
życach 5,5 zł, a w śródmieściu 7,5 zł. 
Druga godzina kosztuje odpowiednio: 
4,7 zł; 6,5 zł; 9 zł, trzecia – 5,5 zł; 7,5 zł; 
9,9 zł, a za czwarta tyle, co za pierw-
szą. Przyjezdni płacą od 1 do 3,1 zł wię-
cej za godzinę, w zależności od strefy 
i godziny parkowania. 

Podział na strefy obowiązuje także 
w Gdyni, drożej jest w śródmiejskiej. 
Na pozostałym obszarze strefy opła-
ty wnosi się od poniedziałku do piąt-
ku w godz. 8-18, natomiast w centrum 
codziennie w godz. 8-20. Poza centrum 
stawki wynoszą 3,9 zł (pierwsza godzi-
na), 4,6 zł (druga), 5,5 zł (trzecia), a za 
czwartą i kolejne 3,9 zł. W centrum 
jest drożej o 1,6 do 2,4 zł za godzinę. •

• Łódź ma jedne 

z najwyższych 

opłat parkin-

gowych w całej 

Polsce. Na zdję-

ciu: parkomat 

na ul. Roose-

velta FOT. MARCIN 
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Likwidacja porodówek

Zamykasz oddział, dostajesz pieniądze

• W wielkopol-

skich szpitalach 

w 2025 roku od-

były się 23 ty-

siące porodów 

FOT. KATYA TSIGANOK/

SHUTTERSTOCK

Od początku ubiegłego roku w Wielkopolsce 

zlikwidowano pięć porodówek. Kolejne dwie 

są zwieszone i nie wiadomo, czy wznowią działa-

nie. Dyrektorzy szpitali mówią o wielomiliono-

wych stratach i rozważają skorzystanie z bonusu 

�nansowego Ministerstwa Zdrowia.

Mikołaj Woźniak

– Bochenek chleba w Kole w 2020 roku kosz-
tował 2,95 zł, dziś to 6 zł. Dlaczego o tym mó-
wię? Bo w tamtym roku po raz ostatni pod-
wyższono wyceny porodów w publicznych 
szpitalach. Wszędzie dookoła ceny rosną, 
ale dla nas nic się nie zmienia i popadamy 
w długi – mówi Grzegorz Gibaszek, dyrektor 
niewielkiego szpitala powiatowego w Kole.

W 2025 roku odbyło się w nim pół ty-
siąca porodów. W Wielkopolsce jest wie-
le szpitali, gdzie było ich mniej.

Grzegorz Gibaszek mówi, że by szpi-
tal w Kole wyszedł na zero, musiałoby się 
w nim odbyć trzy razy więcej porodów. Po-
dobnie jak inni dyrektorzy poważnie myśli 
o przyszłości porodówki w swoim szpitalu.

Liczba porodów 
w Wielkopolsce w 2025 roku
Poprosiłem wielkopolski oddział Narodo-
wego Funduszu Zdrowia o dane na temat 
liczby porodów, które odbyły się w szpita-
lach w regionie w 2025 roku.

Na trzydziestu porodówkach były ich 23 ty-
siące. O półtora tysiąca mniej niż rok wcześniej.

Dane nie zaskakują. Kryzys panuje w ca-
łej Polsce. Od 2017 roku można sobie zada-
wać pytanie jedynie o skalę rocznego spad-
ku. Wtedy liczba porodów osiągnęła rekor-
dowe dla Wielkopolski 40 tys. W ciągu de-
kady może więc spaść o niemal połowę.

Lista wielkopolskich porodówek, w któ-
rych odebrano najwięcej porodów w ubie-
głym roku, wygląda podobnie. Są na niej 
kolejno:

• Ginekologiczno-Położniczy Szpital Kli-
niczny im. H. Święcickiego przy ul. Polnej 
w Poznaniu – 4567 porodów,

• Szpital Św. Rodziny w Poznaniu 
– 2028 porodów,

• Szpital Miejski im. F. Raszei w Pozna-
niu – 1633 porody,

• Szpital w Ostrowie Wielkopolskim 
– 1359 porodów,

• Wojewódzki Szpital Wielospecjali-
styczny w Lesznie – 985 porodów,

• Szpital Pomnik Chrztu Polski w Gnieź-
nie – 898 porodów,

• Szpital Wojewódzki w Poznaniu 
– 844 porody,

• Wojewódzki Szpital Zespolony w Ko-
ninie – 816 porodów,

• Pleszewskie Centrum Medyczne w Ple-
szewie – 804 porody,

• Szpital Średzki Serca Jezusowego 
w Środzie Wielkopolskiej – 783 porody.

Na dziesięć porodówek, które zamyka-
ją listę za ubiegły rok, trzy zostały w ostat-
nich miesiącach zamknięte. Chodzi o szpi-
tale w Chodzieży, Turku i Gostyniu. Zaraz 
przed nimi w zestawieniu znalazły się po-
rodówki w Grodzisku Wielkopolskim oraz 
Ostrzeszowie. Te są obecnie zawieszone i nie 
wiadomo czy wznowią funkcjonowanie.

W żadnym z wymienionych szpitali nie 
odbyło się więcej niż 306 porodów. Na jed-
nym z oddziałów było ich tylko 48.

Tymczasem kiedyś eksperci w dziedzi-
nie ochrony zdrowia szacowali, że żeby po-
rodówka była rentowna, a więc nie przy-

nosiła szpitalowi strat, powinno się w niej 
odbyć minimum 400 porodów rocznie. Ty-
le że to szacunek sprzed lat. Dziś dyrekto-
rzy mówią o granicy 800, 1000 czy, jak Gi-
baszek, nawet 1500 porodów.

Zamykanie porodówek 
przyspiesza
Gdyby liczyć wyłącznie od początku ubie-
głego roku – w Wielkopolsce zlikwidowa-
no w tym czasie pięć porodówek. Do wska-
zanych powyżej, trzeba doliczyć oddziały 
w Złotowie i Turku, które formalnie zde-
cydowały się na zamknięcie w 2026 roku.

Od dawna i tak nie przyjmowały rodzących, 
bo były zawieszone. Ostatnie porody w szpita-
lu w Złotowie odbyły się jeszcze w czasie pan-
demii COVID-19, czyli w 2023 roku.

Przed 2025 rokiem na zamknięcie poro-
dówki zdecydowały się też szpitale w Ra-
wiczu i Wągrowcu.

Większość placówek decyduje się na 
utrzymanie ginekologicznej części od-
działów, bo to działalność bardziej opła-
calna. Dyrektorzy szpitali tłumaczą, że 
o ile liczba porodów spada regularnie, 
to społeczeństwo się starzeje, więc od-
działy ginekologiczne będą coraz bar-
dziej potrzebne.

– Demografii nie zmienimy. Uzasadnio-
ne jest więc skupienie się na rozwoju gine-
kologii, dokupienie sprzętu. Kobiety mają tu 
duże potrzeby, więc jest dobry moment, że-
byśmy wprowadzili pewne zmiany w szpi-
talu – mówiła „Wyborczej” Agnieszka Ku-
bot-Krawczyk, dyrektorka Ostrzeszowskie-
go Centrum Zdrowia w grudniu, na dzień 
przed zawieszeniem działania porodówki.

Bardzo prawdopodobne, że do listy zlikwi-
dowanych oddziałów wkrótce dołączą kolej-
ne. Tym bardziej, że w ten sposób dyrektorzy 
będą mogli nie tylko odciąć przynoszącą stra-
ty część działalności, ale też wyjść na plus.

Z nadzieją spoglądają w stronę rozwią-
zania wprowadzonego w połowie lutego 
przez Ministerstwo Zdrowia.

Chodzi o przepis, który umożliwia li-
kwidację przynoszącego straty oddziału 
(nie musi to być wyłącznie oddział położ-
niczo-ginekologiczny). W zamian NFZ bę-
dzie jeszcze przez dwa lata wypłacać szpi-
talowi połowę wartości kontraktu z ostat-
niego roku działalności.

Przedstawiciele MZ tłumaczyli, że to 
rozwiązanie ma zachęcać szpitale do re-
strukturyzacji i transformacji. W odpowie-
dziach przesłanych Polskiej Agencji Praso-
wej zapewniali, że skorzystać ze wsparcia 
będą mogły tylko te placówki, które otrzy-
mają zgodę na likwidację oddziału od pre-
zesa NFZ. W ten sposób resort chce utrzy-
mać kontrolę nad całym procesem.

Warunkiem ma być m.in. zabezpiecze-
nie dostępu do świadczeń na danym terenie. 
W przypadku porodówek, wobec kryzysu de-
mograficznego, ten może się okazać łatwy 
do spełnienia. Tym bardziej, że kolejne szpi-
tale już teraz myślą o przyszłości oddziałów.

Bez porodówki w Obornikach?
Tak jest m.in. w szpitalu powiatowym 
w Obornikach, którego personel w ubie-
głym roku odebrał niecałe 400 porodów. 
Małgorzata Ludzkowska, dyrektorka szpi-
tala, w rozmowie z „Wyborczą” wskazuje, 
że na oddziale położniczym na stałe przy-
gotowanych jest 14 łóżek. Do tego dochodzą 
m.in. koszty utrzymania w gotowości przez 
całą dobę bloku porodowego. Tymczasem 
od początku roku do 5 marca w szpitalu 
odbyło się 48 porodów.

– To nawet nie jeden dziennie. Trzeba 
będzie pomyśleć o dalszych krokach – mó-
wi Ludzkowska.

Nie ukrywa, że po zamknięciu porodó-
wek w Czarnkowie, Chodzieży, Nowym To-
myślu i Wągrowcu liczyła, że liczba poro-
dów wzrośnie.

– Terytorialnie, względem tych szpitali 
jesteśmy jądrem. Mamy bardzo porządne 
warunki na porodówce. Skoro to nie zachę-
ca przyszłych mam, to problem będzie się 
pogłębiał – uważa Ludzkowska.

Przyznaje, że poruszyła temat na radzie 
społecznej szpitala, w rozmowie ze staro-
stą czy radnymi. Na razie żadne decyzje nie 
zapadły. Temat szpitala ma się przewijać 
także na kolejnej sesji rady powiatu, gdzie 
omawiane będą jego wyniki finansowe.

– Od dwóch lat są dodatnie, ale to o ni-
czym nie świadczy. Jeden oddział może na 
to pracować, a inny przynosić straty – tłu-
maczy Ludzkowska.

Mechanizm, w którym można by za-
mknąć porodówkę i otrzymywać pieniądze 
przez kolejne dwa lata uznaje za korzystny 

dla szpitala. Warunkiem jest jednak to, że-
by nie trzeba było zamykać części gineko-
logicznej. Nie wie, czy okaże się to możliwe.

– Muszę zapoznać się ze szczegółami te-
go rozwiązania – mówi dyrektorka. – Prze-
pisy zmieniają się tak szybko, że zanim je 
przeczytamy i przemyślimy, już jest coś 
nowego. Nikt z nami nie rozmawia, kie-
dyś było więcej spotkań z ministerstwem 
czy NFZ – narzeka.

Nie chodzi o zyski, 
a wyjście na zero
Grzegorz Gibaszek, dyrektor szpitala po-
wiatowego w Kole przyznaje, że rozważa 
skorzystanie z mechanizmu wprowadzo-
nego przez ministerstwo. Rozmowy na ten 
temat toczyły się już na zarządzie szpitala 
czy w powiatowej komisji zdrowia.

– To nie tak, że dziś rozważam, a jutro 
zamykam. Żadne decyzje nie zapadły – za-
strzega Gibaszek.

Uważa, że mechanizm może być kuszą-
cy dla wielu dyrektorów. Rozmawiał m.in. 
z kolegą, w którego szpitalu odbiera się kil-
kaset porodów więcej, a i tak na koniec ro-
ku placówka skończyła z 5 mln zł zadłuże-
nia na porodówce.

– Nadal nie ma rozwiązań systemowych. 
Jeśli dyrektorzy szpitali mają sami rozwią-
zać problemy, to to chyba nie jest właści-
wa droga – uważa Gibaszek.

Nowe przepisy interpretuje tak, że gdyby 
chciał skorzystać z dodatkowego finansowa-
nia przez dwa lata, musiałby zlikwidować 
cały oddział położniczo-ginekologiczny.

– To byłby wstęp do likwidacji oddzia-
łu noworodkowego, bo przestanie być po-
trzebny – prognozuje dyrektor.

Cały czas liczy, że powstaną nowe, wyż-
sze wyceny porodów. Informuje, że po raz 
kolejny dyrektorom polecono przesłanie 
swoich szacunków kosztów do odpowie-
dzialnej za to Agencji Oceny Technologii 
Medycznych i Taryfikacji. Szefowie szpitali 
zrobili to i czekają na odpowiedź.

Według dyrektora pieniądze nie mogą 
decydować o losie pacjentek.

– Gdzie te kobiety mają jechać? Mamy na 
oddziale fajny zespół, jesteśmy gotowi na ich 
przyjęcie. Szkoda zmarnować ten potencjał. 
Tylko niech świadczenia będą dobrze wyce-
nione – apeluje Gibaszek. •

P O Z N A Ń
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Nielegalne alborcje

Kaja Godek donosi, 
prokuratura sprawdza
Szpital odmówił wcze-

śniej śledczym wydania 

dokumentacji medycznej 

dotyczącej zabiegów. Sko-

rzystał z prawa do tajemnicy 

lekarskiej i powołał się na 

dobro pacjentów.

Paweł Wojciechowski

Śledztwo to efekt zawiadomienia 
o przestępstwie, które złożyła an-
tyaborcyjna Fundacja Życie i Rodzi-
na w Warszawie, czyli organizacja 
Kai Godek. W ostatnim czasie przed 
Szpitalem Św. Wojciecha w Gdań-
sku odbyły się trzy pikiety środowisk 
antyaborcyjnych.

Fundacja Kai Godek szpital na Za-
spie nazywa „kolejnym czarnym punk-
tem na aborcyjnej mapie Polski”. Po-
równuje do Powiatowego Zespołu Szpi-
tali w Oleśnicy, w którym dr Gizela Ja-
gielska przeprowadziła legalną aborcję 
u pacjentki w 36. tygodniu ciąży. Przy-
pomnijmy, że prokuratura nie dopa-
trzyła się znamion przestępstwa w dzia-
łaniu ginekolożki. A sama pacjentka 
przekonywała, że lekarka uratowała jej 
życie. Wcześniej przed tym szpitalem 
protestował również Grzegorz Braun 
z kilkoma swoimi zwolennikami.

Fundacja zawiadomiła prokuratu-
rę o dokonaniu w gdańskim szpitalu 
co najmniej siedmiu zabiegów prze-
rwania ciąży. Przekonuje, że odbyło 
się to z naruszeniem Ustawy o plano-
waniu rodziny, ochronie płodu ludz-
kiego i warunkach dopuszczalności 
przerywania ciąży. Z tego co najmniej 

dwa zabiegi – wedle zawiadomienia 
– lekarze wykonali z użyciem chlor-
ku potasu w okresie, gdy płód osią-
gnął zdolność do samodzielnego ży-
cia poza organizmem matki.

Najpierw Prokuratura Rejonowa 
w Oliwie prowadziła tzw. czynności 
sprawdzające, czyli chciała zbadać, czy 
zachodzą okoliczności do prowadzenia 
śledztwa. W tym celu prokuratura kil-
kukrotnie wystąpiła do dyrekcji Szpita-
la Św. Wojciecha w Gdańsku o wyda-
nie dokumentacji medycznej dotyczą-
cej przeprowadzonych zabiegów prze-
rwania ciąży oraz o informacje o zasto-
sowanych procedurach medycznych.

– Szpital odmówił udostępnienia 
żądanej dokumentacji nawet w for-
mie zanonimizowanej, czyli bez da-
nych pacjentek, jak i informacji w tym 
zakresie – mówi prokurator Mariusz 
Duszyński, rzecznik prasowy Proku-
ratury Okręgowej w Gdańsku.

Szpital, odmawiając wydania do-
kumentów, powołał się na tajemnicę 
lekarską i dobro pacjentów. Nie zwa-
żał na argument prokuratury, że da-
ne pacjentek nie są – na tym etapie 
– w polu zainteresowania śledczych.

Ponieważ szpital odmówił, proku-
ratura zdecydowała od razu o wszczę-
ciu śledztwa, co stwarza inne możliwo-

ści pozyskania medycznych dokumen-
tów. Jak słyszymy, śledczy chcą zweryfi -
kować informacje zawarte w zawiado-
mieniu od Godek, a mogą to zrobić tyl-
ko poprzez analizę dokumentacji me-
dycznej. Być może prokuratura wystąpi 
więc do sądu o zwolnienie szpitala z ta-
jemnicy lekarskiej w zakresie zabiegów 
aborcyjnych.

Ale fundacja Godek podjęła działa-
nia nie tylko wobec szpitala, lecz także 
władz Gdańska. Powodem doniesienia 
na rządzących miastem było rozwiąza-
nie w styczniu zgromadzenia antyabor-
cyjnego przed gdańskim szpitalem. Gdy 
zostało rozwiązane przez miasto, jego 
kontynuowanie byłoby nielegalne. 

Na początku marca Sąd Okręgo-
wy w Gdańsku rozpoznał zaskarżo-
ną przez Godek i jej fundację decyzję 
urzędników i przyznał rację władzom 
Gdańska. Sąd uznał, że pikieta przed 
szpitalem stanowi „nieobyczajny wy-
bryk”, bo ważniejsze są zdrowie i ży-
cie pacjentów, niż prawo do zgroma-
dzeń. Rozstrzygnięcie sądu nie jest pra-
womocne, fundacji przysługuje odwo-
łanie do sądu apelacyjnego.

Przypomnijmy, że szpital na Zaspie 
– w obawie przed pikietami antyabor-
cyjnymi – apelował do władz Gdańska 
o zapewnienie bezpieczeństwa i zadba-
nie, aby demonstracje odbyły się zgod-
nie z prawem. Oświadczył również, że 
wszelkie zabiegi w szpitalu prowadzone 
są zgodnie z prawem i sztuką lekarską.

„Pomagamy pacjentkom w stanie 
zagrożenia zdrowia lub życia, stosując 
uznane i zaakceptowane metody me-
dyczne. Jesteśmy głęboko poruszeni sy-
tuacją, w której określa się nasz personel 
mordercami” – napisał w oświadczeniu 
zarząd samorządowej spółki Coperni-
cus, która zarządza placówką. •

Szpital odmówił 

udostępnienia 

żądanej dokumentacji 

nawet w formie 

zanonimizowanej, czyli 

bez danych pacjentek

PROK. MARIUSZ DUSZYŃSKI

• Sąd uznał, że pikieta przed szpitalem stanowi „nieobyczajny wybryk” FOT. MICHAŁ RYNIAK/AGENCJA WYBORCZA.PL

Więcej na: Wyborcza.pl/ksiazkiZamów magazyn z darmową dostawą na: Prenumerata24.pl
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Biuro Rozwoju Gdańska ul. Wały Piastowskie 24, 80-855 Gdańsk, tel. 58 3084444, mail:brg@gdansk.gda.pl

L.p. Nr uchwały RMG Nazwa planu

1. XXIII/565/26 z dnia 
05.02.2026 r.

Długie Ogrody - rejon ulicy Reduta Żbik 
w mieście Gdańsku

2. XXIII/566/26 z dnia 
05.02.2026 r.

VII Dwór – rejon ulic Michałowskiego 
 i Norblina w mieście Gdańsku

3. XXIII/567/26 z dnia 
05.02.2026 r.

Maćkowy - rejon ulic Borkowskiej  
i Jagatowskiej w mieście Gdańsku

4. XXIII/568/26 z dnia 
05.02.2026 r.

Szadółki - rejon ulicy Stężyckiej i Obwodnicy 
Zachodniej Trójmiasta w mieście Gdańsku

5. XXIII/569/26 z dnia 
05.02.2026 r.

Rudniki - rejon Kanału Rudnickiego i ulicy 
tzw. Nowej Sandomierskiej w mieście 

Gdańsku

6. XXIII/571/26 z dnia 
05.02.2026 r.

Stare Szkoty - rejon cmentarza św. Ignacego 
i ulicy Podmiejskiej w mieście Gdańsku

7. XXIV/591/26 z dnia 
26.02.2026 r.

Rudniki-Błonia rejon ulicy Elbląskiej 
 i rzeki Rozwójki II w mieście Gdańsku

8. XXIV/592/26 z dnia 
26.02.2026 r.

Ujeścisko - ciąg pieszy w rejonie ulicy 
Przemyskiej w mieście Gdańsku

9. XXIV/593/26 z dnia 
26.02.2026 r.

Osowa – rejon ulicy Chełmińskiej II  
w mieście Gdańsku

10. XXIV/594/26 z dnia 
26.02.2026 r.

Klukowo-Rębiechowo - rejon Portu 
 Lotniczego w mieście Gdańsku

oraz o przystąpieniu do przeprowadzenia strategicznych ocen oddziały-

wania na środowisko dotyczących ww. projektów miejscowych planów 
zagospodarowania przestrzennego.

Granice obszarów objętych ww. planami określone zostały w załączni-
kach graficznych do ww. uchwał i są dostępne na tablicy ogłoszeń Urzędu  
Miejskiego w Gdańsku oraz na stronach internetowych www.brg.gda.pl  
i www.bip.gdansk.pl.
Zainteresowani mogą składać wnioski do wyżej wymienionych planów miej-
scowych do dnia 10 kwietnia 2026 r. 
Wniosek do planu składa się na piśmie utrwalonym w postaci papierowej 
lub elektronicznej, w tym za pomocą środków komunikacji elektronicznej, 
w szczególności poczty elektronicznej, na formularzu w postaci papierowej 
lub w formie dokumentu elektronicznego. Składający wniosek podaje swoje 
imię i nazwisko albo nazwę oraz adres zamieszkania albo siedziby oraz adres 

poczty elektronicznej, o ile taki posiada, a także wskazuje, czy jest właści-
cielem lub użytkownikiem wieczystym nieruchomości objętej wnioskiem oraz 
może podać dodatkowe dane do kontaktu takie jak adres do korespondencji 
lub numer telefonu.
Wzór formularza, na którym składa się wniosek został ustalony rozporządze-
niem Ministra Rozwoju i Technologii z dnia 13 listopada 2023 r. w sprawie 
wzoru formularza pisma dotyczącego aktu planowania przestrzennego (Dz.U. 
z 2023 r. poz. 2509) i jest dostępny:
1) na stronie internetowej www.gov.pl/web/rozwoj-technologia/formularz-

-pisma-dotyczacego-aktu-planowania-przestrzennego;

2) w Biurze Rozwoju Gdańska, ul. Wały Piastowskie 24, 80-855 Gdańsk  
(IV piętro). 

Wniosek można składać w postaci:
1) papierowej na adres Biura Rozwoju Gdańska ul. Wały Piastowskie 24,  

80-855 Gdańsk;
2) elektronicznej na adres e-doręczeń AE:PL-93605-66046-FCEVH-32,   

adres ePUAP 
/BRG/SkrytkaESP oraz email: brg@gdansk.gda.pl

Prezydent Miasta Gdańska
1. Administratorem danych, czyli podmiotem decydującym o tym, które dane 

osobowe będą przetwarzane oraz w jakim celu, i jakim sposobem, jest 
Prezydent Miasta Gdańska (ul. Nowe Ogrody 8/12, 80-803 Gdańsk).

2. We wszystkich sprawach dotyczących ochrony danych osobowych, macie 
Państwo prawo kontaktować się z naszym Inspektorem ochrony danych na 
adres mailowy: iod@gdansk.gda.pl.

3. Celem przetwarzania Państwa danych osobowych jest realizacja zadań 
związanych z procedurą planistyczną.

4. Państwa dane osobowe przetwarzamy na podstawie Ustawa z dnia  
27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym. Podanie  
danych wynikających z tego przepisu prawa jest obowiązkowe.

5. Państwa dane osobowe będą przechowywane przez okres wynikający z kla-
syfikacji archiwizacyjnej od daty przekazania ich do Wydziału Urbanistyki  
i Architektury Urzędu Miejskiego w Gdańsku.

6. Odbiorcami Państwa danych osobowych są podmioty uprawnione do ujaw-
nienia im danych na mocy przepisów prawa. Są nimi również podmioty, 
które świadczą nam usługi.

7. Macie Państwo prawo do: ochrony swoich danych osobowych, dostępu do 
nich, uzyskania ich kopii, sprostowania, ograniczenia ich przetwarzania 
oraz prawo wniesienia skargi do Prezesa Urzędu Ochrony Danych Osobo-
wych (ul. Stawki 2, 00-193 Warszawa, e-mail: kancelaria@uodo.gov.pl).

OBWIESZCZENIE

Prezydenta Miasta Gdańska
o przystąpieniu do sporządzenia  miejscowych planów zagospodarowania przestrzennego  

Na podstawie art. 17 pkt 1 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym (Dz. U. z 2024 r. poz. 1130 z późn. zm.), art. 39 
oraz 54 ust. 3 ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnianiu informacji o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz 
o ocenach oddziaływania na środowisko (Dz. U. z 2024 r. poz. 1112 z późn. zm.) zawiadamiam o: 

podjęciu przez Radę Miasta Gdańska następujących uchwał w sprawie przystąpienia 
 do sporządzenia miejscowych planów zagospodarowania przestrzennego

znak: BMB.6722.21.2025  Biskupiec, dnia 11.03.2026 r.

OGŁOSZENIE
o przystąpieniu do sporządzenia miejscowego planu zagospodarowania  

przestrzennego terenów miasta Biskupiec oraz obrębu Biskupiec Kolonia 

 oraz o przystąpieniu do przeprowadzenia strategicznej  
oceny oddziaływania na środowisko dla tego dokumentu

Na podstawie art. 17 pkt 1 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu 

przestrzennym (t.j. Dz. U. z 2024 r. poz. 1130 z późn. zm.) oraz art. 39 ust. 1 w związku z art. 
46 ust. 1 pkt. 1 oraz art. 54 ust. 2 i ust. 3 ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnianiu 
informacji o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska 
oraz o ocenach oddziaływania na środowisko (t.j. Dz. U. z 2024 r. poz. 1112 z późn. zm.) 
zawiadamiam o podjęciu przez Radę Miejską w Biskupcu Uchwały Nr XXX/148/2025 
z dnia 27.10.2025 w sprawie przystąpienia do sporządzenia miejscowego planu zago-

spodarowania przestrzennego terenów miasta Biskupiec oraz obrębu Biskupiec Kolonia, 
zmienionej Uchwałą Nr XXXIV/182/2026 Rady Miejskiej w Biskupcu z dnia 29.01.2026 r.  
zmieniającą Uchwałę Nr XXX/148/2025 Rady Miejskiej w Biskupcu z dnia 27.10.2025 
w sprawie przystąpienia do sporządzenia miejscowego planu zagospodarowania prze-

strzennego terenów miasta Biskupiec oraz obrębu Biskupiec Kolonia oraz o przystąpieniu 
do przeprowadzenia strategicznej oceny oddziaływania na środowisko dla tego dokumentu.

Z treścią ww. Uchwały można zapoznać się na stronie internetowej Biuletynu Informacji 
Publicznej w Biskupcu: https://www.bip.biskupiec.pl/ (zakładka: Prawo Lokalne > Uchwały).

Zainteresowani mogą składać wnioski do ww. planu miejscowego. Wnioski należy skła-

dać w formie papierowej (na adres: Urząd Miejski w Biskupcu, ul. Aleja Niepodległości 2,  
11-300 Biskupiec) lub elektronicznej, w tym za pomocą środków komunikacji elektronicznej, 
a w szczególności poczty elektronicznej (na adres mailowy: planowanie@biskupiec.pl) 
w terminie 21 dni od dnia ogłoszenia.

Składający wniosek podaje swoje imię i nazwisko albo nazwę oraz adres zamieszkania 

albo siedziby oraz adres poczty elektronicznej, o ile taki posiada, a także wskazuje, czy jest 
właścicielem lub użytkownikiem wieczystym nieruchomości objętej wnioskiem, oraz może 
podać dodatkowe dane do kontaktu takie jak adres do korespondencji lub numer telefonu.

Wnioski składa się na formularzu dostępnym w Urzędzie Miejskim w Biskupcu, ul. Aleja Nie-

podległości 2, 11-300 Biskupiec oraz na stronie Biuletynu Informacji Publicznej w Biskupcu: 
https://www.bip.biskupiec.pl/ (zakładka: Wnioski do pobrania > Referat Budownictwa i Spraw 
Lokalowych > Pismo dotyczące aktów planowania przestrzennego (wniosek do MPZP, PO)).

Klauzula informacyjna dotycząca przetwarzania danych osobowych dostępna jest na stronie 
internetowej Biuletynu Informacji Publicznej w Biskupcu: https://www.bip.biskupiec.pl/ 
(zakładka: Strona Główna).

W związku z przetwarzaniem przez Burmistrza Biskupca danych osobowych uzyskanych w toku 
sporządzania przedmiotowego planu miejscowego prawo, o którym mowa w art. 15 ust. 1 

lit. g rozporządzenia Parlamentu Europejskiego i Rady (UE) 2016/679 z dnia 27 kwietnia 2016 r. 
w sprawie ochrony osób fizycznych w związku z przetwarzaniem danych osobowych i w sprawie 
swobodnego przepływu takich danych oraz uchylenia dyrektywy 95/46/WE (ogólne rozporządzenie 

o ochronie danych) (Dz. Urz. UE L 119 z 04.05.2016, str. 1, z późn. zm.), przysługuje, jeżeli 
nie wpływa na ochronę praw i wolności osoby, od której dane te pozyskano.

 Burmistrz Biskupca 

 Kamil Kozłowski

że na wniosek PKP Polskich Linii Kolejowych S.A. nr IRRK2/10/12. 2131.1.2025.
IRE-02190-I z dnia 2 września 2025 r., zostało wszczęte postępowanie administra-
cyjne w sprawie wydania decyzji o ustaleniu lokalizacji linii kolejowej dla przed-
sięwzięcia pn.:

„Budowa/przebudowa linii kolejowej nr 229 na odcinku  

Kartuzy – Sierakowice od km 40,918 do km 67,500 w ramach projektu: 

 „Rewitalizacja linii kolejowej nr 229 na odcinku Kartuzy – Sierakowice 

 wraz z ewentualną elektryfikacją””, na działkach ewidencyjnych:

w powiecie kartuskim, gminie Chmielno:

•	Obręb 0004 Cieszenie, nr: 1/1, 1/5, 2, 3/4 (3), 4/3 (4/2), 5/6 (5/1), 5/8 (5/2), 
5/9 (5/2), 6/3 (6/1), 6/5 (6/2), 7/6 (7/1), 7/2, 7/3, 8/1, 8/3 (8/2), 9/8 (9/1), 9/9 

(9/1), 9/10 (9/1), 10/8 (10/7), 10/9 (10/7), 11, 16/10, 16/16 (16/11), 16/12, 112/3 

(112/2), 114/10 (114/5), 114/11 (114/5), 125/1 (125), 126, 127, 128/1, 128/4, 
129/3 (129/1), 130/3 (130/1), 134/1, 134/3, 134/9, 135/5 (135/1), 136/1, 139/1, 
140/1, 140/2, 141/1, 141/4, 142/1, 143/1, 145/1, 147/1, 149/1, 151/1, 153/1, 
157/1, 159/1, 162/1, 162/2, 163/1, 163/2, 165/1, 165/2, 167/1, 167/2, 169/1, 
169/5 (169/4), 171/1, 171/3, 171/7 (171/4), 172, 173/6 (173/1), 173/2, 174/10 

(174/2), 174/12 (174/5), 175/3 (175/2), 176/3 (176/2), 177/3 (177/2), 178/3 

(178/2), 179/3 (179/2), 180/3 (180/2), 209/2, 211/1, 211/2, 212/3 (212/2), 213/3 

(213/2), 214, 215/1 (215), 219/1 (219), 220/1, 222/12 (222/6), 222/14 (222/7), 
222/16 (222/8), 222/18 (222/9), 222/19 (222/9), 222/10, 222/20 (222/11), 230/1 

(230), 241/1, 245/1, 253, 282, 283, 240/3;

•	Obręb 0005 Garcz, nr: 79/3, 80, 81/1, 81/9 (81/3), 81/11 (81/4), 82/4, 83/1 (83), 
86/15 (86/14), 87/2, 87/3, 87/9 (87/7), 88/4 (88/1), 89/5, 89/6, 90/9 (90/1), 91/6 

(91/1), 91/3, 91/4, 91/5, 92/9 (92/3), 92/11 (92/4), 92/13 (92/7), 92/15 (92/8), 
93/1 (93), 93/2 (93), 94/1 (94), 95/5 (95/1), 95/6 (95/1), 95/3 (95/2), 96/4 (96/2), 
96/6 (96/3), 97, 221/6, 221/7, 221/11 (221/8), 221/9, 221/10, 222, 223, 227/3, 
228/1 (228), 229, 231/7 (231/2), 232/16 (232/15), 261/2 (261/1), 263/2 (263/1), 
264/1 (264), 265/3, 266/4 (266/3), 270/10 (270/3), 270/8, 271/5 (271/1), 271/3, 
271/7 (271/4), 272/12 (272/10), 272/14 (272/11), 272/15 (272/11), 273/15 

(273/6), 273/17 (273/8), 273/19 (273/9), 273/21 (273/11), 320/1 (320), 326, 327, 
328/1 (328), 421/1 (421), 422/1 (422), 427/6 (427/2), 427/8 (427/5), 431/1 (431), 
79/4;

•	Obręb 0006 Kożyczkowo, nr: 121/2 (121/1), 121/3 (121/1), 145, 146, 147, 
149/1 (149), 152, 169/1 (169), 177, 181/1 (181), 181/2 (181), 181/3 (181), 183/1 

(183), 185, 186/1 (186), 187, 188, 189, 190, 191, 192, 193/8 (193/7), 194/2 

(194/1), 196/2 (196/1), 196/3 (196/1), 197/3, 198/6 (198/2), 198/8 (198/5), 199/1 

(199), 200/1 (200), 201/1 (201), 201/2 (201), 210/3 (210/2), 211/1 (211), 211/2 

(211), 212/2, 213/2, 213/13;

•	Obręb 0007 Miechucino, nr: 62/5, 62/15 (62/7), 63/13 (63/1), 63/15 (63/3), 
63/7, 63/17 (63/12), 76, 77, 78, 84/13, 84/14, 84/15, 84/16, 84/29, 86/1 (86), 
93/4 (93/3), 93/5 (93/3), 94/3, 94/4, 94/5, 94/8, 94/9, 94/10, 95/9 (95/2), 95/5 

(95/3), 95/7 (95/4), 96/3 (96/1), 96/2, 97, 105, 107/16 (107/13), 108/1 (108), 
109/9 (109/6), 109/10 (109/6), 109/12 (109/8), 116/2 (116/1), 117/1 (117), 

118/2, 118/9 (118/5), 144/3, 144/4, 144/9, 145/5, 145/9 (145/7), 146/2, 146/23 

(146/3), 146/19, 146/25 (146/22), 146/26 (146/22), 168/8, 168/14, 168/15, 
207/9 (207/1), 211/1 (211), 213, 214/1 (214), 214/2 (214), 215/1, 217/1, 217/4 

(217/3), 219/3 (219/1), 219/5 (219/2), 221/1 (221), 222/2, 222/3, 223/1 (223), 
224/8 (224/1), 224/10 (224/2), 224/12 (224/3), 224/14 (224/4), 224/16 (224/7), 
225/9, 226, 244, 245/1 (245), 247/1 (247), 279/1 (279), 279/2 (279), 281/1 (281), 
281/2 (281), 282/56 (282/8), 282/11, 282/13, 282/14, 282/18, 282/58 (282/20), 
288/4, 288/20 (288/5), 288/21 (288/5), 292/17, 292/18, 292/51, 318, 477/1 

(477), 519/1 (519), 605, 641, 642/2;

•	Obręb 0009 Reskowo, nr: 29/1, 30/1 (30), 31/2, 32, 42/16 (42/1), 44/2, 45/4 

(45/3), 67/1, 134/8;

w powiecie kartuskim, gminie Kartuzy – Gmina:
•	Obręb 0006 Grzybno, nr: 1, 2/1 (2), 4, 13/1 (13), 14/4 (14), 24/2, 33/15 (33/5), 

34/4 (34), 36/4 (36), 37, 39/2, 39/3, 79/32, 81/1, 81/2, 81/3, 82/1, 83/1, 83/3 

(83/2), 84, 85/1 (85), 86/5 (86), 87/35 (87/9), 87/37 (87/12), 87/39 (87/14), 
87/41 (87/17), 99/7 (99/1), 99/9 (99/2), 99/11 (99/3), 99/4, 99/5, 99/13 (99/6), 
101/4 (101/3), 112/12 (112/5), 117/3 (117), 124, 126/15 (126/1), 144/12 (144/8), 
144/13 (144/8), 150/25 (150/22), 150/26 (150/22), 150/23, 150/24, 3092/4 

(3092), 3093/3 (3093/2);
•	Obręb 0011 Łapalice, nr: 15/1, 16/6 (16/3), 17/3 (17/1), 18, 20, 22/1, 22/3 

(22/2), 22/4 (22/2), 23/5 (23/1), 23/3, 23/7 (23/4), 23/8 (23/4), 195/44 (195/12), 
195/46 (195/17), 195/48 (195/18), 195/19, 195/20, 195/50 (195/24), 195/52 

(195/25), 195/54 (195/26), 195/32, 195/36, 195/56 (195/37), 197/72 (197/1), 
197/74 (197/17), 197/76 (197/18), 197/78 (197/63), 202/26 (202/2), 202/28 

(202/3), 202/30 (202/10), 202/32 (202/17), 202/34 (202/21), 202/36 (202/24), 
202/38 (202/25), 203/1, 203/2, 204/25 (204/4), 204/27 (204/5), 204/29 (204/23), 
204/31 (204/24), 206/5 (206/1), 206/3, 206/9 (206/4), 207/25 (207/8), 207/27 

(207/17), 207/28 (207/17), 207/29 (207/18), 208/21, 208/90 (208/53), 208/92 

(208/59), 208/94 (208/76), 208/96 (208/77), 208/79, 208/98 (208/80), 208/100 

(208/85), 208/102 (208/87), 209/4, 209/26 (209/6), 209/9, 209/10, 209/11, 
209/28 (209/12), 209/18, 213/1, 213/2, 214/3 (214/1), 214/4 (214/1), 214/5 

(214/1), 214/2, 215/1, 216/3, 216/62, 216/63, 217/1, 217/44 (217/3), 217/27, 
218/1 (218), 220/4, 220/5, 243, 209/8;

•	Obręb 0016 Prokowo, nr: 20/1 (20), 30/3 (30/2), 31/1 (31), 31/2 (31), 37/1 

(37), 38/1 (38), 38/2 (38), 39/1 (39), 43/3, 44/12 (44/1), 44/13 (44/1), 44/4, 
44/5, 44/10 (44/7), 44/8, 44/9, 45, 46, 52/1, 52/5 (52/3), 52/6 (52/3), 56/1 (56), 
64/2, 65/1 (65), 65/2 (65), 66/10 (66), 68/1 (68), 69/4 (69/3), 70/1 (70), 72/1 

(72), 74/3 (74/1), 74/4 (74/1), 81/1 (81), 82/1 (82), 128/3 (128/2), 129/16, 277/1 

(277), 278/3 (278/2), 279/1 (279), 280/1 (280), 282/1 (282), 282/2 (282), 283/18 

(283/1), 283/22 (283/17), 283/20 (283/25), 285/1 (285), 286/1 (286), 286/2 (286), 
287/1 (287), 288/1 (288), 289/1 (289), 292, 294/1 (294), 295/1 (295), 296/4 

(296/3), 297/2, 299/1 (299), 300/3 (300/1), 300/5 (300/2), 301/3 (301/2), 302/41 

(302/24), 302/47 (302/32), 302/48 (302/32), 302/43 (302/34), 302/45 (302/35), 
303/3 (303/2), 304/1 (304), 306/1 (306), 306/2 (306), 307/1 (307), 308/1 (308), 
322/3 (322/1), 334/1 (334), 335/1 (335), 493/1 (493), 494/1 (494), 498/1 (498), 

508/2, 508/4 (508/3), 511/1 (511), 637, 638/1 (638), 639/1 (639), 15, 67/13, 
130/4;

w powiecie kartuskim, gminie Kartuzy – Miasto:
•	Obręb 0101 Kartuzy, nr: 100/1 (100), 102, 103/3 (103/2), 144/4 (144/3), 144/5 

(144/3), 150/24, 150/26 (150/25), 150/27 (150/25), 150/28 (150/25), 372, 103/1;

w powiecie kartuskim, gminie Sierakowice:

•	Obręb 0009 Mojusz, nr: 123/1 (123), 124/3 (124/2), 127/15 (127/14), 172/1, 
193/3 (193/2), 194/1 (194), 195/1 (195), 199, 202, 203, 204/1, 204/4, 205, 206, 
216/5, 216/8 (216/7), 216/9 (216/7), 217, 218, 219, 258/2 (258), 259/8 (259), 
264/13 (264/7), 265/15 (265/14), 266/17 (266/16), 267/23 (267/5), 267/27 

(267/17), 267/25 (267/20), 268/27 (268/4), 268/29 (268/5), 268/34 (268/6), 
268/36 (268/7), 268/31 (268/9), 268/32 (268/9), 268/38 (268/10), 268/39 

(268/10), 269/5 (269/1), 269/7 (269/2), 271/1 (271), 271/2 (271), 274/5 (274), 
275/6 (275), 275/7 (275), 277/19 (277/12), 277/18, 328/1, 333/1, 381/1, 381/3, 
3260/1 (3260), 3261/1 (3261), 3270/1 (3270), 3272/1 (3272), 3272/2 (3272), 
3272/3 (3272), 3273/1 (3273), 201/3;

•	Obręb 0010 Paczewo, nr: 187;

•	Obręb 0013 Sierakowice, nr: 28/1 (28), 29/33 (29/1), 29/3, 29/6, 30/12, 337/3, 
337/6, 340/1, 340/4 (340/2), 340/3, 341/14 341/8, 341/16 (341/10), 343/3 

(343/2), 344/3 (344/2), 346/3 (346/2), 362/38 (362/6), 362/7, 362/40 (362/21), 
362/22, 362/23, 362/24, 362/42 (362/30), 365/4, 366/4 (366/1), 366/6 (366/2), 
366/3, 405/9, 405/16, 405/17, 405/14, 405/19, 415/6, 417/1 (417), 432, 
485, 486/8 (486/6), 492/4, 510, 511/1, 511/2, 511/6 (511/3), 511/4, 511/5, 
512, 513/12 (513/8), 513/10, 513/14 (513/11), 519/4 (519/3), 520/21, 522/3 

(522/2), 530, 619/13, 624/1 (624), 625/2, 625/6 (625/4), 627/14 (627/6), 627/16 

(627/10), 627/18 (627/13), 627/19 (627/13), 629, 630/3 (630/2), 630/4 (630/2), 
633/6, 633/13 (633/7), 637/1 (637), 705/2, 706/1, 706/3 (706/2), 707/11 (707/3), 
707/13 (707/5), 707/15 (707/6), 709/1 (709), 711/3 (711/2), 712/6 (712/2), 
712/5, 713/1 (713), 720/5 720/6 (720/4), 721/2, 721/3, 722/1 (722), 722/2 (722), 
722/3 (722), 740/1 (740), 740/2 (740), 741/3 (741/1), 743/1 (743), 743/2 (743), 
744/11 (744/3), 744/13 (744/6), 747/7 (747/5), 747/9 (747/6), 748/9 (748/7), 
780/1 (780), 780/2 (780), 887, 892/3 (892/1), 892/5 (892/2), 893/3 (893/2), 
905/3 (905/2), 906/2, 1152/1 (1152), 1153/1 (1153), 1154/1 (1154), 1155/1 

(1155), 1156/1 (1156), 1157/1, 1158/1 (1158), 1212/1 (1212), 1409/1 (1409), 
505, 509, 602/2.

 * w nawiasach podano numery działek przed podziałem wg oznaczenia w kata-
strze nieruchomości

W związku z powyższym informuję strony postępowania, że mogą składać wnio-
ski, uwagi lub zastrzeżenia dotyczące przedmiotowej sprawy, a przed wydaniem 
decyzji mogą się wypowiedzieć co do zebranych dowodów i materiałów oraz 
zgłoszonych żądań. Wyżej wymienione dokumenty należy kierować do Wydziału 
Infrastruktury Pomorskiego Urzędu Wojewódzkiego, ul. Okopowa 21/27, 80-810 
Gdańsk a z aktami sprawy można się zapoznać w siedzibie urzędu, po telefonicz-
nym uzgodnieniu terminu pod nr tel. 58 30-77-318.

WI-V.747.1.23.2025.SM.j Gdańsk, 5 marca 2026 r.

OBWIESZCZENIE

Na podstawie art. 9o ust. 1 i 6 ustawy z dnia 28 marca 2003 r. o transporcie kolejowym (Dz.U. z 2025 r. poz. 1234 ze zm.), zwanej dalej „u.t.k.”,  
oraz art. 10 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. Kodeks Postępowania Administracyjnego (Dz.U. z 2025 r. poz. 1961),

Wojewoda Pomorski zawiadamia,

eprasa.pl 7eda294b5e
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Szczecin/34424630

Szczecin/34424685Szczecin/34424714

Gdañsk/34424801

Gdañsk/34424631

Lubuskie/34424576

Szczecin/34424580

Gdañsk/34424798

Szczecin/34424805

Lubuskie/34424578

BURMISTRZ MIASTA KOSTRZYN NAD ODRĄ

podaje do publicznej wiadomości wyciąg z ogłoszenia  

o pierwszym ustnym przetargu nieograniczonym GM.0051.1.2026.UW  

na sprzedaż niżej wymienionego lokalu mieszkalnego przeznaczonego  

do remontu wraz ze sprzedażą ułamkowej części gruntu. 

Lp

Położenie, 
Księga wieczysta 

lokalowa

Powierzch-

nia lokalu 
i pomiesz-

czenia 
przynależ-

nego

Nr działki  
i powierzchnia

Nr gruntowej  
księgi wieczystej

Udział w 
częściach 
wspólnych 
budynku  

i w gruncie

Cena 
wywoławcza

[zł]

Wadium
[zł]

Postąpienie 
nie mniej 

niż
[zł]

1 2 3 4 5 6 7 8 9

1.

ul. Kałki Górne 
6/10 

w Trzebielu
ZG1R/00030892/6

46,55 m2

6,00 m²

41/6, 
pow. 0,0420 ha

41/12
pow. 0,0417 ha

ZG1R/00022644/4
ZG1R/00022658/5

92/1000
111/1000

60.506,00 12.100,00 610,00 

Lokal mieszkalny i udział w gruncie sprzedaje się na własność.

Przetarg odbędzie się w dniu 10 kwietnia 2026 r.,  o godz. 11:00 w pokoju nr 27, I piętro

 Urzędu Miasta w Kostrzynie nad Odrą ul. Graniczna 2

Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wniesienie wadium.

Wadium należy wpłacić na konto depozytowe Urzędu Miasta Kostrzyn nad Odrą w Gospodarczym Banku 

Spółdzielczym w Barlinku Oddział Kostrzyn nad Odrą nr 86 8355 0009 0024 2963 2000 0005, w terminie do 

dnia 07 kwietnia 2026 r.

Za datę wniesienia wadium uważa się datę wpływu środków pieniężnych na rachunek Urzędu Miasta.

Dodatkowe informacje na temat przetargu można uzyskać w siedzibie Urzędu Miasta w Kostrzynie nad 

Odrą ul. Graniczna 2 pok. nr 14 i 15 lub tel. pod nr 95 727 81 77, 95 727 81 78.

Ogłoszenie zostało wywieszone w siedzibie Urzędu Miasta Kostrzyn nad Odrą ul. Graniczna 2, na tablicy ogłoszeń 

na parterze budynku.

Pełna treść ogłoszenia została opublikowana na stronie internetowej Urzędu Miasta w Kostrzynie nad 

Odrą - www.kostrzyn.pl – zakładka Przetargi i wykazy nieruchomości oraz zakładka BIP- Gospodarka  

lokalowa - Przetargi gospodarki lokalowej.

                                                                                                                                  Burmistrza Miasta Kostrzyn nad Odrą

                                                                                                                                                        Andrzej Kunt 

OGŁOSZENIE 
o rozpoczęciu konsultacji społecznych dotyczących projektu planu ogólnego

Na podstawie art. 8h oraz art. 13i ust. 3 pkt 8 ustawy z dnia 27 marca 2003r. o planowaniu i zagospo-

darowaniu przestrzennym (t.j. Dz.U. z 2024r. poz. 1130 z późn. zm.), art. 39 w związku z art. 54 ust. 
2 i 3 ustawy z dnia 3 października 2008r. o udostępnianiu informacji o środowisku i jego ochronie, 
udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz ocenach oddziaływania na środowisko (t.j. Dz. 
U. z 2024r., poz. 1112 z późn. zm.) oraz Uchwałą Rady Miejskiej w Cybince Nr LXXI/360/2024 z dnia 
24 kwietnia 2024r. w sprawie przystąpienia do sporządzenia planu ogólnego Gminy Cybinka, za-

wiadamiam o rozpoczęciu konsultacji społecznych dla projektu ww. planu ogólnego, które będą 
prowadzone w terminie od dnia 12 marca 2026r. do dnia 14 kwietnia 2026r.

Konsultacje społeczne prowadzone będą w formie:

1)  zbierania uwag do projektu planu w terminie od dnia 12 marca 2026r. do dnia 14 kwietnia 2026r.,

2)  spotkania otwartego, które odbędzie się w dniu 26 marca 2026r. w godzinach 16:00-17:00, w sali 
kinowej Miejsko-Gminnego Ośrodka Kultury w Cybince, ul. Słubicka 28,

3)  dyżuru projektanta, który odbędzie się w dniu 19 marca 2026r. w godzinach 16:00-16:30, w sali 
konferencyjnej Urzędu Miejskiego w Cybince, ul. Szkolna 5,

4)  dyżuru projektanta, który odbędzie się w dniu 26 marca 2026r. w godzinach 17:00-17:30, w sali 
kinowej Miejsko-Gminnego Ośrodka Kultury w Cybince, ul. Słubicka 28.

Z ww. projektem planu ogólnego wraz z prognozą oddziaływania na środowisko można zapo-

znać się w Urzędzie Miejskim w Cybince w godzinach pracy urzędu oraz na stronie internetowej 
Biuletynu Informacji Publicznej Urzędu Miejskiego w Cybince pod adresem
https://cybinka.biuletyn.net/?bip=1&cid=227

Zainteresowani mogą zgłaszać uwagi do projektu planu ogólnego i prognozy na formularzu  
dotyczącym aktu planowania przestrzennego, dostępnym pod adresem
https://cybinka.biuletyn.net/?bip=1&cid=227

Uwagi należy składać do Burmistrza Cybinki jako organu właściwego do rozpatrywania uwag:  
na piśmie na adres ul. Szkolna 5, 69-108 Cybinka lub w formie dokumentu elektronicznego za po-

mocą środków komunikacji elektronicznej: poczty elektronicznej na adres sekretariat@cybinka.
pl lub na adres do doręczeń elektronicznych AE:PL-36160-62204-WWVVD-30, w terminie do dnia  

14 kwietnia 2026r.

Uwaga powinna zawierać imię i nazwisko albo nazwę oraz adres zamieszkania albo siedziby, adres 
poczty elektronicznej, o ile taki posiada, wskazanie czy wnioskowadca jest właścicielem lub użyt-

kownikiem wieczystym nieruchomości objętej uwaga, a także przedmiot uwagi oraz oznaczenie 
nieruchomości, której dotyczy.

Jednocześnie informuję, że w związku z postępowaniem w sprawie strategicznej oceny oddziały-

wania na środowisko, na podstawie art. 39 i 40 ustawy o udostępnianiu informacji o środowisku 
i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz ocenach oddziaływania na śro-

dowisko, uwagi do projektu planu ogólnego wraz z prognozą oddziaływania na środowisko można 
składać do Burmistrza Cybinki jako organu właściwego do rozpatrywania uwag: w formie pisemnej 
na adres ul. Szkolna 5, 69-108 Cybinka, ustnie do protokołu, za pomocą środków komunikacji elek-

tronicznej bez konieczności opatrywania ich kwalifikowanym podpisem elektronicznym, na adres 
sekretariat@cybinka.pl lub na adres do doręczeń elektronicznych AE:PL-36160-62204-WWVVD-30, 
w nieprzekraczalnym terminie do dnia 14 kwietnia 2026r.

Burmistrz Cybinki

KLAUZULA INFORMACYJNA dotycząca przetwarzania danych osobowych w procesie sporządzania planu 
ogólnego gminy
Informuję, że dane osobowe będą przetwarzane zgodnie z art. 13 Rozporządzenia Parlamentu Europejskiego 
i Rady (UE) 2016/679 z dnia 27 kwietnia 2016 r. w sprawie ochrony osób fizycznych w związku z przetwarza-

niem danych osobowych i w sprawie swobodnego przepływu takich danych oraz uchylenia dyrektywy 95/46/
WE (ogólne rozporządzenie o ochronie danych), publ. Dz. Urz. UE L Nr 119, s. 1 przez Administratora danych 
osobowych – Burmistrz Cybinki, (adres: Urząd Miejski w Cybince, ul. Szkolna 5, 69-108 Cybinka, tel. (68) 391 14 
40, e-mail: inspektor@cbi24.pl), zgodnie z klauzulą zamieszczoną w BIP Urzędu Miejskiego w Cybince.

WÓJT 

GMINY BIAŁOGARD

informuje, że Zarządzeniem Nr 19/2026 z dnia 

06 marca 2026 r. został podany do publicznej 

wiadomości: 

wykaz Nr 3/2026 dla nieruchomości 

stanowiących własność Gminy Białogard 

przeznaczonych do dzierżawy w drodze 

bezprzetargowej. Nieruchomości znajdują 

się w obrębie ewidencyjnym: Łęczno. 

Ww. wykaz został wywieszony na tablicy ogłoszeń  

w siedzibie Urzędu Gminy Białogard, umieszczony 

na stronach internetowych: 

https://gmina-bialogard.pl/ 

http://ug.bialogard.ibip.pl/public/ 

Burmistrz Kamienia Pomorskiego 
informuje:

W siedzibie Urzędu Miejskiego w Kamieniu 
Pomorskim, ul. Stary Rynek 1, wywieszony 
został wykaz nieruchomości stanowiących 

własność Gminy Kamień Pomorski 
przeznaczonych do oddania w najem  

– Zarządzenie Burmistrza Kamienia Pomorskiego 
nr 33/2026 z dnia 09 marca 2026 r.

Szczegółowe informacje można uzyskać 
w Referacie Gospodarki Nieruchomościami 
Urzędu Miejskiego w Kamieniu Pomorskim, 
Mokrawica 14, pok. nr 37 lub pod numerem 

telefonu 913823968.

Spółdzielnia Mieszkaniowa „Południe” 
w Gdańsku ul. Strzelców Karpackich 1

ogłasza przetarg nieograniczony na:

 Roboty remontowo budowlane w 2026 roku
• remont całej elewacji budynku (pow. malowania ok. 1740 m2) wraz z wymianą orynnowania,
• malowanie fragmentów elewacji budynków (pow. malowania ok. 115 m2),
Specyfikacje szczegółowych warunków przetargowych można nieodpłatnie odebrać w Pionie  
Administracji pokój nr 1 lub 2 ul. Strzelców Karpackich 1 w godzinach pracy Spółdzielni lub otrzymać 
w formie elektronicznej.

Oferty w zamkniętych kopertach z napisem „Przetarg na roboty remontowe w 2026 roku” prosimy składać 
w terminie do dnia 30.03.2026 roku do godziny 14ºº w sekretariacie Spółdzielni.

Dodatkowych informacji udziela Pion Administracji Spółdzielni: telefon 58-326 05 44 lub 58 – 306 84 94.

Spółdzielnia zastrzega sobie dowolny wybór Oferentów na zakres robót określony w przedmiarach 
ofertowych lub odwołanie przetargu bez podania przyczyn.

Burmistrz Wolina
informuje o wywieszeniu w siedzibie Urzędu 
Miejskiego w Wolinie wykazów o numerach 

OAS.0050.76.2026.ŻK, OAS.0050.77.2026.ŻK,  
OAS.0050.78.2026.ŻK, OAS.0050.79.2026.ŻK,  
OAS.0050.80.2026.ŻK, OAS.0050.81.2026.ŻK  

oraz OAS.0050.82.2026.ŻK nieruchomości 
przeznaczonych do dzierżawy oraz zbycia. 

Pełna treść wykazów dostępna jest na stronie:  

https://bip.gminawolin.pl/artykul/ 

wykaz-nieruchomosci-przeznaczonych 

-do-zbycia-lub-dzierzawy

BURMISTRZ  

DZIWNOWA
 INFORMUJE, 

że na tablicy ogłoszeń w siedzibie 

Urzędu Miejskiego w Dziwnowie 

wywieszony został

wykaz nieruchomości 

przeznaczonych do sprzedaży, 

stanowiący załącznik  

do zarządzenia nr IX.266.26  

z dnia 09.03.2026r. 

 

Słówko • Literówka 
Quizy • Sudoku 

Krzyżówki
Szukaj  w   w    

Zeskanuj QR kod  

i pobierz aplikację

Wójt Gminy Cedry Wielkie 
informuje,

że na tablicy ogłoszeń Urzędu Gminy zostało wywieszone  
na 21 dni Zarządzenie nr 25/2026 Wójta Gminy Cedry Wielkie  

z dnia 10 marca 2026 r. w sprawie podania do publicznej wiadomości 

wykazu nieruchomości przeznaczonych do oddania  
w dzierżawę lub najem w trybie bezprzetargowym  

na czas oznaczony nie dłuższy niż 3 lata.
 Zarządzenie zamieszczono również na stronie internetowej urzędu 

 (www.cedry-wielkie.pl/komunikaty)  
oraz dodatkowo na stronie BIP.

OGŁOSZENIE

Na podstawie art. 35 ust. 1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 roku o gospodarce nieruchomościami  

(Dz. U. z 2024 r. poz. 1145, poz. 1222, poz. 1717, poz. 1881 oraz z 2025 r. poz. 1080, 1077) Gdańskie 

Nieruchomości Samorządowy Zakład Budżetowy informują, że na tablicach ogłoszeń:  

w siedzibie przy ul. Partyzantów 74, Działu Nieruchomości i Lokali Użytkowych przy ul. Dyrekcyjnej 5,  

właściwych terytorialnie Obszarach Administracyjnych, Urzędu Miejskiego w Gdańsku przy ul. 

Nowe Ogrody 8/12, a także na stronach internetowych www.gdansk.pl, www.nieruchomoscigda.pl,  

zostało wywieszone na okres 21 dni zarządzenie Nr 382/26 Prezydenta Miasta Gdańska  

z dnia 06 marca 2026 roku w sprawie podania do publicznej wiadomości wykazu nieruchomości 

gruntowych stanowiących własność Gminy Miasta Gdańska, przeznaczonych do oddania  

w dzierżawę na czas oznaczony w trybie bezprzetargowym. 

NEWSLETTER 

Wejdź na stronę komunikaty.pl  

lub użyj kodu QR

ZAPISZ SIĘ

Nowości w przepisach,  

zamówienia publiczne,  

porady ekspertów,  

raporty, ogłoszenia. 

Dla przedsiębiorców,  

urzędników,  

zainteresowanych  

gospodarką. 
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Świetny drugi serwis 
i stoicki spokój 
Iga Świątek przeprowadziła 
dekonstrukcję układu nerwo-
wego rywalki za pomocą dru-
giego serwisu i zdaje się, że pla-
nuje więcej takich operacji.

Radosław Leniarski

Operacja miała swój konkretny czas – Świątek 
(WTA 2) i Maria Sakkari (WTA 34) weszły na kort 
w Indian Wells chwilę po kuriozalnym zakoń-
czeniu widowiska, jakim był pojedynek Kate-
riny Siniakovej (WTA 44) z Mirrą Andrejewą 
(WTA 8). Czeszka niby słaniała się na nogach po 
dwóch trzysetówkach w singlu i dwóch deblach 
na dodatek, ale siłą woli pokonała obrończynię 
tytułu, kończąc długaśny mecz szczęśliwym ude-
rzeniem o taśmę siatki. 

W trakcie meczu Andrejewa ciskała rakietą 
o ziemię, waliła się pięścią w udo, że aż mnie 
bolało, ciskała gromy w trenerkę Conchitę Mar-
tinez tak, że Hiszpanka usunęła się z trybun 
na długie minuty meczu. Schodząc z kortu po 
porażce Andrejewa ledwo pożegnała się z rywal-
ką, przelotnie dotknęła dłoni sędzi, całkiem na 
nią obrażona nie wiedzieć czemu, a w stronę 
trybun rzuciła ostre słowa. Słysząc ją i widząc 
jej wyciągnięty palec (nie „ten” na szczęście), 
ludzie łapali się za głowę. Uświadomiłem sobie, 
że te czarne plamki w telewizorze to nie podej-
rzana perforacja ekranu, ale objaw szoku kibi-
ców: rozdziawione usta – wszędzie.

Szewski poniedziałek w Indian Wells, 
tylko nie chodzi o alkohol
I wtedy wchodzi Świątek, oaza spokoju na pusty-
ni (na której na dodatek wieje jak w Świętokrzy-
skiem). Podobno czekając na mecze obejrzała 
„Wichry Namiętności” z Bradem Pittem oraz 
„Angielski Pacjent” z Ralphem Finnesem, dwa 
epickie, oscarowe melodramaty (w tym pierw-
szym – ciekawa rzecz – bardzo znaczący epi-
zod dotyczy nieobecności matki w życiu rodzi-
ny Ludlowów).

Nie szło Świątek najlepiej na początku meczu 
z Sakkari, od razu została przełamana. Ale 
– mimo że tylko jeden mecz dzielił ją od poprzed-
niej porażki z Greczynką niemal miesiąc temu 
w Dausze – nic nie wskazywało, że się denerwu-
je początkowymi problemami. To znaczy, gra 
z obu stron była szarpana i nierówna, ale roze-
drgany przebieg meczu nie wpływał na skupie-
nie Polki. Brak precyzji w pierwszych minutach 
jakby został przez nią wliczony do rachunku, jak 
dwudziestoprocentowy serwis w kalifornijskim 
barze: boli, ale trzeba go zapłacić.

Nie jest to nowa postawa wiceliderki świato-
wego rankingu. Świątek jest zwykle skupiona na 
początku meczu, ale czasem nie do końca. Cza-
sem napięcie, stawka oraz chwilowe niepowo-
dzenia potrafią ją wyprowadzić z tunelu, w któ-
rym tak dobrze się czuje, w nieznane, gdzie górę 
biorą emocje. Tym razem nic takiego się nie sta-
ło, choć akurat w Indian Wells trwał szewski 
poniedziałek. Nie chodziło o spożycie: w szew-
ską pasję wpadła Andrejewa, rakiety łamali Tay-
lor Fritz i Aleksander Bublik. W zeszłym roku 
Iga miała podobne epizody wściekłości na nie-
posłuszeństwo piłki, zdarzyło jej się ciepnąć 
rakietą o nawierzchnię. Nie tym razem. Tym 
razem to, czym zaimponowała (oprócz spoko-
ju i skupienia), to konsekwencja w zagrywaniu 
drugiego serwisu.

Kick serve Igi Świątek
Od pewnego czasu można spostrzec, że Świą-
tek odstaje serwisem od najściślejszej czo-
łówki: w nieskomplikowanych statystykach 
WTA pod względem trafień pierwszego poda-
nia i odsetka punktów zdobytych po nim jest 
w ogonie najlepszej „dziesiątki”. W najlep-
szym roku – 2022 – była na szczycie z lepszy-
mi statystykami.

Rzecz jasna pierwsza zauważyła to zapewne 
właśnie ona: coraz więcej piłek wracało dobrym 
returnem, utrudniającym budowę pozycji do 
zdobycia punktu. Jej drugi serwis – w meczach 
z kilkoma odważnie returnującymi rywalkami 
– był często samobójem. Świątek ryzykowała, 
zwiększała się liczba podwójnych błędów ser-
wisowych, a i tak zawodniczki takie jak Jelena 
Ostapenko (przytoczony wyżej przypadek poła-
mania rakiety przez Świątek miał miejsce wła-
śnie w meczu z Łotyszką) czuły się szczęśliwe, 
gdy Polka stawała na ich drodze.

Stąd usilna praca nad udoskonaleniem serwi-
su podczas przerwy zimowej, a także w przerwie, 
jaką Świątek wprowadziła do swojego kalenda-
rza po turnieju Dausze. Przecież nie była jeszcze 
zmęczona sezonem, bo rozegrała w nim zale-
dwie osiem meczów singlowych w turniejach 
indywidualnych. Zrobiła to, żeby poprawić grę, 
zwłaszcza serwis (mówi się też o drugim ude-
rzeniu, czyli odpowiedzi na return).

Zmieniła się pozycja serwisowa i sekwencja 
ruchów, zwiększyła prędkość pierwszego serwi-
su, do (średnio) znacznie powyżej 170 km/godz. 
W meczu z Sakkari osiągnęła solidną celność 
prawie 70 procent i skuteczność w zdobywa-
niu punktów za poziomie 63 proc. Tylko jeden 
as wskazuje, że Świątek tym razem postawiła 
na bezpieczeństwo w wietrznych warunkach 
Indian Wells.

Drugie podanie w meczu z Sakkari było chy-
ba najbardziej imponujące.

Trudno powiedzieć, czy sposób, w jaki ser-
wowała Polka, wziął się z analizy ich meczu 
w Dausze, gdzie Sakkari w dwóch zwycięskich 
setach bardzo podniosła poziom swojego serwisu 
w stosunku do pierwszego seta przegranego, osią-
gając znakomitą skuteczność (trafiała z 70 proc. 
podań i taki był odsetek zdobytych punktów po 
pierwszym serwisie). Gorzej było po przeciw-
nej stronie siatki, a gdy jest kłopot z pierwszym 
podaniem, coraz większe znaczenie ma dru-
gie, to oczywiste. A w nim częściej niż co drugie 
podanie kończyło się dla Świątek stratą punktu.

W Indian Wells Światek po drugim podaniu 
zdobyła 12 punktów. Stosowała bardzo agre-
sywny kick serve. Uderzenie w pewnych oko-
licznościach jest bardzo skuteczne i polega na 
wprowadzeniu piłki w bardzo dużą rotację awan-
sującą. Dzięki niej piłka odbijała się od dość 
wolnej nawierzchni bardzo wysoko, a dodatko-
wo zawodniczki wprowadzają rotację boczną 
i w ogóle wtedy narasta chaos. Kick serve powo-
dował ogromne problemy u niskiej Sakkari i fru-
strację, a Świątek z niego konsekwentnie korzy-
stała, z dobrym efektem. Co prawda Greczynka 

nie dołączyła do osób, które wyżywały się tego 
dnia na rakietach, być może z powodu wrodzo-
nej łagodności, a może z powodu obecności na 
trybunach mamy i siostry, ale dyskusje z ekipą 
były głośne. W tym roku tylko w jednym meczu 
Polki skuteczność jej drugiego serwisu była 
większa, zrządzeniem losu rywalką była wów-
czas również niewysoka Janice Tien (76 proc. 
skuteczności drugiego podania).

W 4. rundzie turnieju rywalką Igi Świątek 
będzie Karolina Muchova (WTA 13) – mecz 
w środę wieczorem. Jeśli Świątek utrzyma sku-
teczność obu serwisów, nie powinna mieć nad-
miernych problemów: Czeszka jest jedną ze sła-
biej returnujących zawodniczek w czołówce. •

• Radość Igi Świątek po wygranym meczu z Marią Sakkari FOT. REUTERS / JAYNE KAMIN-ONCEA

  Czas uznać Goncalo Feio za  
persona non grata w polskiej piłce

  Smutne dla polskiej piłki wnioski 
po odwołaniu meczu Śląsk-Wisła

  Dramat irańskich piłkarek

Wiadomości, wyniki, historie sportowe  
znajdziesz na SPORT.PL
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